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W spólna narada  
B iu ra  Politycznego K C  PZP R  

i Prezydium  INK W  ZS L
W  dniach 26 września i  10 paź 

dz ie rn ika  b r . odbyła  się wspólna 
narada B iu ra  Politycznego K  
P ZP R  i  P rezyd ium  N K W  z-sn,, 
w  k tó re j w z ię li udzia ł z ram ie 
n ia  K C  PZPR: Przewodniczący 
K C  PZPR  tow . P rezydent Bole
s ław  B ie ru t, Sekretarz K C  tow .
P rem ie r Józef C yrankiew icz, Se 
k re ta rz  K C  W icem arszałek S e j
m u  tow . Roman Zam brow ski, 
członek B iu ra  Politycznego tow .
W ic e p re m ie r H ila ry  M inc, czło
nek B iu ra  Politycznego — pod
sekre tarz stanu w  P rezyd ium  Ra 
dy  M in is tró w  tow . Jakub B e r
m an, Sekre tarz K C  tow . E dw ard 
Ochab, S ekre tarz K C  tow . Ze
non  Now ak, zast. członka B iu 
ra  Politycznego tow . W icepre
m ie r H ila ry  C hęłchow ski; z ra 
m ie n ia  N K W  Z S L w  naradzie 
uczestn iczy li: Prezes Z S L —
M arsza łek Sejm u — W ładysław  
K ow a lsk i, Prezes Rady Naczel
ne j ZSL — członek Rady Pań
stwa Józef N iecko, W iceprezesi 
N K W : M in is te r W incenty B ara
now ski, S tefan Ig n a r i  Czesław 
W ycech oraz sekretarze N K W .
A leksander Juszkiew icz, K az i
m ie rz  Banach i  Józef O zga-M i- 
cha lski.

P rzedm iotem  obrad by ła  oce
na  sy tua c ji po lityczno - gospo
darczej na wsi oraz om ówienie 
fo rm  w spółdzia łan ia PZPR i 
Z S L  na podstaw ie zasad, w y n i
ka jących  z sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego na etapie budowy 
podstaw socjalizm u.

P rzedstaw icie le Zjednoczone 
go S tronn ic tw a  Ludowego 
s tw ie rd z ili konieczność pogłębię 
n ia  pracy ideologicznej w  sze
regach a k tyw u  w  oparciu  o ca

ło ksz ta łt bo jow ych  doświadczeń 
chłopów  pracu jących i  k lasy 
robotn icze j oraz ubo jow ien ie  
szeregów Z S L  w  bezkom prom i
sowej walce z ku łac tw e m  i 
w sze lk im i w ro g im i elem entam i, 
k tó re  dz ia ła ją  na rzecz im p e ria 
lis tó w  i  podżegaczy wo jennych. 
W ty m  celu na leży w ie lo k ro tn ie  
wzm ocnić powiązanie a k tyw u  
Z S L z m asam i m a ło ro lnych  i 
ś redn ioro lnych chłopów, aby w  
ram ach sojuszu robotn iczo -  
chłopskiego, pod przewodem  
PZPR  i  w  ścisłym  w spó łdz ia ła
n iu  w  teren ie wzmóc ich udz ia ł 
w  walce z w rog iem  klasow ym  
i  budow ie podstaw socjalizm u 
w  Polsce.

Członkow ie B iu ra  P o lityczne
go K C  PZPR  i  P rezyd ium  N K \y  
Z S L o m ó w ili perspektyw ę spo
łeczno -  gospodarczego rozw o
ju  wsi, k tó ra  osiągnęła ju ż  d z i
s ia j znacznie wyższy poziom 
m a te ria ln y  i k u ltu ra ln y  n iż 
przed w o jną  i  pod k ie ro w n ic 
tw em  w ładzy ludow ej zm ierza 
w  szybkim  tem pie do od rob ie 
nia  w iekowego zacofania.

W  obliczu agresywnej p o lity k i 
im p e ria lizm u  ang loam erykań- 
skiego, k tó ry  przeszedł od p ro 
pagandy w o jenne j do bezpośre
dn ich  ak tów  zb ro jn e j agresji, 
należy zaostrzyć czujność wobec 
agen tu r w roga i  jeszcze b a r
dz ie j u a k ty w n ić  podstawowe 
masy chłopskie w  ruchu  ob roń
ców pokoju.

R ęko jm ią  zw ycięsk ie j obrony 
poko ju  i tw órcze j p racy jes t u -  
m ocnienie bra te rs tw a i  p rzy 
ja źn i z W ie lk im  Z w iązk iem  Ra
dzieckim , k tó ry  przewodzi ca
łem u obozowi postępu i  w o lno 
ści.

D la  uczczenia 33 roczn icy W ielkiego P aździe rn ika  i  I I  Śiyiatbwego Kongresu Poko ju

Murarz tow. Słupecki osiągnął 437 proc. normy 
i przeszkolił już siedmiu robotników

W łó kn ia rze  łódzcy podniosą jakość przędzy — Dalsze zobow iązania ko le ja rzy

Każdy dzień przynosi nową falę meldunków o pomyślnej 
realizacji zobowiązań i dalszych zobowiązaniach podjętych 
dla uczczenia 53 rocznicy Wielkiego Października i I I  Świato
wego Kongresu Pokoju.

In ic ja to r  w spółzawodnictwa 
o ty tu ł najlepszego m ura rza w  
Polsce tow . S łupecki, k tó ry  d la  
uczczenia 33 rocznicy R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j i  I I  Ś w ia tow e
go K ongresu P oko ju  po d ją ł się 
w yko nyw a n ia  360 proc. norm y 
oraz przeszkolenia do końca ro 
k u  30 n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro -

Prasa radziecka o D n iu  W o js k a  
Polskiego

(f) M O S K W A  (PAP). „P ra w 
da“ , „ Iz w ie s tia “  oraz inne dzień 
n ik i radzieck ie  w  koresponden
c jach w łasnych z W arszaw y o- 
raz  depeszach agencji TASS 
don ios ły  o uroczystych obcho
dach zorganizow anych w  W ar
szawie z okaz ji D n ia  W ojska 
Polskiego.

W skazując, iż  w  7 rocznicę 
b itw y  pod Len ino  naród po lsk i 
obchodzi po raz p ie rw szy Dzień 
W ojska Polskiego, dz ienn ik  
„P ra w d a “  zam ieścił w y ją tk i z 
rozkazu Prezydenta Rzeczypo
spo lite j P o lsk ie j Bolesława B ie 
ru ta  i  M in is tra  O brony Narodo 
w e j, M arsza łka  P o lsk i K onstan
tego Rokossowskiego do żo łn ie
rz y  i  o fice rów  po lsk ich  s ił 
zbro jnych.

D z ienn ik  doniósł rów n ież o 
przebiegu uroczyste j akadem ii, 
k tó ra  odbyła się w  W arszawie, 
w  Teatrze P o lsk im  oraz o re 
fe rac ie  wygłoszonym  na akade
m ii przez sekretarza K C  PZPR 
__ Edw arda Ochaba. Dzien
n ik  podaje, że wśród b u rz li
w ych  ok lasków  uczestników_ a- 
kadem ii uchw alono tekst lis tu  
pow ita lnego do wodza mas p ra 
cujących św ia ta  —  Stalina.

O pisu jąc przebieg uroczysto
ści z okaz ji D n ia  W ojska P o l
skiego dz ienn ik  „ Iz w ie s tia “  
stw ierdza: „D z ień  W ojska P o l
skiego je s t przeglądem  s ił zbró j 
nych sto jących niewzruszenie 
na straży pokoju, na straży n ie  
podległości swej ojczyzny, na 
straży budow n ic tw a  soc ja lis ty 
cznego“ .

*
M O S K W A  (PAP). . Z okaz ji. 

Dn ia W ojska Polskiego rozg ło - 
śnią m oskiewska transm ito w a 
ła  przem ów ien ie rad iow e gen. 
A rm ii R adz ieck ie j' A leksandra 
Suchom lina, k tó ry  przem aw ia ł 
do słuchaczy po lskich.

A n a lizu ją c  szlak bo jo w y d y 
w iz ji im . T. Kościuszki, gen. 
S uchom lin  p rzypom n ia ł słowa 
W andy W asilew sk ie j, z ro ku  
1943 o tym , że d yw iz ja  polska 
sform ow ana w  ZSRR w y rę b y 
wać będzie sobie u boku A rm ii 
Radzieckie j drogę do Polski.

Gen. Suchom lin  po d kre ś lił o- 
grom ne znaczenie b itw y  pod 
Lenino, k tó ra  scementowała b ra  
te rs tw o b ro n i żo łn ie rzy po l
skich i  radzieckich.

Przyjęc ie  w Am basadzie RP  
w M oskw ie

(f) M O S K W A  (PAP). Charge 
d 'a ffa ires  RP w  M oskw ie  —  J. 
Z am brow icz w yd a ł w  salach 
ambasady przy jęc ie  z okazji 
D n ia  W ojska Polskiego.

Na przy jęc ie  p rz y b y li gene
ra ło w ie  i  ad m ira łow ie  A rm ii 
Radzieckie j z M arsza łk iem  
ZSRR —  B ud ionnym  na czele. 
Obecni b y li rów n ież przedsta
w ic ie le  radzieckiego M SZ, m i
n is te rs tw a hand lu  zagraniczne
go ZSRR, działacze k u ltu ry , na 
u k i i  sz tuk i oraz przedstaw ic ie
le  prasy radz ieck ie j. Na p rz y 
ję c iu  obecni b y li rów n ież przed

staw icie le dyp lom atyczn i oraz 
attaches w o jskow i w szystk ich  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j a - 
k red y to w a n i w  M oskw ie. ^

Podczas przy jęc ia , k tó re  u - 
p łynę ło  w  n iezw yk le  serdecznej 
atm osferze wzniesiono toasty na 
cześć Generalissim usa S ta lina , 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , 
M arsza łka Konstantego R o
kossowskiego, na cześć A rm ii 
Radzieckie j i  ludowego W ojska 
Polskiego oraz na cześć b ra t
n ie j, n ie rozerw a lne j p rzy jaźn i 
na rodu  polskiego z narodam i 
ZSRR.

Tow . K o p le n ig  
o znaczeniu ostatn ich 

s tra jkó w  w A u s tr ii
(a) W IE D E Ń  (PAP). W W ie

dn iu  zebrało się p lenum  K C  A u  
s tr ia ck ie j P a r t i i K om un is tycz
nej. Przewodniczący P a rt ii — 
K op len ig  zreasum ował w y n ik i 
ruchu  stra jkow ego austriack ich  
mas pracujących, stw ierdzając, 
że ruch  ten m ia ł m asowy cha
rak te r. W ydarzenia ostatn ich 
dn i —  m ów i re fe ren t —  w y k a 
zały jasno zwiększoną siłę au
s tr iack ie j k lasy robotn icze j, je j 
krzepnącą jedność i  zdecydowa
ną wolę obrony swych żyw o t
nych in teresów  przed zakusami 
reakc ji.

K op len ig  zw ró c ił następnie u - 
wagę na n ie rozerw a lny  związek 
m iędzy w a lką  mas pracujących
0 swe postu la ty  i  ruchem  na 
rzecz pokoju.

Nad re fe ra tem  K op len iga  roz
w inę ła  się ożyw iona dyskusja.

Faszystowscy opraw cy 
znowu skazali 

na śm ierć 
49 dem okra tów  

g reck ich
(a) B U K A R E S Z T  (PAP). Jak 

donosi rozg łośnia W olne j G recji, 
greckie sądy m onarcho-faszy- 
stowskie w  okresie od 2 s ie rpn ia 
do 12 w rześnia b r. skazały na 
śm ierć dalszych 49 dem okra tów  
greckich.

M anifestacje p rzy jaźn i 
d la  ZSRR

w S ztokho lm ie  i Oslo
(a) OSLO (PAP). W  Dom u L u  

dow ym  w  Oslo odbyło się m a
sowe zebranie Tow arzystw a 
„N o rw eg ia  —  ZSRR“ . Na zebra
n iu  ty m  członkow ie de legacji ko  
le ja rzy  norw eskich, k tó rzy  ba
w i l i  osta tn io w  Z w ią zku  Radzie 
ckim , opow iada li o poko jow e j 
p racy tw órcze j lu d z i radzieck ich
1 o ich  p ragn ien iu  pokoju.

S Z T O K H O LM  (PAP). W tu 
te jszym  „D om u O byw a te la " od
by ło  się zebranie, zorganizowa
ne przez szwedzki postępowy 
zw iązek kobiecy, poświęcone nie 
daw nej podróży de legacji kob ie t 
szwedzkich do ZSRR. Z ebran i 
w ys łucha li sprawozdań k ie ro 
w n iczk i de legacji*—  d ra  A nd re i 
Andreen —  oraz innych  uczestni 
czek podróży. O pow iada ły one 
o w span ia łym  rozw o ju  Z w iązku  
Radzieckiego i o n ieustannym  
wzroście dobrobytu  obyw a te li 
radzieckich.

bo tn ikó w  na podręcznych, może 
poszczycić się ju ż  znacznym i 
osiągnięciam i w  re a liza c ji zobo
w iązań.

W dniach od 1 październ ika 
do c h w ili obecnej tow . S łupecki 
p rzeszko lił ju ż  7 rob o tn ików , 
k tó rzy  pracują na budow ie , ja ko  
podręczni m urarze. R ów nież d u 
że osiągnięcia posiada S łupecki 
w  w ysokim  przekraczaniu n o r
m y. M. in. w  dn iu  12 bm. dz ie l
ny m urarz, osiągnął 437 proc. 
normy.

Włókniarze łódzcy 
wygospodarują dodatkowe 

oszczędności
W pode jm ow an iu  zobowiązań 

dla  uczczenia 33 roczn icy Rewo
lu c ji Paździe rn ikow e j przodu ją 
nadal w łókn ia rze  łódzcy. Tak 
np. robo tn icy  ZPW  im . W a ry ń 

skiego postanow ili wygospoda
rować dodatkowe oszczędności 
poprzez podniesienie o 2 proc. 
jakości przędzy- i  zw iększenie 
w yprzędu o 1 proc. Robotn icy 
tk a ln i zm niejszą ilość odpad
kó w  o 1 proc.

Poważne zobowiązania p ro 
dukcy jne  podję ła  rów n ież  załoga 
zakładów  przem ysłu baw e łn ia 
nego im . Dubois, postanaw ia jąc 
m. in. wykonać 44.300 m etrów  
tka n in  surowych i 748.000 m e
tró w  tka n in  wykończonych po
nad p lan roczny.

Ustawiacz 
tow. Małankowski 
z DOKP-Warszawa 

przetoczy bez awarii 
50 tys. wagonów

Na wezwanie rob o tn ików  
D O K P  — G dańsk robo tn icy  s łuż
by ruchu DO KP — W arszawa 
pod ję li szereg poważnych zo
bowiązań.

Tak np. ustawiacz tow . M a -

P o p u la ryza c ja  stachanow skich  
m etod p ra cy  w  przem yśle  

w łó k ie n n ic z y m  ZSR R

ła nko w sk i w raz z m anew row y
m i K esieck im  i  Zakrzew sk im  ze 
s tac ji S ierpce po d ję li się prze to
czyć 50.000 wagonów bez aw arii.

Podobne zobowiązania pod ję
ły  zespoły m anew rowe s tac ji 
Siedlce, k tó re  przetoczą bez 
aw a rii 52.000 wagonów.

ZMP-owcy z Nowej H uty 
wykonali turnusowy plan 

produkcyjny
M łodzież Z M P  i  SPf za trud 

niona p rzy  budow ie N ow ej H u 
ty , zakładów przem ysłow ych i  
m ag is tra li drogowych w  w o je 
w ództw ie k rako w sk im , uczestni
cząca w  trzec im  tu rnus ie  prac 
ochotniczych, osiąga bardzo do
bre w y n ik i w  rea liza c ji zobo
wiązań.

M. in. Z M P -ow cy, pracujący 
p rzy  budow ie  p o rtu  wodnego w  
N ow ej Hucie, w yko n a li 11 bm. 
tu rnusow y p lan  p ro du kcy jn y  
brygady, zaoszczędzając tym  
ponad 3.000.000 złotych.

Dziś wybory w Niem ieckiej Republice
Dem okratycznej

BERLIN (PAP). W niedzielę 15 bm., odbędą się wybory 
do Izby Ludowej w NRD. W odezwie, wystosowanej do lud
ności, czołowi kandydaci z ramienia wszystkich działających 
w NRD partii politycznych nawołują do jak najliczniejszego 
wzięcia udziału w wyborach i głosowania za programem 
Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych. Wyborcy 
opowiedzą się w ten sposób — głosi odezwa — na rzecz po
koju, zjednoczenia i odbudowy Niemiec.

K andydac i na pos łów  zobo
w iązu ją  się równocześnie w y tę 
żyć w szystk ie  s iły  d la  rea liza c ji 
p rogram u F ro n tu  Narodowego.

Na teren ie  N R D od b y ły  się w  
p ią te k  13 bm. uroczystości na 
cześć p rzo do w n ików  pracy. Po
nad 40 tys. w y ró żn io nych  ro b o t
n ik ó w  o trzym a ło  tego dn ia  za

szczytne ty tu ły  „zasłużonych 
p rzodow n ików “  i  „zasłużonych 
rac jona liza to rów ".

W  b e rliń sk ie j Operze odbyła 
się w ie lka  uroczystość nadania 
ty tu łu  „boha te ra  p racy“  51 przo 
dow n ikom  i  rac jona liza torom . 
W uroczystości uczestn iczyli: 
prezydent W. P ieck, p re m ie r O.

G rotew ohl i  cz łonkow ie rządu 
NRD. W yróżn ien i p rzodow nicy 
o trzym a li specjalne odznaczenia 
oraz prem ie  pieniężne w  wyso
kości 10 tys ięcy m arek.

P rezydent P ieck w yg ło s ił oko
licznościowe przem ówienie. N a 
w iązu jąc  do n iedzie lnych w yb o 
ró w  prezydent s tw ie rdz ił, że 
„nadarem ne są w y s iłk i anglo
saskich in te rw e n tó w  i  ich  s łu 
gusów bonskich, s tara jących się 
un iem oż liw ić  na rodow i n iem iec
k ie m u  w yrażen ie  zdecydowanej 
w o li w a lk i o pokojow e zjedno
czenie N iem iec“ .

Bezpraw na decyzja Rady Gospodarczo-
Społecznej O N Z

Chinom Lodowym uniemożliwiono udział w obradach

Doświadczona tkaczka uczy m łodą robotnicą wzorowego w y 
konyw an ia  poszczególnych czynności, zgodnie z metodą op ra 
cowaną przez inż. F. K ow alow a. Inż. K ow a lo  w, którego nowa  
m etoda popu la ryzac ji stachanowskich m etod pracy jest obecnie 

szeroko stosowana, obserwuje naukę  F o to  t a s s

Depesza M ao Tse-tim ga  
do Prezydenta  RP

Prezydent RP o trzym a ł od Przewodniczącego Centra lnego  
Rządu Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j Moo Tse-tunga  
następującą depeszę:

Do
Pana B ie ru ta ,
Prezydenta Rzeczypospolite j P o lsk ie j

W arszawa
Panie Prezydencie!
W  im ie n iu  Rządu Chińskiego i  narodu chińskiego przesyłam  

Panu w yra zy  szczerej wdzięczności za Pańskie serdeczne życze
nia, k tó re  o trzym ałem  w  pierwszą rocznicę pow stan ia C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow ej.

MAO TSE-TUNG
P ekin, 9 październ ika 1950 r.

CGT potępia 
zbrodn iczy zamach 

na J. Duclos
Jak donoszą z Paryża, K ra jo 

w y  K o m ite t CGT p rz y ją ł szereg 
rezo luc ji w  spraw ie w a lk i o po
praw ę b y tu  ro b o tn ikó w  oraz re 
zolucję potępia jącą zamach na 
J. Duclos. _

Z  obchodu D n ia  W ojska P o lsk iego w  W arszaw ie

Zgodnie z rozkazem Najwyższego Z w ie rzchn ika  S ił Z b ro jnych  Prezydenta RP Bolesława B ie 
ru ta  i  M in is tra  O brony N a rod ow e j M arszałka P o lsk i Konstantego Rokossowskiego w  D n iu  
W ojska Polskiego oddanych zosta ło  w  W arszaiuie 20 salw a rty le ry jsk ich .. Na zd jęciu  sa lu t

. . FOtO W A Pi a rm a tn i

(a) NOWY JORK (PAP). W Lakę Success wznowiona zo
stała X I sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. Pierwsza 
część tej sesji odbyła się w sierpnia br. w Genewie. W obra
dach bierze m. in. udział delegacja polska z dr Suchym na 
czele.

Przewodniczący Rady, delegat 
c h ilijs k i,  Santa Cruz, o tw ie ra 
ją c  posiedzenie, zaproponował 
w p isan ie  na porządek dzienny 
następujących pu nk tów : p lany 
udzie len ia  pom ocy w  odbudo
w ie  K ore i, d ługoterm inow e p la 
n y  poparcia rozw o ju  ekonom i
cznego i  postępu socjalnego w  
K o re i oraz kw estia  da ty  i m ie j
sca następnej sesji Rady Gospo 
darczo -  Społecznej.

Delegat radzieck i, A ru t iu -  
n ian , zabierając głos w  spraw ie 
porządku obrad, zw ró c ił uwagę 
na fa k t  n ie lega lne j obecności 
przedstaw ic ie la  k l ik i  k u o m in - 
tangow skie j. Z ło ży ł on p ro je k t 
rezo luc ji, p rzew idu jące j usunię
cie kuom in tangow ca i  dopuszczę 
nie przedstaw ic ie la  C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j.

Bez przedstawicieli Chin 
Ludowych organa ONZ 

nie mogą skutecznie 
pracować

Delegat Kanady, Deaky, oś
w iadczy ł, że będzie głosował 
p rzeciw  rezo lu c ji radzieck ie j

Delegat Czechosłowacji, T au -

ber, popa rł rezo luc ję  radziecką, 
podkreślając, że Rada pow inna 
dopuścić na posiedzenie przed
s taw ic ie li pó łm ilia rdow ego na 
rodu chińskiego.

Delegat b ry ty js k i,  Younger, 
ośw iadczył, że będzie pop iera ł 
rezo luc ję  radziecką, podczas 
gdy p rzedstaw ic ie l F ra n c ji —  
Dessey, za ją ł ta k ie  same stano
w isko, ja k  delegat kanady jsk i.

De legat P o lsk i —  d r  Suchy,' 
popa rł zdecydowanie rezo lucję  
radziecką, stw ierdza jąc, że n ie  
dopuszczenie przedstaw ic ie li 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
przeszkadza różnym  organom  
O NZ w  rozw in ięc iu  skutecznej 
działa lności. O bow iązkiem  R a
dy, zwłaszcza wobec fa k tu , że 
ma ona om aw iać prob lem y D a
lekiego Wschodu, je s t dopuszczę 
nie  p rzedstaw ic ie li narodu ch iń  
skiego, którego spraw y te  bez
pośrednio dotyczą.

P rzedstaw ic ie l U S A  —  L u b in  
—  w y s tą p ił p rzec iw ko  rezo luc ji 
radz ieck ie j, pow ta rza jąc  a rgu- 
mept, że kw estia  rep rezentac ji 
C h in  je s t obecnie rozpa tryw ana 
przez Ogólne Zgromadzenie.

P rzedstaw ic ie le  H indus tana  i

Pow racający do zd ro w ia  
tow . T h orez  o trzym uje  setki 

depesz z F ranc ji i z zagranicy
Jak  donosi z Paryża „L 'H u m a 

n ité “  we w to re k  po po łudn iu  
sekre tarz gen. Kom unistyczne j 
P a r t i i F ra n c ji M au rice  Thorez 
zasłab ł nagle w  samochodzie w  
drodze do siedziby K om ite tu  
Centralnego.

O trzym a ł on pierwszą pomoc w k lin ice , skąd został odw iezio
n y  do m ieszkania, gdzie lekarze 
za lec ili m u c a łk o w ity  spokój.

(f) G E N E W A  (PAP). Jak  do
noszą z Paryża, został tam  o- 
głoszony następu jący ko m u n i
k a t K o m ite tu  Centralnego K o 
m un istyczne j P a r t i i F ra n c ji o 
stanie zdrow ia M aurice  T hore - 
za:

„B adan ie  lekarsk ie , p rzepro
wadzone przez dok to rów  R ay
m ond G arc in  i  P ie rre  Soulie, 
p ro fesorów  w yd z ia łu  m edyczne
go u n iw e rsy te tu  paryskiego po
zw o liło  stw ie rdz ić , że w ysokie  
c iśn ien ie k rw i,  k tó re  spowodo
w a ło  skurcz naczyń k rw iono ś-

nych u  M auriee  Thoreza —  stop 
n iow o m ija . S tan zdrow ia  M au - 
r ice  Thoreza popraw ia  się.

' B iu ro  P o lityczne  K P F  ogłosi
ło  następu jący kom u n ika t:

„B iu ro  P olityczne F rancusk ie j 
P a r t i i K om un is tyczne j boleśnie 
do tkn ię te  chorobą tow . M auriee 
Thgrez, sekretarza generalnego 
F rancu sk ie j P a r t i i K om unistycz 
ne j, w yraża jąc uczucie mas pra 
cu jących i  dem okra tów  F ra n 
c ji,  przekazu je  M u  życzenia 
szybkiego pow ro tu  do zdrow ia “ .

Ana logiczne życzenia wystoso
w a ł K o m ite t W ykonaw czy P ow 
szechnej K on fede rac ji P racy 
(ĆGT).

Na ręce m. Thoreza na p ływ a 
ją  n iep rzerw an ie  se tk i depesz z 
życzeniam i szybkiego pow ro tu  
do zdrow ia . W p łynę ła  m. in . de
pesza od K C  W łosk ie j P a r t i i K o  
m un is tyczne j, podpisana przez 
P a lm iro  T o g lia tti.

Streszczenie przemówienia 
min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej 

Zgromadzenia NZ podajemy na str. 2

Pakistanu, po pa rli rezo luc ję  ra 
dziecką, a za stanow iskiem  USA 
w yp ow ied z ie li się delegaci 
A u s tra lii,  Peru, B e lg ii i  B ra 
z y lii,

Delegat radz ieck i A ru tiu n ia n  
zab ra ł ponow nie głos i  w ykaza ł 
bezpodstawność „a rg um e n tu “  
b loku  am erykańskiego.

P rzedstaw ic ie l Ira n u  —  Hos- 
ro w a h i —  ozna jm ił, że będzie 
g łosował p rzec iw ko  p ropozyc ji 
ZSRR.

Niesłuszna i bezprawna 
decyzja

Następnie przewodniczący 
póddał rezo luc ję  radziecką pod 
głosowanie. P ie rw szy p u n k t te j 
rezo lu c ji —  propozycja  w  spra
w ie  usunięcia kuom intangow ca 
—  został odrzucony przez Radę 
11 głosam i p rzec iw ko  7; za p ro 
pozycją tą g łosow ały Zw iązek 
Radziecki, Polska, Czechosłowa
cja, H industan , P akistan, W ie l
ka  B ry ta n ia  i  Dania, p rzec iw ko  
zaś —  U SA, Kanada, A u s tra 
lia , F ranc ja , K uom in tang , Pe
ru , Belg ia, B razy lia , Ira n , M e
ksyk  i  Chile. 11- tu  głosam i p rze
c iw ko  6 p rzy  jednym  w s trz y 
m u jącym  się odrzucono rów n ież 
p u n k t d ru g i rezo lu c ji radz ie 
c k ie j w  spraw ie dopuszczenia 
p rzedstaw ic ie la  Chińskiego Rzą
d u  Ludowego. Od głosu w s trz y 
m ała  się Dania.

A ru t iu n ia n  ośw iadczył, że de
legac ja  radziecka trważa decyzję 
"Rady za niesłuszną i  bezprawną.

Następnie de legat p o lsk i d r  
Suchy, po ruszy ł sprawę niedo
puszczenia do s iedziby ONZ 
przez rząd am erykański przed
s ta w ic ie li Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, u p ra w 
n ionych do przebyw ania  zarów 
no na obecnej sesji Ogólnego 
Zgrom adzenia, ja k  i  na sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej w  
ro l i obserw atorów  i  doradców. 
Jeden z p rzeds taw ic ie li ŚFZZ 
deportow any został z Nowego 
Jorku , gdy p rz y b y ł tam  d la  
udania się do s iedziby ONŹ, 
podczas gdy dw a j in n i delegaci 
nie o trzym a li w  ogóle w iz  ame
rykańsk ich . Dostęp do siedziby 
O NZ d la  de legacji o rgan izacji 
m iędzynarodow ych, m a jących 
praw o obecności w  charakterze 
kon su lta tyw nym , b y ł zagwaran 
tów any um ową m iędzy O NZ a 
rządem Stanów  Zjednoczonych. 
Obecnie um owa ta  została po
gwałcona przez USA. D r Suchy 
zażądał in te rw e n c ji Rady Go
spodarczo-Społecznej w  spra
w ie  dopuszczenia przedstaw ic ie
l i  ŚFZZ i  o trzym a ł zapewnienie 
od przewodniczącego, że sekre
ta rz  genera lny O NZ > w ys tąp i 
o przyznan ie im  odpow iednich 
w iz.

Przed zam knięciem  posiedze
n ia  Rada postanow iła  p rzy jąć  
porządek dzienny w  fo rm ie  p ro 
ponow anej przez przewodniczą
cego.

Rada Bezpieczeństw a n ie  osiągnęła  
zgody w  spraw ie kandydatu ry  

na sekretarza  generalnego O N Z
K andyda tu ra  m in . M odzelewskiego w ysunię ta  

przez delegata ZSRR
(a) N O W Y  JO R K  (PAP). W 

d n iu  12 bm . odbyło się posiedzę 
nie  n ie jaw ne Rady Bezpieczeń
stwa, na k tó ry m  rozpa tryw ana 
b y ła  sprawa wyznaczenia ka n 
d y d a tu ry  na stanow isko sekre
tarza generalnego O NZ na okres 
5 następnych la t, a to w  zw iąz 
k u  z up ływ e m  w  d n iu  1 lu tego 
1951 r . kadenc ji T rygve  L ie .

Jak  w iadom o, sekre tarz gene
ra lny . O NZ jes t zgodnie z a r ty 
ku łe m  97 K a r ty  N arodów  Z je 
dnoczonych, m ianow any przez 
Zgrom adzenie Ogólne N Z  na 
w niosek Rady Bezpieczeństwa.

P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  Ra
dzieckiego —  M a lik  zapropono
w a ł na stanow isko sekretarza 
generalnego O NZ kandyda tu rę  
polskiego m in is tra  spraw  zagra
n icznych Z ygm un ta  M odzelew
skiego. Delegat jugos łow iańsk i 
B eb le r zaproponował pow ierze
n ie  stanow iska sekretarza gene
ra lnego O NZ na dalszych la t 
pięć ponownie T rygve  L ie . De
legaci F ra n c ji i  In d ii w yp o w ie 
d z ie li się za odroczeniem  głoso
w an ia  nad obydw iem a kan d y 
d a tu ra m i do następnego posie
dzenia Rady Bezpieczeństwa. 
P rzedstaw ic ie l ZSRR, M a lik , pro 
pozycję tę  poparł, jednak  pe ł
n iący  w  paźdz ie rn iku  br. obo

w ią zk i przewodniczącego R ady 
Bezpieczeństwa przedstaw ic ie l 
USA, A us tin , dom agał się na
tychm iastow ego głosowania.

W niosek o odroczeniu głoso
w an ia  do następnego posiedze
n ia  nie uzyska ł po trzebne j w ię k  
szóści' głosów. Na kan dyd a tu rę  
m in . M odzelewskiego pad ł 1 głos 
(ZSRR), p rzec iw ko  te j kan d y 
daturze g łosow ali delegaci E kw a  
doru, Jugos ław ii i  p rzedstaw i
c ie l kuom in tangow ski. Delegaci 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
Eg ip tu , N o rw e g ii i  In d i i  w s trz y  
m a li się od głosowania.

Podczas głosowania na kan 
dyda tu rę  T rygve  L ie , 9 głosów 
padło na tę kandydaturę . Z w ią 
zek R adziecki g łosował p rzec iw  
ko n ie j, zaś przedstaw ic ie l k u o 
m in tangow sk i w s trzym a ł się od 
głosu. W ten sposób żaden z 
kandyda tów  n ie  uzyska ł w ym a
ganej ilośc i głosów, zwłaszcza 
5 jednom yślnych głosów s ta łych 
członków Rady Bezpieczępstjya.

Przewodniczący Rady Bezpie
czeństwa A u s tin  sk ie row a ł do 
przewodniczącego. Zgrom adzenia 
Ogólnego pism o z zaw iadom ie
niem , że Rada Bezpieczeństwa 
nie ęsiągnęła zgody w  spraw ie 
kan dyd a tu ry  na stanow isko se
kre ta rza  generalnego ONZ.

K oreańska arm ia  ludow a odpiera  
atak i agresora

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne a rm ii ludow e j K o re 
ańsk ie j R e p u b lik i Ludow o-D e
m okra tyczne j w  kom un ikac ie  o- 
głoszonym  w  P hen jan ie  w  dn iu  
13 październ ika rano podaje, 
że na w szystk ich  fron ta ch  od
dz ia ły  a rm ii lu do w e j toczą za
c iek łe  w a lk i z n iep rzy jac ie lem . 
W ie lok ro tn e  us iłow an ia  n iep rzy
ja c ie la  pod jęc ia  na ta rc ia  z po
pa rc iem  czołgów i  samochodów 
pancernych w  re jo n ie  na północ 
od Kensonu zosta ły odparte 
przec iw uderzen iam i oddzia łów  
a rm ii lu do w e j. W  ty c h  w a lkach 
oddz ia ły  a rm ii lu do w e j zada
ły  n ie p rzy ja c ie lo w i w ie lk ie  
s tra ty  w  ludz iach i  sprzęcie w o
jennym . Z osta ły  zniszczone dwa 
czołgi, t rz y  dz ia ła  105-m ilim e- 
tro w e  i  siedem samochodów cię 
żarow ych z pociskam i.

(a) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskie j a rm ii lu 
dowej w  kom unikacie - ogłoszo
nym  w  Phenjan dn ia  13 bm. w ie  
czorem, donosi:

W re jon ie  Keson oddzia ły 
a rm ii ludow e j, kon tynuu ją c  za
ciekłe  w a lk i, zadają s tra ty  n ie
p rzy jac ie lo w i, us iłu jącem u prze

rw ać pozycje a rm ii ludow e j na 
ty m  odcinku. 11 październ ika 
n iep rzy jac ie l s tra c ił w  re jon ie  
Keson przeszło 2 ba ta liony, ja k  
rów nież w ie le  sprzętu, w  ty m  5 
czołgów. W  to ku  tychże w a lk  
zniszczony został jeden samolot 
n iep rzy jac ie lsk i.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :

Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA N  B O J A N O W IC Z : O 

p ra c y  z p ra k ty k a n ta m i w  
a p a ra c ie  p a r ty jn y m  (Z  do
ś w ia d cze ń  b yd g o sk ie g o  K W  
P Z P R ).

J A N  S K R Z Y P C Z A K  In s t r u k 
to r  w y d z ia łu  S zko le n ia  P a r 
ty jn e g o  K C  P ZP R . C zy w i 
nę ponoszą ty lk o  k o m ite ty  
p o w ia to w e  i  m ie js k ie ?  (N a 
m a rg in e s ie  p rz y g o to w a n ia  
n ow ego  ro k u  szko le n ia  p a r 
ty jn e g o  w  w o j.  p oznań 
sk im ).

J U L IU S Z  G O R Y N S K I: B u d u 
je m y  s o c ja lis ty c z n e  m ias ta . 

A . K U B A C K I :  T e s ta m e n t 50 
p o w ie szon ych . _  

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: 
„R e fe re n d u m  p o k o ju “  s ię 
ga na  zachód  od Ł a b y . 

JA S Z C Z : K o n o p n ic k a ... n a - 
ra z ie  d la  d z ie c i. (T e a tr)._____

i
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Bez zasady je d n o m y ś ln o ś c i  w R a d z ie  B e z p ie c z e ń s tw a
O N Z  n ie  b y ła b y  z d o ln a  do ży c ia

P r z e m ó w i e n i e  m i n i s t r a  W y s z y ń s k i e g o  w  K o m i s j i  P o l i t y c z n e !  Z g r o m a d z e n i a  N Z
(d) N. JORK (PAP). Podczas dyskusji w komisji politycz

nej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych nad tak zwaną 
rezolucją siedmiu państw — przewodniczący delegacji ra
dzieckiej, min. Wyszyński, wygłosił w dniu 10 października 
przemówienie, stwierdzając m. in.:

— O m aw iam y propozycje w y 
sunięte przez siedem delegacji, 
z delegacją S tanów Zjednoczo
nych na czele i noszące nazwę 
„W spólna akcja  na rzecz poko
ju “ .

W  propozycjach tych cho
dzi o środk i wysuwane w celu 
u trw a le n ia  pokoju i bezpieczeń
stw a narodów, środki mające 
zapewnić rozstrzygnięcie tak  
w y ją tk o w o  ważnego — szcze
góln ie  w  c h w ili obecnej — p ro 
blem u ja k  zabezpieczenie poko
ju  i  usunięcie groźby nowej 
w o jn y . Poczynienie w sze lk ich 
m ożliw ych  kroków  w  celu od
w rócen ia tego nieszczęścia jest 
św ię tym  obow iązkiem  każdego 
państwa, należącego do ONZ, 
każdego państwa, nienależącego 
do O rganizacji, ja k  rów nież O r
ganizacji Narodów Z jednoczo
nych ja ko  całości.

N ie jest, oczywiście, rzeczą 
przypadku, że każda sesja Z gro 
madzenia Ogólnego powraca 
niezm iennie do tego problem u. 
Zagadnienie to n iepoko i m il io 
ny  ludzi, k tó rych  pełne gn iewu 
pro testy . przeciwko groźbie no
w e j w o jny , przeciw ko po lityce  
nowej w o jn y  rozb rzm iew a ją  na 
ca łym  świecie i  s ta ją  się z każ
dym  dniem  i  z każdym  rok iem  
coraz głośniejsze, łącząc się w  
potężne żądanie poko ju , w  de
m onstrację gotowości m ilion ów , 
dziesiątków i  setek m ilio n ó w  lu 
dzi obrony poko ju  w szys tk im i 
siłam i, obrony spraw y pokoju 
do końca. ,

ZSRR prowadzi 
niezmiennie politykę 

współpracy
międzynarodowej, pokoju 

i bezpieczeństwa narodów
W ierny  swej poko jow e j p o li

tyce zagranicznej, rea lizow anej 
konsekwentn ie przez rząd ra 
dziecki od c h w ili powstania 
państwa, Zw iązek Radziecki, 
ja k  wszyscy o ty m  dobrze w ie 
dzą, zwraca się ro k  rocznie do 
ONZ z propozycjam i, zm ierza
jącym i do u trw a le n ia  poko ju  i  
bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego, s tarając się jednocześnie 
przezwyciężyć trudności, napo
tykane na te j drodze. N ie bę
dzie może rzeczą zbędną p rz y 
pomnieć n iektó re  fa k ty , m ając 
bezpośredni zw iązek z ty m  za
gadnieniem.

Można by by ło  np. p rzypom 
nieć, że w  p ie rw szym  ju ż  ro ku  
działalności Zgrom adzenia O - 
gólnego — w  1946 ro ku  — rząd 
radziecki w ysuną ł propozycję 
powszechnego ograniczenia i  u -  
regulow ania zbro jeń i  s ił z b ro j
nych. Propozycja ta  p rzy ję ta  
została z zadowoleniem  i nadzie 
ją  przez wszystkich zw o lenn i
ków  pokoju, - w  szczególności 
po tym , gdy stała się ona pod
stawą znanej powszechnie w a 
żnej uchw ały Zgrom adzenia Ge
neralnego.

W  1947 r. Zgrom adzenie O gól
ne powzięło w  w y n ik u  in ic ja ty 
w y rządu radzieckiego drugą 
ważną uchwałę, skierowaną 
przeciwko propagandzie w o jen 
nej.

mus S ta lin  — ja k ie  niebezpie
czeństwo mogą w idz ieć w  ide
ach lu dz i radzieck ich otaczające 
państwa, je że li państwa te  rze 
czyw iście siedzą mocno w  s io
d le“ .

Gdy Roy H ow ard  zadał nowe 
pytanie , a m ianow ic ie , czy o - 
świadczenie to n ie  oznacza, że 
Zw iązek Radziecki zrezygnował 
w  ja k ie jk o lw ie k  m ierze ze 
swych planów  i zam iarów  w y 
w o łan ia  re w o lu c ji św ia tow e j, 
G eneralissim us S ta lin  odpow ie
dzia ł: „T a k ich  p lanów  i zam ia
rów  n igdy nie m ie liśm y“ . „E k s 
p o rt re w o lu c ji to  bzd u ry “  — 
pow iedzia ł da le j Józef S ta lin . 
—  „...tw ie rdzenie , jakobyśm y 
chcie li w yw o łać  rew o luc ję  w  in  
nych k ra jach , w trąca jąc  się do 
ich życia, oznacza m ów ien ie  cze 
goś, czego nie  ma i  czego n i
gdy nie  g łos iliśm y“ .

Nie można wzmocnić 
ONZ, osłabiając Radę 

Bezpieczeństwa
Jak  się ma jednak  sprawa, 

je ś li chodzi o te ś rod k i zb io ro 
wego bezpieczeństwa i  u trw a le 
n ia  pokoju, ja k ie  p roponu je  p ro  
je k t  rezo lu c ji U S A  i  in nych  de
legacji, k tó re  się do n ich  p rz y 
łączyły?

M ó w iłe m  ju ż  poprzednio, a 
chc ia łbym  obecnie zatrzym ać
się na ty m  ba rdz ie j szczegóło
wo, że delegacja ZSRR zgadza 
się z n ie k tó ry m i p u n k ta m i tego 
p ro je k tu , lecz co do n ie k tó rych  
innych  p u n k tó w  m a p o p ra w k i i 
zastrzeżenia.

Jeśli się w ysłucha au to rów  
p ro je k tu  te j rezo lu c ji, to  oka
zu je  się, że p ro je k t zm ierza rze
kom o do wzm ocnien ia ONZ.

Pan D u lles  m ó w ił, że jeże li 
O N Z m a być is to tn ie  dostatecz
nie  mocna, by zatrzym ać tych, 
k tó rz y  p rzygo tow u ją  agresję, to 
ta słabość o rgan izacyjna — m a 
on na m y ś li słabość organ iza
cy jn ą  samej O rgan izac ji — po
w in n a  być napraw iona . S tanow i 
to  — m ó w ił D u lles —  p iln e  za 
danie, m ające o lb rzym ie  znaczę 
nie.

Są to oczyw iście słowa cenne 
— „w zm ocn ien ie  O rgan iza c ji“ , 
„usuw an ie  b ra kó w “  itd . N ieste
ty , je dn ak  są to  ty lk o  słowa,

W  hżecżywiśtttści ' n ie  ' może 
być m ow y o w zm ocn ien iu  O r
gan izacji N a rodów  Z jednoczo
nych p rzy  os łab ien iu  R ady Bez
pieczeństwa. O słab ienie Rady 
Bezpieczeństwa by łob y  n ie u n ik 
n io n y m . w y n ik ie m  p rzy jęc ia  za 
łożeń, k tó re  zaw arte są w  p ro 
jekc ie  rezo lu c ji i  k tó re  w  istocie 
rzeczy stanow ią próbę og ran i
czenia p ra w  Rady Bezpieczeń
stwa.

W  la tach 1948 i  1949 rząd ra 
dziecki poczynił nowe k ro k i na 
drodze u trw a len ia  poko ju , w zy
w a jąc 5 m ocarstw  do ogranicze
nia  zbro jeń i  s ił zb ro jnych  o je 
dną trzecią. B y ł to  p ierw szy 
k ro k  w  tym  k ie run ku . Rząd ra 
dziecki wezwał rów n ież te m o
carstwa do zjednoczenia ich po
ko jow ych  w ys iłków  i do zaw ar
cia paktu  w celu u trw a le n ia  
pokoju.

prac, mogącej zablokować veto 
w  Radzie Bezpieczeństwa, d la 
czego, je ś li chodzi im  o zm ia
nę K a rty , to  szukają one dróg 
okó lnych. Chyba dlatego, żeby 
w ydaw a ło  się, że K a rta  zostaje 
nienaruszona, podczas gdy w  
istocie rzeczy podkopany zosta
je  je j fundam ent.

Jeżeli pow sta je  kw estia , że 
veto przeszkadza w pracy Ra
dy Bezpieczeństwa i  że pa ra liżu  
je  je j działa lność, że niesposób 
stosować środków , ja k ie  p o w in 
n y  stosować Rada Bezpieczeń
stwa lu b  O N Z ja ko  całość w  ce
lu  zabezpieczenia pokoju, to  w y  
daw a łoby się, że zdrow y rozum  
nakazuje, by sprawa została 
przeprowadzona w edług regu ł 
procedura lnych , zgodnie z art. 
109 K a rty , p rze w id u jącym  spo
sób rozstrzygan ia  tego w łaśnie 
rodza ju  spraw.

A u to rz y  re z o lu c ji „s ie d m iu “  
postępują je dn ak  inacze j.. U n i
ka ją  sposobu przew idzianego 
przez K a rtę , m im o, że przez 
dw a d n i b y liś m y  św iadkam i 
przem ów ień i  k ry ty k ,  w  k tó ry c h  
b y ła  m ow a o rzekom ej n iezda t
ności i  rzekom ej bezpodstaw
ności te j g łów ne j zasady — za
sady jednom yślności 5 s ta łych 
cz łonków  Rady Bezpieczeństwa, 
—  nieprzydatności, k tó ra  —  zda 
n iem  au to rów  re zo lu c ji „s ie 
d m iu “  —  je s t źród łem  w szyst
k ic h  nieszczęść.

Metody bloku anglo-
amerykańskiego — główną 

przeszkodą na drodze 
zabezpieczenia pokoju

I  oto teraz zdaje im  się, że 
zna leź li taką  drogę. W  propo
zycjach, przedstaw ionych w  re 
zo lu c ji „s ie dm iu “ . Należy je d 
nak s tw ie rdz ić  wręcz, że au to
rzy  te j re zo lu c ji posunęli się 
da leko poza ra m y  K a r ty  N Z .

Na sam ym  początku życia na 
szej o rgan izac ji, zasada jedno
m yślności w yw o ła ła  n iezadow o
len ie  ze s trony  rządów  n ie k tó 
ry c h  k ra jó w  i  z rodziła  w szel
k iego rodza ju  p róby  pozbaw ie
n ia  Rady Bezpieczeństwa je j 
ro li.

N iek tó re  delegacje proponowa 
ły  w łączyć do K a r ty  postano
w ien ie , k tó re  udzie la  O gólnem u 
Zgrom adzeniu praw a pode jm o
w an ia  decyzji co do zagadnień 
u trzym an ia  lu b  p rzyw rócen ia  
poko ju  z pom in ięc iem  Rady 
Bezpieczeństwa. Propozycję ta 
ką  m otyw ow ano p rzy  ty m  do
słow nie ta k  samo, ja k  czyn ił to 
tu ta j pan D ulles. M ów iono o 
tym , że p raw o  ta k ie  należy p rzy 
znać O gólnem u Zgrom adzeniu, 
je ś li chodzi o w yp ad k i, gdy R a
da Bezpieczeństwa n ie  będzie 
m ogła dz ia łać w sku te k  w y k o 
rzys tan ia  p ra w a  veta.

N ie  by ło  jeszcze w te d y  w yd a 
rzeń koreańsk ich , a Więc n ie  
by ło  powodu do tłum aczen ia 
ty m i w yd arze n ia m i kam p an ii 
p rzec iw ko  Radzie Bezpieczeń
stw a i  n ie  by ło  podstaw do po
w o ływ a n ia  się na to, że Rada 
Bezpieczeństwa n ie  może dzia
łać ^ jeże li n ie  pom agają je j 
p rzypadkow e okoliczności.

Fiasko kom itetu
międzysesyjnego

Rezolucja USA zmierza 
do podkopania 

fundamentów K a rty  NZ

Na sesji obecnej Zw iązek Ra
dziecki, kon tynuu jąc swą n ie 
zm ienną po litykę  w spółpracy 
m iędzynarodowej, poko ju  i  bez
pieczeństwa narodów, z łożył 
Z g i omadzeniu p ro je k t dek la ra 
c ji o usunięciu groźby nowej 
w o jn y  i o u trw a le n iu  pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

Jasna odpowiedź 
Józefa Stalina

M in . W yszyński cy tu je  w ypo
w iedz i Achesoria i  Duiiesa ™-
•ynuu jące, że g łówną przeszko
dę na drodze do pokoju w yw o
łu je  rzekomo p o lity k a  rządu ra 
dzieckiego.

W ydaje m i się — m ów i da
le j m in . W yszyński — że nie 
będzie rzeczą zbędną, je ś li p rzy  
pomnę w  związku z tym , iż w  
1936 r. Roy H ow ard zw róc ił 
się do Generalissimusa Józefa 
S ta lina  z zapytaniem, w  ja k ie j 
m ierze może być uzasadniona 
obawa czy Zw iązek Radziecki 
n ie  postanow ił narzucić prze
mocą swych te o rii po litycznych 
in n y m  narodom .

Józef S ta lin  odpowiedział, i 
odpow iedź tę pow inn i raz na 
zawsze zapam iętać wszyscy m i
ło śn icy  zadawania podobnych 
py ta ń  oraz rozpowszechniania 
pod adresem Z w iązku  Radziec
k iego różnych zm yślonych rze
czy: „D la  tego rodza ju  obaw nie 
ma żadnych podstaw. Jeżeli pan 
m yś li, że ludz ie  radzieccy chcą 
sam i i to jeszcze przemocą zm ie
nić ob licze otaczających państw, 
to pan się głęboko m y li. Ludzie  
radzieccy chcą na tu ra ln ie , żeby 
oblicze otaczających państw 
zm ien iło  się, jest to jednak sp ra 
wa samych otaczających państw. 
N ie w idzę — doda ł G enera liss i-

Fundam entem  ca łe j O rganiza 
c ji N arodów  Z jednoczonych jest 
organ, k tó ry  posiada — w  m yśl 
K a r ty  — wyłączne p raw o  p ro 
wadzenia w a lk i p rzec iw ko  groź
b ie  agresji i  stosowania tych 
środków , ja k ic h  żaden in n y  o r
gan —  w  m yś l K a r ty  —  n ie  ma 
p raw a  stosować.

W yn ika  w ięc głęboka sprzecz
ność pom iędzy celem, ja k i w y 
znaczają sobie au to rzy rezo lu 
c ji, to  je s t wzm ocnien iem  ONZ, 
co jes t n ie  do pom yślen ia  bez 
wzm ocnien ia Rady Bezpieczeń
stwa, a n ie u n ikn io n ym  w y n i
k iem  zastosowania tych  środ
ków , ja k ie  proponu je  rezo luc ja  
„s ie d m iu “ , środków  prow adzą
cych do osłab ien ia  Rady Bez
pieczeństwa.

Z  przem ów ien ia  pana Dullesa 
na tem at Rady Bezpieczeństwa 
w yciągnąć można następujące 
w n iosk i:

Po pierwsze wniosek, że Rada 
Bezpieczeństwa nie  może dzia
łać szybko lu b  że nie może dzia
łać wcale. Przyczyną tego jest 
„v e to “  —  is tn ien ie  zasady je d 
nom yślności 5 sta łych cz łonków  
Rądy Bezpieczeństwa p rzy  de- 
cyzjach w  zagadnieniach n iepro 
cedura lnych.

D ru g i w n iosek: Rada Bezpie
czeństwa n ie  może m ieć in fo r 
m acji n iezbędnych d la  szybkie j 
i  decydującej akc ji. P rzyczyna 
ma być „ve to “  — zasada jedno
m yślności, k tó ra  m usi być  w  
Radzie Bezpieczeństwa stosowa 
na p rzy decyzjach w  kw estiach 
nie  proceduralnych.

Trzeci w niosek: Rada Bezpie
czeństwa lu b  O rgan izacja  N a 
rodów  Zjednoczonych ja k o  ca
łość n ie  może m ieć s ił z b ro j
nych. P rzyczyną ma być znowu 

veto“ .
W niosek czw a rty : Rada Bez

pieczeństwa lu b  O NZ ja k o  ca
łość nie jes t w  stan ie wa lczyć 
przeciw ko agresji. P rzyczyną 
ma być „ve to “ .

Jednym  słowem, gdzie się t y l 
ko człow iek obróci wszędzie w y  
łan ia  się to w idm o — „v e to “ , 
przeszkadzające w sze lk ie j sku
tecznej pracy Rady Bezpieczeń
stwa lub  — ja k  tu  m ów iono — 
„prowadzące do pa ra liżu  Rady 
Bezpieczeństwa“ .

Wniosek ogólny: — trzeba 
z likw idow ać veto, z likw idow ać 
zasadę jednom yślności.

Pytam  się dlaczego delegacje 
domagające się w  istocie rzeczy 
ustanow ien ia now ej procedury

U w ażam  za konieczne zw ró 
cić uwagę na fa k t, że n a jw a ż 
niejsze spraw y i  ś rod k i d o ty 
czące zabezpieczenia poko ju  o- 
kaza ły  się dotychczas n ie roz
strzygn ię te  n ie  dlatego, że w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa obow iązu
je  veto, lecz z in nych  pow o
dów. S p raw y te  okazyw a ły  się 
w  Radzie Bezpieczeństwa b lo 
kow ane g łów n ie  w  w y n ik u  sta
now iska  obozu anglo -  am ery
kańskiego.

W  Radzie Bezpieczeństwa w y  
tw o rz y ła  się sytuacja , w  k tó 
re j w iększość de legacji należy 
do obozu angló -  am erykańsk ie 
go, do sojuszu północno -  a tla n 
tyckiego, konkuru jącego z ONZ. 
W iększość ta  us iłow a ła  n ie jedno 
k ro tn ie  w  szeregu w ypadków  
narzucać swe decyzje Radzie 
Bezpieczeństwa.

O p ie ra jąc się .o sw oją w ię k 
szość i  dążąc do tego, by  za 
wszelką cenę w prow adzić  w  
życie swe p lany, n ie  licząc się 
z op in ią  innych , z konieczno
ścią uzgadnian ia  decyzji, n ie  l i 
cząc się z in te resam i in nych  
państw  —  w ie lk ic h  i m a łych  — 
obóz ang lo -am erykańsk i, dyspo 
nu ją cy  obecnie w  Radzie Bez
pieczeństwa większością, nie 
chce liczyć się z koniecznością 
dążenia do uzgodnienia decyzji 
w  sprawach m iędzynarodow ych, 
n ie  chce zrozum ieć tego, że w  
stosunkach m iędzynarodow ych 
n ie  można dyk tow ać swej w o li 
innem u państwu, lecz należy 
szukać d rog i porozum ien ia z 
ty m  państwem.

O to w  czym  tk w i przyczyna 
bezczynności, pa ra liżu  Rady 
Bezpieczeństwa, o czym  tu  m ó
w iono. 50 razy  zastosowano ve 
to ! Lecz w  ta k ic h  w a run kach  
można b y ło  zastosować veto  150 
razy, b y ł to  bow iem  sposób sa
m oobrony przed nacisk iem  i  
przed dykta tem .

Ł a tw o  zrozum ieć, że bez ta 
k ie j procedury, to jes t bez moż
liw o śc i ob rony swych p ra w  su
w erennych  i  in te resów  w  opar
c iu  o zasadę jednom yślności — 
organ izacja  m iędzynarodow a n ie  
b y ła b y  chyba zdolna do życia.

Z w y ro d n ia ła b y  ona i  p rze
ksz ta łc iłab y  się w  je dn os tron 
ną organizację, w  jakąś  g ru 
pę państw , złączonych sw ym i in  
teresam i g ru po w ym i. Przestała 
b y  być m iędzynarodow ą orga
n izac ją  w  szerokim  tego sło
w a znaczeniu, ja k  to  w yo b ra 
ż a li sobie organ iza torzy ONZ.

D latego też pan Dulles, cha
ra k te ry z u ją c  sytuację  w  Radzie 
Bezpieczeństwa, ca łkow ic ie  n ie 
słusznie w skazał na p raw o  „v e 
ta “ , ja k o  na źród ło  tych  tru d 
ności, ja k ie  is tn ie ją  w  Radzie 
Bezpieczeństwa. A  przyczyną 
trudnośc i w  Radzie Bezpie
czeństwa je s t naruszenie zasady 
każdej o rg an izac ji m iędzynaro
dowej —  obow iązku dążenia do 
uzgodnionych dzia łań, do po
szanowania niezależności pań
stw ow e j, rów no up ra w n ien ia  pań 
stwowego i  suw erenne j rów no 
ści cz łonków  te j o rgan izac ji, 
zrzeczenie się prób stosowania 
w  stosunkach m iędzynarodo
w ych  m etod d yk ta tu , narzuca
n ia  swej w o li za wsze lką cenę.

T u  leży źród ło  wszystkiego.

C hc ia łbym  przypom nieć ro k  
1947 k ie dy , w b rew  naszym  o- 
b iekc jo m  u tw o rzony  został ko 
m ite t m iędzysesyjny.

sja nastąp iła  z K o re i Północnej 
trzeba by ło  uszanować chociaż
by  e lem entarne re g u ły  spraw ie 
d liw o śc i i  w ysłuchać tych, k tó 
rych  oskarżano tu ta j o agresję.

N ie  uczyn iliśc ie  tego, a w ięc 
n ie  macie żadnego praw a tw ie r 
dzić, że wasza decyzja jes t spra
w ied liw a . N ie  is tn ie ją  k u  te 
m u żadne podstaw y. N ie  m acie 
w ięc żadnego p raw a  m ów ić, że 
w  w ypadku  te j t. zw. „ag res ji 
ze s trony  Północnej K o re i“  Ra
da Bezpieczeństwa zyskała moż 
ność spraw ied liw ego dzia łan ia  
i  że uzyska ła  ona tę możność 
jedyn ie  dlatego, że nie by ło  w  
n ie j p rzedstaw ic ie la  ZSRR. W 
istocie rzeczy uzyskała ona 
możność dz ia łan ia  dlatego, że 
dz ia ła ła  gw ałcąc spraw iedliw ość 
i e lem entarne w ym og i praw a 
m iędzynarodowego, n ie  b y ł bo
w iem  obecny przedstaw ic ie l ra 
dziecki. B y ła  to  możność dz ia
ła n ia  w b re w  spraw ied liw ośc i, 
ponieważ spraw ied liw ość w y 
m agałaby inne j a k c ji, n iż  ta, 
k tó ra  znalazła w y ra z  np. w  u - 
chw ale R ady Bezpieczeństwa 
z dn. 27 czerwca.

Ileż  nadzie i zbudziło to  w  o - 
bozie p rze c iw n ikó w  zasady je d 
nom yślności p ięc iu  sta łych 
cz łonków  Rady Bezpieczeństwa! 
G łów ną ro lę  o d g ryw a ł wśród 
n ich, jeże li się n ie  m y lę  tenże 
pan D ulles, k tó ry  b y ł au torem  
p ierw otnego p ro je k tu  założe
n ia  ko m ite tu  m iędzysesyjnego, 
figu ru jąceg o  w tedy  pod nader 
c iekaw ym  m ianem  „tym czaso
wego ko m ite tu  do spraw  poko
ju  i  bezpieczeństwa“ , c zy li p ra 
w ie  że Rady Bezpieczeństwa na 
w e t co do swej fo rm y  zew nętrz
ne j, na w e t z samej nazwy.

Co wyszło z tego k o m ite tu  .mię 
dzysesyjnego? Czyż n ie  m am y 
p ra w a  u trzym yw a ć , że ten  k o 
m ite t m iędzysesyjny doznał f ia 
ska, że nędznie wegetu je, je ś li 
w  ogóle w  ja k ik o lw ie k  bądź 
sposób w egetu je . Zosta ł on u -  
tw o rzo ny  w  ty m  ce lu^ b y  m oż
na by ło  p rzec iw staw ić  go R a
dzie Bezpieczeństwa, ale ta p ró 
ba doznała fiaska  i  n ic  z n ie j 
n ie  wyszło.

Obecnie czyniona je s t nowa 
próba, p rzy  w yko rzys ta n iu  a t
m osfery po lityczne j, ja k a  w y 
tw o rz y ła  się w  zw iązku  z w y 
da rzen iam i ko reańsk im i, p ró 
ba z rea lizow an ia  p lanu, k tó ry  
—  ja k  wskazałem  — u s iłu ją  u - 
rzeczyw is tn ić  n ie k tó re  delega
cje corocznie ju ż  od szeregu ia t, 
poczynając od 1944 r „  k ie d y  to, 
ja k  w iem y, p raw o  veta nazywa 
no „nieszczęściem“ , n ieom al 
zbrodnią.

Im perialiści gwałcą 
zasady ONZ

W iększość w  Radzie Bezpie
czeństwa n ie je dn okro tn ie  g w a ł
c iła  K a rtę . T rzeba powiedzieć 
ze w stydem , że dzie je  się to 
rów nież, gdy chodzi o taką  kw e 
stię, ja k  p rzyznan ie  p ra w a  u - 
dz ia łu  w  O gó lnym  Zgrom adze
n iu  i  w  O NZ w  ogóle w ie lk ie 
m u na rod ow i ch ińskiem u. S y tu 
ację taką  nazyw acie spraw ie 
d liw ośc ią  je dyn ie  dlatego, że 
n ie  chcą się na to  zgodzić S ta
n y  Zjednoczone. N azywacie to 
sp raw ied liw ośc ią  w b re w  wszel
k ie j logice, w b re w  w szystk im  
fak tom , w b re w  w szystk iem u co 
is tn ie je  w  rzeczyw istości.

P rzec iw n icy  s ilne j i  w p ły w o 
w e j Rady Bezpieczeństwa, za
gradzającej drogę do pogw a ł
cenia zasad K a r ty  w  celu pod
jęc ia  ka m p a n ii p rzec iw ko  Ra
dzie, u s iłu ją  obecnie w y k o rz y 
stać w ydarzen ia  koreańskie. 
Jest to  powód, do atakow ania 
Rady Bezpieczeństwa,

N ależy spoglądać w p ros t w  
oczy fa k to m  i  życiu. Obecnie 
chodzi o to, b y  drogą pew nych 
sztucznych m anew rów  wyposa
żyć O gólne Zgrom adzenie w  
pew nych w ypadkach w  te  sa
me praw a, k tó re  p rzys ługu ją

znaw a li c i wszyscy, k tó rzy  do
ło ż y li n iem a łych  w y s iłk ó w  do 
u tw orzen ia  te j o rgan izacji.

N ie  jes t wszak rzeczą przypad 
ku , że a r ty k u ł 47 K a r ty  prze
w id u je , iż  ko m ite t sztabu w o j
skowego składa się z szefów 
sztabów państw , będących sta
ły m i cz łonkam i Rady Bezpie
czeństwa lu b  ich przedstaw ic ie
l i ,  n ie  zaś w  ogóle z szefów szta 
bów  k tó ry c h k o lw ie k  bądź 
państw , należących do O NZ. W  
ten sposób zupełn ie jasna je s t 
rzeczyw ista ro la , ja k ą  wyznacza 
się ty m  m ocarstwom . Na m ocy 
czego? Na m ocy tego, że rozpo
rządzają one ekonom icznym i i  
m il ita rn y m i s iła m i i  środkam i 
w  ta k ich  rozm iarach, k tó re  pod 
w a ru n k ie m  uzgodnienia pom ię
dzy n im i ich  a k c ji mogą rzeczy
w iście przezwyciężyć niebezpie
czeństwo w sze lk ie j agresji.

W  1944 r. w  okresie, gdy op ra 
cow yw ana b y ła  K a r ta  N Z  w  
zw iązku z w y n ik a m i kon fe re n 
c j i  w  D um barton  Oaks, szef rzą 
du radzieckiego J. S ta lin  w ska
zał, że poczynania te j organ iza
c j i  m iędzynarodow ej „będą sku
teczne, jeże li w ie lk ie  m ocarstwa, 
k tó re  dźw iga ły  na sw ych b a r
kach g łów n y ciężar w o jn y  p rze
c iw ko  N iem com  h itle ro w sk im , 
będą dz ia ła ły  na przyszłość w  
duchu jednom yślności i  zgody. 
N ie  będą one skuteczne, jeże li 
zostanie naruszony ten n ieod
zow ny w a run ek .“

O to zasady, na k tó ry c h  oparto 
O rgan izację  N arodów  Z jedno
czonych, na k tó ry c h  op iera ła  się 
ona i  op iera się obecnie, i  na 
k tó ry c h  pow inna  op ierać się 
rów n ież w  przyszłości.

Nie pierwsza to próba 
osłabienia Rady 
Bezpieczeństwa

W szystko co p rze c iw n icy  za
sady jednom yślności m o g li na 
ten  tem at powiedzieć — n ie je d 
no k ro tn ie  ju ż  pow iedzie li.

W  1948 r. na I I I  sesji Z g ro 
m adzenia Ogólnego p rzedstaw i
c ie l USA ośw iadczył, że „v e to “  
un iem ożliw ia  działa lność Rady 
Bezpieczeństwa, że „v e to “  stwa 
rza konieczność szukania in 
nych dróg — w  ram ach K a r 
ty  — do u trzym an ia  poko ju  i  
bezpieczeństwa.

Arytm etyka nie dowodzi 
słuszności *

K w in tese nc ja  p lanu  u k n u te 
go w  zw iązku  z ustanow ien iem  
ko m ite tu  m iędzysesyjnego po le
gała na tym , by  z likw id o w a ć  
lu b  zablokować zasadę jedno
m yślności —  chociażby drogą 
pogw ałcenia K a rty .

D u lles  przedstaw ia teraz 
sprawę W ten sposób, ja k  gdyby 
zasada jednom yślności przeszka 
dzała Radzie Bezpieczeństwa w  
w yko n a n iu  je j obow iązków  w  
dziedzin ie u trw a le n ia  po ko ju  i 
bezpieczeństwa. N ieste ty  Du lles 
zna jd u je  poparcie w śród  n ie 
k tó ry c h  innych  de legacji. Ci, 
k tó rz y  tw ie rdzą , że p raw o  veta 
przeszkadza Radzie Bezpieczeń
stwa w  w yko n a n iu  je j obow iąz 
kó w  w  dziedzin ie u trw a le n ia  po 
k o ju  i  bezpieczeństwa, p o w o łu 
ją  się na w ydarzen ia  w  K ore i. 
W skazu ją  oni, że wobec p rz y 
padkow ej nieobecności jednego 
ze sta łych  cz łonków  R ady Bez
pieczeństwa —  Rada Bezp ie
czeństwa zdoła ła rzekom o w y -  
kpnać sw ój obow iązek w  dzie
dz in ie  w a lk i z agresją.

S tanow isko ta k ie  pozbawione 
je s t je dn ak  wszelkiego uzasad
n ien ia . W adliw ość tak iego tw ie r  
dzenia tk w i w  samej ju ż  jego 
podstaw ie, n ie  w o lno  bow iem  
przedstaw iać w ciąż poczynania 
g ru py  cz łonków  R ady Bezpie
czeństwa, k tó rz y  po w z ię li decy
zje  w  k w e s tii ko reańsk ie j, ja ko  
lega lne j a k c ji R ady Bezpie
czeństwa. Na leży poważnie za
kw estionow ać legalność ta k ic h  
poczynań, są one bow iem  bez
praw ne, ja k  n ieraz ju ż  to  w ska
zyw a liśm y, ju ż  choćby dlatego, 
że w  danym  w yp ad ku  n ie  by ło  
legalnego sk ładu Rady Bezpie
czeństwa. To z je dn e j strony. Z 
d ru g ie j s trony  zakończyliśm y 
dopiero co om aw ian ie  k w e s tii 
koreańskie j. W iększość je s t o- 
czyw iście większością. A ry tm e 
ty k a  je s t a ry tm e tyką . A le  żad
na a ry tm e ty k a  n ie  może roz
strzygnąć k w e s tii, k tó re  należą 
do dz iedziny bardzo od leg łe j 
od zadań arytm etycznych.

W ydaje  m i się —  jestem  o 
ty m  głęboko przekonany, że 
przed oświadczeniem, iż agre-

samej Radzie Bezpieczeństwa, 
przekazu jąc m u od Rady Bez
pieczeństwa te fun kc je , k tó re  w  
m yś l K a r ty  n ie  p rzys ług u ją  O - 
gó lnem u Zgrom adzeniu.

Rada Bezpieczeństwa pozo
staje n ib y  w  całości, a w  istocie 
rzeczy Rady Bezpieczeństwa nie 
ma —  i  w i ik  sy ty  i  owca cała. 
T ak ie  w łaśn ie  będą następstwa 
p rzy jęc ia  tego co p roponu je  re 
zo lucja  „s ie dm iu “  w  spraw ie 
na p rz y k ła d  t. zw. „oddz ia łów  
O N Z “ , ta k  w łaśn ie  będzie, je 
żeli wyposaży się Ogólne Z g ro 
m adzenie w  pewne p ra w a  w y 
ją tko w e , p rzys ługu jące w  m yśl 
K a r ty  ty lk o  Radzie Bezpieczeń
stwa. A le  w  ten  sposób podw a
ża się podstaw y w spó lne j odpo
w iedzia lności p ięc iu  m ocarstw  
za u trzym an ie  pokoju. Odpo
w iedzia lność ta  zaś je s t w ie lka  
i  w ie lk i jes t obow iązek spoczy
w a jący  na Radzie Bezpieczeń
stwa, w  szczególności na jego 
s ta łych członkach.

Fałszywa interpretacja 
K a rty  NZ przez 

zwolenników propozycji 
„siedm iu“

W  przec iw ieństw ie  do tego 
is tn ie ją  us iłow an ia  pó jścia  inną 
drogą, zm ierzającą do ra d y k a l
nego złam ania K a rty , ja k  p ro 
ponu ją  to  au torzy re z o lu c ji a - 
m erykańsk ie j, p rzew idu jące j ta 
ką  sytuację, k ie d y  Ogólne Z gro
m adzenie ma „dz ia ła ć “  zam iast 
Rady Bezpieczeństwa.

B y  nadać te j p ro po zyc ji po
zory legalności, je j au torzy p ró 
bu ją , ja k  słysze liśm y to  i  czy ta
liśm y  w  odpow iedn ich dokum en 
tach, powołać się na a r ty k u ły  
10, 11 i  14 K a rty . Co w łaśc iw ie  
chcą on i udow odh ić pow o łu jąc 
się p a  te a rty k u ły ?  Po pierwsze 
to, że Ogólne Zgrom adzenie ma 
p fa w o  zajm ować się w szys tk i
m i ty m i zagadnieniam i, k tó ry 
m i może za jm ow ać się każdy o r
gan ONZ. Jest to rzecz bezspor 
na i  każdy k to  czy ta ł K a rtę  
dobrze to w ie.

Jednomyślność w ie lk ich
mocarstw — podstawą 

utrzymania pokoju
Znalazło  to  doskonały w yraz  

przed k i lk u  la ty  w  pew nym  
w ażnym  dokum encie. M am  na 
m y ś li re fe ra t sekretarza stanu 
U S A  w  k o m is ji spraw  zagra
n icznych senatu am erykańsk ie 
go, wyg łoszony w  lip c u  1945 r. 
O to co m ó w ił ten re fe ra t:

„...* S tw ierdzam , że tych  5 
państw , posiadających n a jw ię k 
szą na św iecie w ładzę zacho
w an ia  lu b  pogw ałcenia poko ju  
pow inno  się porozum ieć i  dz ia
łać wspóln ie , je że li pokó j ma 
być u trzym an y , podobnie ja k  
m us ia ły  one porozum ieć się i  
dzia łać w spóln ie , by  u m o ż liw ić  
zw ycięstw o N arodów  Z jedno
czonych w  te j wojn ie...

...W p ra k tyce  —  głosi tenże re  
fe ra t — nie  m ożna będzie p ra w  
dopodobnie w  na jb liższe j p rzy 
szłości p rzy ją ć  żadnych waż
nych popraw ek do K a r ty ,  jeże
l i  n ie  uzna się za zapewnioną 
jednom yślne j lu b  m o ż liw ie  ju k  
na jb a rdz ie j jednom yślne j zgo
dy  na ich  przy jęc ie  i  r a ty f ik a 
cję.“

I  w reszcie os ta tn ia  uw aga. 
„O gólne Zgrom adzenie n ie  jest 
organem  ustawodawczym . Jest 
to  m iędzynarodow e zebranie 
przeds taw ic ie li suw erennych na 
rodów . Toteż w ą tp liw e  jest, czy 
będzie m ogło dojść do głosowa
n ia  w k tó re jś  w ażne j k w e s tii 
przed w yczerpan iem  środków  
porozum ien ia , ja k ie  z w yk ło  się 
stosować p rzy  rokow an iach  m ię  
dzy na rodam i w  celu osiągnię
cia wspólnego p u n k tu  
nia...“

Po drug ie  chcą on i dowieść, 
że Ogólne Zgrom adzenie może 
występować pod adresem wszyst 
k ic h  organów  O NZ i  w szystk ich  
państw  będących cz łonkam i 
O NZ z zaleceniam i w e wszyst
k ic h  sprawach, k tó re  należą do 
kom pe tenc ji Ogólnego Z grom a
dzenia i  in nych  organów  w  ra 
mach K a r ty  z ty m  zastrzeże
niem , k tó re  zaw arte  jes t w  a r
ty k u le  dotyczącym  R ady Bez
pieczeństwa. Jest to  rów n ież 
rzecz ca łkow ic ie  bezsporna.

Jak  je dn ak  w yg ląda sprawa 
a r ty k u łu  11? P rzedstaw ic ie l 
F ra n c ji m ó w ił, że o a r ty k u le  11 
n ie  w o lno  naw e t dyskutować. 
Co w yw o ła ło  ta k  surow ą de k la 
rację? O kazu je się, że ostatn ie 
zdanie p u n k tu  2 a r ty k u łu  11 mó 
w i o tym , że- każda sprawa, k tó 
rą  będzie za jm ow a ło  się Ogólne 
Zgrom adzenie na m ocy p raw  
p rzys ługu jących  m u w  m yś l a r 
ty k u łu  11, w in n a  być przekaza
na Radzie Bezpieczeństwa, je 
żeli sprawa ta  w ym aga ja k ie j
k o lw ie k  akc ji. Znaczy to, że 
je ś li k tó ra k o lw ie k  bądź sprawa 
w ym aga podjęcia a k c ji, ona sa
ma w łaśnie, a n ie  dotyczące je j 
zalecenia, w in n a  być przekaza
na Radzie Bezpieczeństwa. Jeśli 
zaś Ogólne Zgrom adzenie pod
ję ło b y  się naw e t uchw a len ia  ja -  

' k ic h k o lw ie k  zaleceń, sprawa w y  
m agająca podjęcia  pew nej a k c ji 
pow inna  być w  m yś l a r ty k u łu  
11, przekazana Radzie Bezpie
czeństwa, n ie  w o lno  bow iem  
stwarzać ta k ie j sy tua c ji, by 
m iędzy O gó lnym  Zgrom adze
n iem  a Radą Bezpieczeństwa 
pow sta ła  ja k a k o lw ie k  sprzecz
ność.

szóści cz łonków  O rgan izacji. Pro 
je k t  rezo lu c ji „s ie d m iu “  propo
nu je , aby sesję nadzw yczajną 
zw o ływ ano n ie  na żądanie R a
dy Bezpieczeństwa, lecz na żą
danie „s iedm iu  dow o lnych człon 
kó w  Rady Bezpieczeństwa“ . N ie 
w o lno  zgłaszać ta k ie j pop raw k i, 
k tó ra  ra d yka ln ie  zm ienia sens 
a r ty k u łu  20. Na żądanie Rady — 
oznacza, że w  podejm ow aniu- 
decyzji w inno  b rać udz ia ł nie 
siedm iu dow o lnych członków, 
lecz Rada w  lega lnym  składzie, 
a w ięc konieczny je s t udzia ł 
s ta łych cz łonków  Rady Bezpie
czeństwa.

To trzeba przede w szystk im  
pow iedzieć w  spraw ie  te j p ro 
pozycji.

N ie  można rów n ież zgodzić się 
z tym , że tego rodza ju  sesję zwo 
łu je  się w  ciągu 24 godzin od 
c h w ili o trzym an ia  przez sekre
ta rza  generalnego od 7 dow o l
nych cz łonków  Rady Bezpie
czeństwa prośby w  spraw ie zwo 
ła n ia  sesji, lu b  prośby od w ię k 
szości cz łonków  O NZ w yrażone j 
w  głosowaniu w  kom itec ie  m ię - 
dzysesyjnym , lu b  w  ja k iś  in ny  
sposób, lu b  też za zgodą w ię k 
szości członków , ja k  to  p rze w i
d u je  reguła 9.

P ow inno  być jasne, że w  tak  
k ró tk im  te rm in ie  n ie  można 
zw o ływ ać sesji Zgrom adzenia i 
że na to  trzeba m ieć w  p rz y b li
żeniu 2 tygodnie. Z w o łan ie  se
s ji w  ciągu 24 godzin doprow a
dz iłoby  w  p rak tyce  do tego, że 
na sesji te j-b y ły b y  reprezento
wane ty lk o  S tany Zjednoczone 
i  sąsiadujące z n im i k ra je  kon 
tyne n tu  am erykańskiego, odda
lone na tom iast k ra je  n ie  m og ły 
by być reprezentowane na ta 
k ie j sesji.

R ozdzia ł „ B “  p roponu je  po
w o łan ie  do/ życia k o m is ji ob 
serw atorów . Delegacja ZSRR 
zgadza się na tę  propozycję, 
gdyż Zgrom adzenie Ogólne ma 
pełne p ra w o  na m ocy a rt. 22 
K a r ty  tw o rzyć  organa pom oc
nicze. U w ażam y je dn ak  za k o 
nieczne zw róc ić  uwagę na tę 
okoliczność, że g łów nym  zagad
n ien iem  w  zw iązku  z taką p ro 
pozycją  je s t spraw a sk ładu k o 
m is ji. W ychodz im y z tego za
łożenia, że kom is je  ta k ie  p o w in 
n y  być rep re ze n ta tyw n ym i o r
ganam i O NZ i  n ie  p o w in n y  być 
narzędziem  w  rę k u  jednego u  
grupow an ia  państw . Jest to 
g łów na w ytyczna , k tó rą , na
szym zdaniem , na leży k ie row ać 
się p rzy  us ta lan iu  sk ładu korn i 
s ji obserw atorów .

R ozdzia ł „C “ , n iek tó re  pa ra 
g ra fy  w stępu oraz pk t. p ie rw  
szy rozdz ia łu  „ A “  p rze w id u ją  
u tw orzen ie  s ił zb ro jnych  ONZ, 
lu b  ja k  o ty m  początkow o m ó
w i ł  p. Acheson i  ja k  s tw ie rdza
ło  m em orandum  de legacji ame
ry k a ń s k ie j —  „od dz ia łó w  O N Z “  
ja k  rów n ież  pow o łan ie  do ży
cia g ru py  ekspertów  w o jsko 
w ych. N ie  m ożemy się zgodzić 
na taką propozycję, gdyż p ro  
pozycja w  spraw ie  u tw orzen ia  
ta k ic h  oddzia łów  O NZ nie  jest 
n iczym  in n ym  ja k  próbą ogra
niczenia p ra w  Rady Bezpieczeń 
stwa.

że w łaśnie sekre tarz genera lny 
m ianu je  ową grupę ekspertów  
w o jskow ych. W yn ika łob y  z te 
go, że eksperci w o js k o w i będą 
p rzydzie len i dó sekretarza ge
neralnego. S koro tak , to  m oż
na by ju ż  za je dn ym  zamachem 
przekazać sekre ta rzow i genera l
nem u całe dowództwo wszyst
k ich  s ił zb ro jnych  ONZ, c zy li 
że wystarcza od tw orzyć sobie w  
pam ięci obraz, k tó ry  przedsta
w iłe m  tu  w  ub ieg łym  ro k u : p. 
T rygve  L ie  na b ia ły m  ru m a ku  

b łę k itn ą  flagą  a ta ku je  w o j-
ska tzw . agresora.

Nielegalność propozycji 
amerykańskiej

Słaba strona i  n ielegalność ta 
k ie j p ropozyc ji polega na tym , 
że pozostaje ona w  rażącej 
sprzeczności z K a rtą , có rozu 
m ie ją  w idoczn ie sam i au to rzy 
te j rezo luc ji. W  każdym  razie 
zarówno D ulles w  swej m ow ie  
z 9 październ ika  ja k  i  A che 
son w  swej m ow ie  z 2 w rześnia 
us iło w a li zawoalować kw estię  
do czy je j m ianow ic ie  dyspozy
c j i  oddane być m a ją  te  s iły  
zbro jne. P oprzestaw ali on i na 
m ów ien iu  n ie  o k tó ry m k o lw ie k  
okreś lonym  organ ie O NZ, do 
k tórego dyspozycji prze jść m a ją  
te  s iły  zbro jne, lecz o O NZ w  o- 
góle. A le  — ta k  ja k  to  rozum iem  
w  tego rodza ju  w yp ad ku  w i -  
m ie n iu  O rgan izac ji, zgodnie ze 
sta tu tem  w ystępu je  i  może w y 
stępować Rada Bezpieczeństwa. 
Bądźcie w ięc  ła ska w i napisać 
to  w  re zo lu c ji kon k re tn ie , śc i
śle i  jasno — i  w te d y  wszyst
ko  będzie w  porządku. Z na jdą  
w ted y  zastosowanie a r ty k u ł 43, 
45, a r ty k u ły  47 i  48, ca ły  roz 
dz ia ł V I I  i  wówczas oczyw iście 
będziem y m o g li się naw za jem  
zrozumieć.

M ó w i się, że prócz tego na le 
ży podjąć ja k ieś  „p ie rw sze  
k ro k i“  w  w yp ad ku  gdy do jdzie  
do agresji, aż do c h w ili zaw ar
cia porozum ień p rzew idzianych 
w  a rty k u le  43. A le  przecież na -

widze-

Oto znaczenie zasady jedno
myślności, z której uczyniono 
podstawę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i znaczenie to u-

Stanowisko delegacji 
radzieckiej wobec 

propozycji „siedmiu“
Przechodzę do krótkiego przed 

stawienia stanowiska delegacji 
radzieckiej wobec poszczegól
nych, głównych punktów pro
jektu „siedmiu“.

P ro je k t re zo lu c ji „s ie d m iu “  w  
rozdzia le „ A “  p rze w id u je  zw o
łan ie  nadzw yczajne j, specja lne j 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego.

Delegacja radziecka nie  opo
n u je  p rzeciw ko te j p ropozyc ji, 
tym  ba rdzie j, że a r ty k u ł 20 K a r 
ty  w yraźn ie  p rze w id u je  zw o ła 
n ie  ta k ie j sesji. N ié  można je d 
na k  zgodzić się z tym , aby sesję 
taką  zw o ływ a ło  s iedm iu do w o l
nych cz łonków  Rady Bezpie
czeństwa, gdyż zgodnie z K a rtą  
p raw o  to przyznane zostało Ra
dzie Bezpieczeństwa ja ko  ca ło
ści, w łączając rów n ież  w szyst
k ich  s ta łych cz łonków  Rady 
Bezpieczeństwa.

A r ty k u ł 20 K a r ty  stw ierdza, 
że specja lne sesje zw o łu je  se
k re ta rz  genera lny na żądanie 
Rady Bezpieczeństwa, lu b  w ię k -

P rzy jęc ie  ta k ie j p ropozyc ji 
n ie  będzie n iczym  in n y m  ja k  
uzu rpow an iem  p ra w  Rady Bez
pieczeństwa.

W  m yśl te j p ro po zyc ji każde 
państw o m ieć będzie specja ln ie 
wyznaczone oddzia ły , k tóre , 
będą w  pogo tow iu  i k tó re  bę
dą oczek iw a ły  rozkazu p rze j
ścia do „a k c j i“ . Czyjego rozka 
zu? K o m is ji sztabu w o jskow e
go, lu b  Rady Bezpieczeństwa, 
ja k  o ty m  m ó w i K a rta  NZ, 
a m ianow ic ie  rozdz ia ł siódm y 
te j K a r ty . N ie. Będą one ocze
k iw a ły  i  w y k o n y w a ły  „zalece
n ia “  Zgrom adzenia Ogólnego. 
Zgrom adzenie Ogólne będzie w y 
daw a ło  „za lecenia“  —  nie roz 
kazy, a ty lk o  zalecenia, ja k  
uspoka ja ł kom is ję  John Foster 
D u lles  —  dokąd iść m a ją  w o j
ska takiego to  a tak iego k ra ju  
i  w o jska  te będą m us ia ły  iść. 
A le  gdzie jes t Rada Bezpie
czeństwa, gdzie kom is ja  sztabu 
wojskowego? Pozostaną one na 
uboczu. Zam iast n ich  dzia łać 
będzie Zgrom adzenie Ogólne i  
sekre tarz generalny.

P y tam  was jednak, gdzie w  
K a rc ie  je s t m ow a o tym , ze 
Zgrom adzenie Ogólne m a p ra 
w o zalecać w o jskom  by  prze
szły do dzia łan ia? K a rta  tego 
nie  p rzew idu je . W  K a rc ie  nie 
znajdziecie tak iego a r ty k u łu .

O gólne Zgrom adzenie ma 
p raw o  zalecać w  ogóle wszyst
ko  prócz tego, co w skazu je  a r
ty k u ł 11. O tóż w  a rty k u le  11 mo 
w i się, że każda spraw a w ym a
gająca podjęcia  pew nych dzia
łań, a w ięc  i  dz ia łań  s ił z b ro j
nych  na leży do kom pe tenc ji 
Rady Bezpieczeństwa.

W  ten  sposób ta  propozycja 
„s ie d m iu “  pozostaje w  zasadni
czej sprzeczności z K a rtą . E li
m in u je  ona ca łkow ic ie  ko m ite t 
sztabu w ojskpw ego, e lim in u je  
też Radę Bezpieczeństwa, a prze 
kazu je  ich  p raw a  O gólnem u 
Zgrom adzeniu.

M am y do czynien ia  na w e t z 
jeszcze ba rdz ie j o ryg in a ln ym  u - 
jęc iem  kw e s tii, p rze w id u je  się 
bow iem  is tn ien ie  specja lne j g ru  
py  doradców  w o jskow ych  i  ow i 
doradcy w o jsko w i będą w idocz
nie  pod lega li — zostało to  w  
p ro jekc ie  „s ie d m iu “ , n iezupe ł
n ie  jasno s fo rm ułow ane — se
k re ta rzo w i generalnem u. W  każ 
dym  razie w  p ro jekc ie  „s ie 
d m iu “  je s t w p ros t m owa o tym ,

sza K a rta  p rz e w id u je  ju ż  ok re 
ślony porządek dz ia łań  do czasu 
zaw arcia  porozum ień p rz e w i
dz ianych w  ty m  a rtyku le . Is t 
n ie je  a r ty k u ł 106, k tó ry  posta- , 
naw ia  ja k  należy dzia łać do cza 
su zaw arcia  porozum ień w  spra 
w ie  s ił zb ro jnych . S tw ie rdza  on, 
że *cztery m ocarstw a, k tó re  za
w a r ły  m iędzy sobą porozum ie
n ie  w  1943 r., oraz F ranc ja , k tó 
ra  n ie  b ra ła  w ted y  udz ia łu  w  
ty m  porozum ien iu , lecz potem  
dołączyła się do niego, będą kon 
su lto w a ły  się nawzajem , a w  
razie konieczności rów n ież  z in 
n y m i cz łonkam i O rgan izac ji w  
celu podjęcia ta k ie j wspólne j 
akc ji, ja k a  może okazać się k o 
nieczna d la  u trzym an ia  m iędzy 
narodowego po ko ju  i  bezpie
czeństwa.

Chodzi w ięc  o to, by a rty k u ł 
106 n a b ra ł rzeczyw iste j mocy, 
by został is to tn ie  zrea lizowany. 
Należy zw rócić  na to  uwagę i  
delegacja radziecka zam ierza 
wnieść fo rm a ln ie  w  te j spraw ie 
specja lną propozycję.

Jesteśmy przeciwni „oddzia
łom ONZ“ proponowanym w  
projekcie „siedmiu“, jesteśmy 
przeciwni tworzeniu grupy eks
pertów wojskowych.

Jest to  w kraczan ie  do dzie
dziny, k tó ra  w  m yś l s ta tu tu  na
leży w  całości i  w yłączn ie  do 
kom petenc ji Rady Bezpieczeń
stwa.

W reszcie os ta tn i pu nk t. Cho
dzi o u tw orzen ie  specjalnego 
kom ite tu , c z y li ko m ite tu  t. zw. 
zarządzeń zb iorow ych. U w aża
m y, że propozycja  ta  je s t ró w 
nież sprzeczna z K a rtą , a m ia 
now ic ie  z rozdz ia łam i 5 i  7, a l
bow iem  k o m ite t ta k i m a zbie
rać ja k ieś  w iadom ości, ja k ieś  in  
fo rm ac je  o charakterze w o j
skow ym , w y jaśn iać  sprawę re 
zerw, zasobów i  s ił zb ro jn ych  
poszczególnych państw  itd ., 
w szystko to  zaś na leży do kom 
pe tenc ji Rady Bezpieczeństwa 
i  ko m ite tu  sztabu wojskowego. 
To też delegacja ZSRR w ypo
w iada się p rzec iw ko  tem u pun
k tow i.

Rada Bezpieczeństwa stoi o - 
czyw iście  i  to  w  bardzo naglą
cy sposób przed zadaniem  usta
len ia  środków , ja k ie  należy po
djąć, by zabezpieczyć w yko na 
nie  zarządzeń m ogących prze
c iw dz ia łać  w sze lk ie j groźbie d la  
poko ju  i  wsze lk iem u a k to w i a - 
g res ji, ja k  rów n ież  zarządzeń w  
dziedzin ie u regu low an ia  sporów 
i  sy tu a c ji zagrażających m ię 
dzynarodow em u p o ko jo w i i  bez 
pieczeństwu.

Delegacja ZSRR uważa, że 
je s t to  zadanie n iecierp iące 
zw łok i. N a leży w ięc podjąć ta 
k ie  k ro k i, by ja k  n a jry c h le j 
w p row adz ić  w  życie postano
w ien ia , przew idziane w  a r ty k u 
łach 43, 45, 46 i  47 K a r ty  N Z , 
ja k  rów n ież  zapew nić skutecz
ne fun kc jon ow a n ie  ko m ite tu  
sztabu w ojskow ego, k tó ry  po
w in ie n  n iezw łoczn ie opracować 
środki, przew idziane w  tych  a r
tyku ła ch .

Rada Bezpieczeństwa, a w  
p ie rw szym  rzędzie s ta li człon
kow ie  Rady Bezpieczeństwa p o 
w in n i ze swej s trony  poczynić 
w szelk ie k ro k i, by  usunąć prze
szkody stojące dotychczas na 
drodze do u rzeczyw istn ien ia  
tych  środków  i  w  ten sposób 
w ykonać obow iązek, k tó ry m  o - 
barczyła  ich K a rta  N a rodów  
Z jednoczonych.
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Ż Y C I A  P A R T I I
!> pracy z praktykantam i 

w aparacie partyjnym
d u ć * i »drżeń bydgoskiego K W  PZPRZ

W  c h w ili obecne.) kom ite ty  
w o jew ódzkie  za trud n ia ją  w 
swych poszczególnych w ydz ia 
łach p ra k tyka n tów , k tó rzy  ro 
sną na przyszłych in s tru k to ró w  
K W  i sekre tarzy K P

P rzy jrze liśm y  się b liże j me
todom. ja k ie  stosuje w  pracy z 
p ra k ty k a n ta m i K W  PZPR w  
Bydgoszczy.

*

Przed rokiem K W  nie b y ł w 
Stanie obsadzić wszystkich eta
tów . Politykę kadrową zastępo
wano m etodą „ ła ta n ia  dz iu r". 
Dokonyw ano przesunięć z w y 
dz ia łu  do w ydz ia łu , z po w ia tu  
na pow ia t. Dopiero w  lis topa 
dzie ub. r. K W  przeszedł od cha 
etycznych przesunięć do p lano
wego naboru i  szkolenia m ło 
dego ak tyw u . P raw ie  z każdego 
w y jazdu  in s tru k to rz y  K W  p rzy 
w o z ili cha rak te rys tykę  w yró ż - 
niającego się pracą działacza 
Partyjnego.

Tow. Leon Przekwas do chw i 
l i  w yw iez ien ia  go do Niem iec 
b y ł rob o tn ik iem  ro ln ym  w  m a
ją tku  M ierogow ice w  gm inie 
^°jew o . Po powrocie z Niem iec 
°d 1946 ro k u  b y ł sekretarzem 
kom ite tu  gm innego PPR w  Ro
jew ie. W 1949 r. K om ite t Po
w ia to w y  PZPR w  In o w ro c ła w iu  
Przeniósł go na stanow isko se
kre ta rza  K om ite tu  M ie jsk iego 
W G niewkow ie.

Jesienią ubiegłego ro ku  do 
K o m ite tu  M ie jskiego przy jecha ł 
tow . S tan is ław  G rudz ińsk i — 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  organ izacyj 
nego K W  w  Bydgoszczy.

„P o posiedzeniu długo ze m ną 
rozm aw ia ł — m ów i tow . Prze
kwas. —  W yp y ty w a ł o pracę,

. rudności i sposoby ich rozwią
zywania". Po kilkunastu dniach 
tow . Przekwas został wezwany 
do Komitetu Wojewódzkiego i 
przyjęty jako praktykant do wy 
działu organizacyjnego.

Tow. Leon T yb u rsk i — robo
tn ik  ko le jow y, tow . S tan is ław  
Kamiński — pra cow n ik  hu ty  
szkła w  Ino w roc ław iu , tow . Sta 
n is łąw  Szczepański — rob o tn ik  
c u k ro w n i w  Brześciu K u ja w 
sk im  oraz p ięc iu  innych  tow a
rzyszy, członków  egzekutyw  i 
a k ty w is tó w  podstaw owych orga 
n iz a c ji p a rty jn y c h  zostało w 
ty m  czasie p rzy ję tych  do K W  
ja ko  p ra k tyka n c i -  in s tru k to rzy .

B y ł to p ierw szy tu rnu s  p ra k 
tycznego szkolenia nowego ak ty  
w u  pa rty jnego  w  K om itec ie  Wo 
iew ódzk im  w  Bydgoszczy.

❖

Od marca do w rześnia br. 
siedemnastu in s tru k to ró w , by 
łych  p ra k tyka n tów , przeszło na 
stanow iska I-szych i  I I-g ic h  se
k re ta rzy  K M  i  K P . Na ich m ie j 
Sce p rzyszli n o w i p rak tykanc i.

W  m iejsce in s tru k to ra  tow. 
Leona Przekwasa przyszedł pra 
k ty k a n t tow . K az im ie rz  K lim a 
szewski. Tow. K lim aszew ski do 
1946 r. b y ł palaczem w  gazowni 

i w :. In o w ro c ła w iu . Jako dobry 
P racow nik i a k ty w n y  członek 
P a rtii został w yb ra n y  na sekre

tarza podstawowej organ izacji 
pa rty jn e j, W roku 1949 K om ite t 
P ow ia tow y przeniósł go na re 
ferenta. a następnie na k ie ro 
w n ika  personalnego w  PKS w  
Ino w roc ław iu . Od lipca  br., po 
m iesięcznym  ku rs ie  przy szkole 
w o jew ódzk ie j w  Bydgoszczy, 
jest p ra k tyka n te m  -  in s tru k to 
rem  w  w ydz ia le  organ izacy jnym  
KW .

„P o raz p ierw szy — m ów i 
tow. K lim aszew ski — w yjecha
łem  do K om ite tu  Powiatowego 
w  L ip n ie  razem z tow. Prze- 
kwasem. Przez pięć dn i obser
w ow ałem  jego pracę. W  następ
nym  tygo dn iu  podz ie liliśm y się 
zadaniam i. On w yjeżdża ł na 
jedną, a ja  na drugą gm inę i 
w ieczorem  dz ie liliśm y  się spo
strzeżen iam i“ .

P ra k ty k a n t —  to nazwa w e
w nętrzna  w  wydzia le . P ra k ty 
k a n t w  teren ie, w prow adzony 
przez in s tru k to ra  K W , jes t od
pow iedz ia lnym  p racow n ik iem  
po litycznym  -+  pom agającym  ko 
m ite to w i pow iatowem u.

P ra k ty k a n t wyjeżdża do w y 
znaczonego m u ko m ite tu  pow ia 
towego na okres dw um iesięcz
ny.

„Poznałem  ju ż  w szystkie  od
c in k i życia po w ia tu  — m ów i 
tow  .K lim aszew ski — i  m ogłem  
pomóc k o m ite to w i w  opracowa
n iu  kw a rta lnego  p lanu p ra cy “ .

*
Co tydz ień  odbyw ają  się na

rad y  w yd z ia łu  organizacyjnego 
K W . Obok in s tru k to ró w  wszy
scy p ra k tyka n c i m ają  przygoto
wane pisemne sprawozdania. 
K ilk u  na posiedzeniu re fe ru je  
je ustnie.

Co w  p ierw szym  okresie na 
ogół cha rakte ryzu je  te spraw o
zdania? P ra k tyka n c i rozprasza
ją uwagę na m n ie j ważnych 
'aktach. B ra k  jes t w n iosków .

Tow. H e n ryk  N arloch  w  spra 
wozdaniu z pobytu  w  K P  i  K M  
Inow roc ław  z dn ia  10 września, 
na dw u stronach maszynopisu 
porusza aż 14 zagadnień. W  k i l 
ku  ogó ln ikow ych  w ierszach p i
sze o naborze do apara tu  p a r
ty jnego, da le j o skupie zboża, 
s ty lu  pracy K P , spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych , składkach pa r
ty jn y c h  itp .

Daje się rów nież zauważyć 
w yraźn ie  tendencja n ie  opero
wania pozy tyw nym i p rzyk ład a 
m i. N ieraz po w ys łuchan iu  spra 
•,rozdań p ra k tyka n ta  odnosi się 
wrażenie, że w  teren ie są same 
niedom agania i  b rak i.

Dobrze, że towarzysze je  w i
dzą, ale b łędy n ie  mogą p rzy 
słaniać osiągnięć, k tó ry c h  oce
na na naradzie w yd z ia łu  pom o
głaby w  upowszechnieniu cen
nych doświadczeń.

„P raca kom ite tó w  pow ia to 
w ych  nie  jest na poziom ie“  -— 
„do spraw y p rzy jm ow an ia  człon 
ków  do p a r t i i k o m ite ty  pow ia 
towe podchodzą mechanicznie 
— oto ja ką  ocenę często da ją 
p ra k tyka nc i, nie podając przy  
ty m  an i źródeł, an i konkre tnych  
p rzyk ład ów  z łe j pracy, n ie  w y 

kazując w  sprawozdaniach w ła 
snego ustosunkowania się do za 
uważonych niedociągnięć.

— Jak ob jaśnia liście  m etody 
planowanego naboru do apara
tu  party jnego?

— Jak  postawiliście, sprawę 
p rzy jm ow an ia  do pa rtii?

— W yjaśnia łem , żeby p rz y j
m ow a li zdrow y element.

— Co to znaczy zdrow y ele
ment?

P ytan ia  rzucane sprawozdaw
com przez k ie ro w n ika  w ydz ia łu  
tow . S tan is ław a Grudzińskiego, 
zmuszają p ra k tyka n tó w  do głęb 
szego u jm o w a n ia  zagadnień i 
operowania k o n k re tn y m i p rzy 
k ładam i.

W niosk i w yc iągn ię te  na tygo 
dn iow e j naradzie ze sprawozdań 
są w y ty c z n y m i do pracy w  na
stępnym  tygodn iu .

v
O bserw acja tygodnia pracy 

p ra k ty k a n tó w  i  rozm ow y z n i
m i nasuw ają pewne uw agi.

K ilk u  in s tru k to ro m  w ydz ia łu  
pow ierzono określone zadania 
do rozpracowania. Tow. H u be rt 
K us iak  np. analizu je  obecnie 
pracę podstaw owych o rgan izacji 
p a rty jn y c h  na teren ie wsi, tow. 
Józef K ry c h  — s ty l p racy ko 
m ite tó w  pow ia tow ych , trze j in 
n i— organ izacji p a rty jn y c h  przy 
dużych zakładach p ro d u k c y j
nych. P ra k tyka n c i na tom iast zaj 
m u ją  się w y łączn ie  b ieżącym i 
spraw am i w  bardzo szerokim  
zakresie, n ie  m ając możności 
rozw o ju  na p racy koncepcyjne j. 
Ich  zainteresowania ty m  samym, 
są rozproszone.

P ra k ty k a n c i na pon iedzia łko
w ym  szkolen iu p a r ty jn y m  p ra 
cow n ików  K W  pogłęb ia ją  zdo
byte  na kursach szkoły w o je 
w ódzk ie j w iadom ości z m a rk s i-  
zm u-len in izm u. N a posiedze
niach swego w yd z ia łu  o trzym u 
ją  organ izacyjne nastaw ienie do 
poleconych im  zadań.

Jest jednak  duża luka . P ra k ty  
kanc i nie o trzym u ją  dostatecz
nie wyczerpującego po litycznego 
naśw ie tlen ia  poszczególnych 
ak tu a ln ych  zadań p racy p a r ty j
ne j. Zwęża to  w  pow ażnym  sto 
p n iu  m ożliw ości p rze jaw ian ia  
przez p ra k ty k a n tó w  sam odziel
nej in ic ja ty w y  po lityczne j w  te 
renie, u tru d n ia  zrozum ienie wza 
jem nego zw iązku  m iędzy teorią  
i  p ra k ty k ą  p a rty jn ą . Często w ła  
śnie dlatego p ra k ty k a n c i oba
w ia ją c  się pope łn ien ia  b łędu w  
ew en tua lnym  zajęciu po litycz 
nego stanowiska, w o lą  oddać 

•„fo to g ra fię “  fak tów , n ie  w yc ią 
gając z n ich  wniosków .

*
Osiągnięcia K o m ite tu  W oje

wódzkiego w  Bydgoszczy w  szko 
le n iu  m łodych k a d r są znaczne. 
Dużo jes t zapału i serdecznej 
tro s k i w  stosunku do p ra k ty 
kan tów . Sporo w y s iłk u  w  poszu 
k iw a n iu  na jlepszych m etod p ra 
cy z n im i. M ożna nie  w ą tp ić  w  
to, że postaw iony sobie w  te j 
dziedzin ie cel K W  w  B ydgo
szczy osiągnie. ,

M A R IA N  B O JA N O W IC Z

T e s t a m e n t  5 0  p o w ie s zo n y  cli

Czy W ii się ponoszą tylko kom itety  
powiatowe i .miejskie?

Na m arginesie p rzygotow an ia  nowego ro ku  szkolenia pa rty jnego  
w w ojew ództw ie  poznańskim

We wrześniu, na posiedzeniu 
egzekutywy Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR w Poznaniu od- 

| rzucony został pierw szy p ro je k t 
Planu 'szkolenia pa rty jnego  na 
r °k  1950-51.

Powód te j decyzji? Propozy- 
I cie  nadesłane przez kom ite ty  
1 Pow iatowe i  m ie jsk ie , k tó rych  

Zsumowanie z łożyło się na p ro - 
•^k t p lanu w ojew ódzkiego — 
postały w  dużym  stopn iu  opra- 
owana bez uw zględn ien ia  po- 

tize b  i w a run ków  terenu.

zanim!,vuSl > ° t0 np- K P  Środa
ku rsy  I  w s ł ^ ik 0  dwa. ^P n ia . K P  Śrem p la -
nował... jeden kurs  I stopnia na 
tcierne wsi. N atom iast K p  K ę 
pno zap lanow ał aż 13 szkół w ie 
czorowych chociaż przygotow a
nych w yk ładow ców  ma. ty lk o  
ha 2—3 szkoły wieczorowe.

W  pow iecie Leszno zaplano
wano 25 kursów  I  stopnia na 
Wsi i  6 ku rsów  I I  stopnia przy 
K g  oraz 3 ku rsy  I I  stopnia w  
•ńieście. Zdaw ałoby się, że wszy
t k o  jes t w  porządku. Jednak 
towarzysze z K P  nie ¿mogli od- 
P°wiedzieć, dlaczego w  p lan ie  
Przew iduje się zorganizowanie 
kńrsu np. w  grom adzie H ersz tu - 
r QWo, lu b  Gołanice, na k tó rych  
^ ^ z ie  się szko liło  po 6 tow a- 
cUy ! ay’ a n ie  w  in n y ch grom a- 
szu ’. ta k  np. K aro lew a, gdzie 

ko lifi się może 50-ciu i d ia - 
eSo p lan szkolenia p o m ija ł o r- 

s ktzacje p a rty jn e  w  trzech 
oł|Iz ie ln ia Ch p rodukcy jnych .

N ie  m og li odpowiedzieć ró w 
nież na py tan ie  dlaczego na k u r 
sach I I  stopnia na w s i szkolić 
się będzie ty lk o  nieznaczny p ro 
cent sekre tarzy grom adzkich o r
gan izacji p a rty jn y c h  i  PGR, 19 
ag ita to rów  na 122 i  ty lk o  k ilk u  
w yk ładow ców  ku rsó w  I  stopnia 
na wsi, podczas gdy tow. K u 
rzawa H e n ryk , sekre tarz K o m i
te tu  G m innego w  Osiecznej 
s tw ie rdz ił, że w  samej ty lk o  
ie^o gm in ie  można przeszkolić 
sześciu sekretarzy grom adzkich 
organ izacji pa rty jnych , ich za
stępców, dziew ięciu ag ita to rów , 
-zterech ak tyw is tó w  ZM P  1 
k ilk u  jeszcze innych ak tyw nych  
członków p a rtii.

„Układaliście plan zza biur
ka, nie wnikaliście w 
i możliwości te renu1 2 
instruktor Komitetu W ojewódz
kiego towarzysza Bajera, 
struktora szkolenia partyjnego 
K o m ite tu  Powiatowego w Le
sznie.

Towarzysz B a je r nie przeczył, 
dodał nawet, że „n ie  ty lk o  zza 
b iu rka , ale w  ciągu jednego 
ty lk o  d n ia “ . W ięcej czasu na to 
nie m ia ł. Do osta tn ie j c h w ili 
bow iem  z polecenia tow . Tyrcza 
M ariana , sekretarza KP, tow. 
B a je r za jm ow a ł się m nóstwem  
różnych spraw... ty lk o  n ie  spra
w am i szkolenia. A  sam tow. 
B a je r jest cz łow iek iem  nowym  
w  KP, p racu je  tam  dopiero od 
miesiąca.

Kogo w in ić?  Członków  egze
k u ty w y  i  sekretarza K P  w  L e 
sznie, k tó rzy  p o tra k to w a li w ie l
k ie  i  poważne zagadnienie szko
len ia  pa rty jnego  ja ko  sprawę 
na m arg inesie ich  odpow iedzia l
ności? Trzeba ich n ie w ą tp liw ie  
w in ić .

A le  spora część odpow iedzia l
ności sięga wyże j. To nie  ty lk o  
K P  w  Lesznie, ale i  K P  w  Śro
dzie i  K P  w  Śrem ie i K P  w  
K ępn ie  i inne jeszcze kom ite ty  
pow ia tow e i  m ie jsk ie  w o j. po
znańskiego, podobnie ja k  w  Le 
sznie u k ła d a ły  p lany  szkolenia 
pa rty jne go  „zza b iu rk a “ , zawa
la jąc  całą odpowiedzialność w  
te j dziedzin ie  na „koz ła  o fia rne 
go“  — in s tru k to ra  szkoleniowe
go. D osta li też „za swoje“  od 
in s tru k to ró w  eta tow ych i  n ie 
e ta tow ych K o m ite tu  W ojewódz
kiego, k tó rzy  po s łynne j egze
k u ty w ie  w rześniow e j w  te pędy 
zostali w ys łan i w  teren.

A le  dlaczego sam K o m ite t 
W ojew ódzki 'w  Poznaniu, ró w 
nież „bez w n ikn ięc ia  w  potrzeby 
i  m ożliwości te renu “  czekał aż 
p lany układane zza b iu rk a  w  
kom ite tach pow ia tow ych  i  m ie j
skich złożą się na ułożony zza 
b iu rka  p ro je k t wojew ódzkiego 
planu szkolenia pa rty jnego, p ro 
je k t nadający się ty lk o  do od
rzucenia?

JAN SKR ZYPC ZA K  
In s tru k to r W ydzia łu  

Szkolenia P arty jnego
KC  PZPR

Nad ranem  16 październ ika 
1942 roku  W arszawą wstrząsnę
ły  rozlepione na m urach ob
wieszczenia:

„W  nocy z 7 na 8 paźdz ie rn i
ka w ysadz ili kom uniśc i w  po
w ie trze  za pomocą m a te ria łó w  
w ybuchow ych lin ie  ko le jow e 
ko ło  W arszawy. Za ten zbrod
niczy czyn zostało powieszo
nych 50 kom unistów ...“  P odp i
sano: Der K om m andeur der S i
cherheitspolize i und der SD fü r  
den D is tr ik t  W arschau.

Tego samego dnia, rank iem , 
w  k i lk u  punktach  W arszaw y —  
w  Rem bertow ie, W oli, Szczęśli
w ca ch , Pelcow iźnie i ko ło  k o 
le jk i g ró jeck ie j zaw isło na szu
bienicach 50 o fia rnych  synów 
k lasy robotn icze j, b o jo w n ikó w  
o niepodległość P o lsk i i szczę
ście mas pracujących, cz łonków  
P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej i  
G w a rd ii Ludow ej, b o jo w n i
ków  w ychow anych w  w ie lk ie j 
szkole Kom unistyczne j P a r t i i 
P o lski, w  ogniu w ie lk ic h  ide i 
Le n ina  i  S ta lina.

K rw a w y  odwet okupanta za
stosowany w  odpowiedzi na 
czyn G w ardzis tów , k tó rzy  un ie 
ru ch o m ili na dłuższy czas w a r
szawski węzeł ko le jo w y  — 
w skazyw ał ja k  bardzo ob aw ia li 
się h itle ro w cy  a taków  na ich 
lin ie  kom un ikacy jne  w  Polsce.

B y ł to okres c iężkich bo jó w  
pod S talingradem . Tam , nad 
daleką Wołgą, ja k  i  na ca łym  
o lb rzym im  fronc ie  rozstrzyga
ły  się losy ludzkości. A rm ia  
h itle row ska , mocno w y k rw a 
w iona, b y ła  ju ż  u kresu sw ych 
sukcesów. M ob ilizow a ła  doda t
kowe rezerw y, b y  je  p rze rzu
cić na zagrożone od c in k i f ro n -

tu. B y ł je j po trzebny spokój na 
ziem iach po lskich, przez k tó re  
przechodziły o lb rzym ie  tra n 
sporty  wojskowe.

W tym  to  w łaśnie czasie 
G w ard ia  Ludowa w chodziła  w  
etap wzmożonej dzia ła lności bo
jo w e j, rozszerzała fro n t  w a lk i 
z okupantem , a w  szczególności 
wzm agała swe a tak i p rzeciw  
transportom  wroga, k tó re  zm ie
rza ły  na Wschód. A ta k  na w a r
szawski węzeł ko le jow y, ta k  bo
leśnie odczuty przez okupanta, 
s tanow ił zapowiedź dalszych 
podobnych akc ji.

Swym  k rw a w y m  odwetem  
chcia ł okupant s terroryzow ać 
naród po lski, zapewnić sobie 
ta k  potrzebny spokój na ty 
łach fro n tu , chcia ł przede w szy
s tk im  zastraszyć tych  w szy
stk ich, k tó rzy  by chc ie li pójść 
śladam i G wardzistów .

W  rocznicę boha te rsk ie j śm ie r
c i bo jo w n ików  o wolność i n ie 
podległość lu du  pracującego 
P olski, przypom nieć trzeba ha
niebną, zbrodniczą i zdradziecką 
ro lę  w szystk ich  p a r t i i i  s tron 
n ic tw  bu rżuazyjnych obozu lo n 
dyńskiego — sanacji, endecji, 
W R N  -  u, m ik o ła j czy ko wcó w,
k tó rzy  nie b rz y d z ili się żadnej, 
na jpodle jsze j naw et fo rm y  w a l
k i z rew o lu cy jn ym  ruchem  w y 
zwoleńczym, k ie row anym  przez 
PPR. W espół z gestapo reakc ja  
londyńska oplw a ła -boha te rów  
narodu polskiego, synów k lasy  
robotn icze j, k tó rzy  życie swoje 
oddali za sprawę lu du  po lsk ie 
go w  szlachetnej walce^ o jego 
dobro; szczęście, wolność i n ie 
podległość.

W  „B iu le ty n ie  In fo rm a c y j
n ym “  z dn ia  29.X.42 r., w yd a 

A . K u b a c k i
w anym  przez sztab A K , ja k b y  
na zam ówienie okupanta, nap i
sano w  13 dn i po egzekucji:

„N ig d y  jeszcze ta k  ja k  dziś, 
nie zależało na tym , by zacho
wać panowania nad sobą i  nie  
dać sprowokować się przedwcze  
snym  w ystąp ien iem “ . I  d la  pe ł
nego zadowolenia gestapowskich 
m ocodawców „B iu le ty n “  sztabu 
A K  szkalu je bohaterską PPR 
za je j  w a lkę  z okupantem .

W brew  życzeniom agentów 
„rzą d u “  em igracyjnego, k tó rzy  
w yp isyw a li, że należy szyny 
sm arować m asłem  i  w zyw a li, 
by n ie  przeszkadzać h it le ro w 
com w  ich walce przeciw  A r 
m ii Radzieckie j —  rosła potęż
na fa la  w a lk i narodowo -  w y 
zwoleńczej, prowadzonej pod 
przewodem  k lasy  robotn icze j, 
w a lk i o fia rne j i  bohaterskie j, 
przepojonej głęboką w ia rą  w  
zwycięstwo Z w ią zku  Radziec
kiego nad h itle ryzm em  i  w  zw y 
cięstwo ludu  polskiego. Ze sku 
pioną uwagą masy pracujące 
P o lsk i śledziły potężne zmaga
n ia  nad brzegam i W ołg i, św ia 
dome, że tam  decydu ją się lo 
sy n ie  ty lk o  w o jn y  z h it le ry z 
mem, nie ty lk o  losy n iepodle
głości Polski, ale że tam  decy
du je  się też sprawa w olności od 
w yzysku  i ucisku re a k c ji po l
sk ie j, w inow a jczyn i k lęsk i w rze 
śniowej, spraw czyn i nieszczęść 
Polski.

B ezprzykładne bohaterstwo, 
ofiarność i  waleczność żo łn ie
rz y  i  o fice rów  A rm ii Radziec
k ie j, w ieści nadchodzące spod 
S ta ling radu  dodaw ały ludziom

w y ro k ie m  sanacyjnego sądu na 
5 la t  w ięz ien ia  za dzia ła lność 
rew o lucy jną . T w orzy  w  czasie 
oku pa c ji oddzia ły pa rtyzanckie  
w  okręgu siedleckim .

Tow. A n to n i Kacpura  od r. 
1907 b y ł członkiem  S D K P iL . W  
1920 r. zosta ł postaw iony przed 
Sądem D oraźnym  za w ystąp ie 
nie  przeciw  Z ygm un tow i Z arem 
bie, k tó ry  ag itow a ł za w o jną  z 
ZSRR. W  czasie oku pa c ji tow . 
K acpura  prow adzi ak tyw n ą  dzia 
ła lność w  szeregach PPR.

Tow. W acław  Szczepaniak ja 
ko członek K Z M  w spółpracow ał 

! z K n iew sk im , R u tko w sk im  i 
, H ibnerem . W  1927 r. w  czasie

otuchy i  zagrzew ały do w zm o
żonej w a lk i z okupantem  h i t 
le row sk im , w b re w  zdradziec
k im  w ys iłko m  re a k c ji po lskie j.

Spełzły rów n ież na niczym  
h itle ro w sk ie  p róby  złam ania 
P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej p rzy 
pomocy te rro ru  i  p e rfid n e j p ro 
w okac ji. K lasa robotnicza i  na
ród po lsk i pon ios ły  bolesne s tra 
ty  w  te j walce. W szystkie s iły  
re a k c ji h itle ro w s k ie j i  lo nd yń 
skie j sk ie row a ły  swój ogień 
p rzeciw ko PPR. K ie ro w n ic tw o  
obozu re a k c ji londyńsk ie j w e
spół z gestapo nadsyła ło  do PPR 
p row oka to rów  z zadaniem l i 
k w id a c ji na jlepszych, na jsz la
chetnie jszych b o jo w n ikó w  i w o - dem onstrac ji na PI. T ea tra lnym  
dzów k la sy  robotn icze j. P o lityka  j niesie sztandar KP P . Zostaje ta k  
nacjonalis tyczne j g ru py  gom uł- skatow any przez po lic ję , że —

O siedle m ieszkaniow e na Pradze

Fragm ent w ybudow anych b lo k ó w  m ieszkalnych osiedla robotniczego na Pradze
rF o to  W A F

kow ców  o tw o rzy ła  p row oka to 
rom  i dw ó jka rzom  d rz w i do róż
nych ogn iw  p a r t i i i  G L, a pa rtia  
p łac iła  za to  na jcięższym i s tra 
tami, i o fia ram i.

P row oka to rzy w y d a li na 
śm ierć przyw ódców  p a r ti i M a r 
celego Nowotkę, P aw ła F indera, 
M ałgorzatę F orna lską i  w ie lu , 
w ie lu  innych , o fia rnych  bojow
n ikó w  k lasy  robotn icze j.

Czerpiąc na tchnien ie  z boha
tersk ie j w a lk i na rodów  Zw iązku 
Radzieckiego, czerpiąc naukę i 
doświadczenie z W KP(b), m a r
ksisto-,vsko-len inow ski trzon  na
szej p a r t i i z towarzyszem  B ie ru 
tem  i  W ito id em -Jóźw ia k iem  na 
czele p rze k re ś lił p róby  złam a
nia  i  zepchnięcia na manowce 
Polsk ie j P a r t i i Robotniczej.

D z ięk i czujności i  w ierności 
naukom  Len ina  i  S ta lina  Polska 
P a rtia  Robotnicza by ła  czołową 
i k ie row n iczą  siłą ogólnonaro
dowego fro n tu  an ty faszystow 
skiego, k tó ry  um acn ia ł się w 
ogniu w a lk i w yzw oleńcze j p ro 
wadzonej pod przewodem  k lasy 
robotn icze j. D latego w łaśnie 
przeciw  n ie j skie rowane by ło  o- 
strze h itle ro w sk ie go  te rro ru , o 
czym św iadczy egzekucja z 16 
październ ika i  w ie le  innych.

K im  b y li bohaterzy straceni 
w  ty m  d n iu  na szubienicach w  
W arszawie? O lb rzym ia  ich w ię 
kszość to  jeszcze p rzedw ojenn i 
działacze ruchu  robotniczego. 
Trzech spośród n ich  rozpoczęło 
swą dzia ła lność rew o lu cy jn ą  je 
szcze w  szeregach S D K P iL , 
trzydz iestu  czterech należało do 
KPP, a trzech do K Z M . W raz 
z n im i zginęła grupa m łodszych 
towarzyszy, k tó rz y  p rz y s tą p ili 
do ru ch u  w  okresie oku pa c ji i 
w a lczy li w  szeregach PPR i  GL. 
Wszyscy on i odda li swe życie 
za sprawę w yzw o len ia  narodu 
polskiego, za sprawę zw yc ię 
stw a socja lizm u. O to k ilk a  n a 
zw isk, k ilk a  fa k tó w  z życia tych 
n iezłom nych rew o luc jon is tów .

Tow. F e liks  P a p liń sk i z za
w odu h u tn ik  szklany, od 1928 r. 
b y ł cz łonkiem  Kom unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży, a potem  
KP P . W  1935 r. zostaje skazany

Budujemy socjalistyczne miasta
U chw ała  rządowa w  spraw ie 

rozbudow y m iasta T ychy, po
w zię ta  w  d n iu  4 października 
br. może służyć za p rzyk ład , ja k  
Rząd i  p a rtia  zam ierzają w y 
korzystać o lb rzym ią  ilość środ
ków , przeznaczonych na budo
wę now ych m ieszkań d la  św iata 
p racy w  okresie re a liz a c ji na
szego w ie lk ieg o  P lanu  6 -le tn ie - 
go.

C entra lne zagłębie węglowe, 
położone w  w o jew ództw ie  ka to 
w ic k im , skup ia na n ie w ie lk im  
obszarze g łów ny ośrodek nasze
go gó rn ic tw a  i  p rzem ysłu  cięż
kiego. K ap ita lis tyczne  fo rm y  o- 
siedleńcze, spotykane w  podob
ne j postaci we w szystk ich  za
głębiach przem ysłow ych zachód 
n ie j E uropy, doprow adz iły  do 
tego, że zagęszczenie ludnościo
we jes t przeszło 30 -kro tn ie  w ię 
ksze od przeciętnego zagęszcze
n ia  w  reszcie k ra ju .

Ludność robotnicza, m ieszka
jąca nieraz w  bezpośrednim  są
siedztw ie dym iących kom inów  i 
szkod liw ych  w yz iew ów  hałd, w  
nędznych przedw ojennych k o 
szarach p rzyfab rycznych , lub  
tandetnych czynszówkach, zo
stała dosłow nie stłoczona na 
tym  ciasnym  obszarze.

W  p ierw szych la tach  odbudo
w y, Państwo Ludow e uczyn iło  
w ie le  d la  po p ra w y w a run ków  
m ieszkan iow ych gó rn ików  i  hu t 
n ikó w  śląskich. W ybudow ano na 
Śląsku około 60 tys ięcy nowych 
izb m ieszkalnych. Znaczna część 
nowych m ieszkań pow sta ła  w  
szybko zbudowanych osiedlach 
clomków drew n ianych, gdzie 
każdy dom ek posiada swój w ła - 
ony ogródek. A le  w łaśn ie  to bu 
dow n ic tw o  stało się jednocze
śnie sygnałem  ostrzegawczym, 
gdyż w skazyw ało  ono na w zra 
sta jący b ra k  zdrow ych terenów 
budow lanych, położonych poza 
s tre fam i eksp loatac ji górniczej 
— terenów , na k tó rych  można 
by  bez obaw y budować m asyw 
ne dom y mieszkalne.

Decyzja o budow ie p ierw sze
go nowego .miasta, położonego 
na obrzeżu n ieck i węglow ej, po
siada znaczenie przełomowe.

Na „zielonym Śląsku“
Po raz p ierw szy dla  gó rn ików  

i  h u tn ik ó w  zostaną zbudowane 
m ieszkania w  p ięknym  k ra jo 
brazie „zie lonego Śląska“ , a 
jednocześnie zostaną stworzone 
ta k ie  w a ru n k i kom unikacyjne, 
by dojazd do najodleglejszego 
m iejsca pracy na Śląsku „cza r
n ym “  nie trw a ł d łuże j, niż pó ł 
godziny.

D a w ny  p rz y w ile j by łych  
m agnatów  przem ysłow ych — 
m ieszkania poza stre fą  dym ów  
i hałasu — stanie się obecnie 
udzia łem  rob o tn ików  i ich ro 
dzin. Nowe m ieszkania d la  p ra 
cow n ików  w  re jon ie  Tych stw o-

J u liu s z  G o ryń sk i
rzą trzon nowego socja listyczne
go m iasta. Nowe m iasto Tychy 
osiągnie w  sześcioleciu w ie lkość 
30 tys ięcy m ieszkańców, a za
planowane je s t ja ko  m iasto o 
100-tysięcznej pe rspektyw ie  roz 
w o jow e j.

Jeżeli nowe m iasto Tychy 
jest zw iązane z w ie lk ą  liczbą 
istniejących- ju ż  zakładów  p ro 
du kcy jnych , to  d ru g ie  nowopo
wstające w  P lan ie  6 - le tn im  m ia 
sto socja listyczne —  Nowa H u 
ta  —  je s t rea lizow ane rów no
cześnie z now ym  w ie lk im  za
kładem  przem ysłow ym . Treść 
bow iem  p ro du kcy jną  m iasta 
Nowa H u ta , położonego w  po
b liż u  K ra k o w a  stanow ić będzie 
g igantyczny kom b in a t m e ta lu r
giczny, k tó rego  m aszyny, u rz ą 
dzenia i  p ro je k ty  dostarcza nam 
w  ram ach b ra te rsk ie j w sp ó łp ra 
cy gospodarczej —  Zw iązek Ra
dziecki.

Is to ta  obydw u tych  soc ja li
stycznych m ias t je s t ta  sama.

Chodzi o zbudowanie m ń # t 
robotn iczych —  m iast, k tó rych  
m ieszkańcy p ra cu ją  w  p ro du k
c j i  soc ja lis tyczne j —  m iast, w 
k tó rych  ro b o tn ik  i  jego rodziną 
znajdą zdrow e i  wygodne w a 
ru n k i m ieszkaniow e —  m iast, 
tę tn iących  pracą, nauką i rado
ścią życia.

Wzorem budownictwa 
radzieckiego

W  ciągu sześciolecia, w sku 
tek potężnej rozbudow y prze
m ysłu  socjalistycznego, z a tru - 
dn ien ip  w  przem yśle wzrośnie 
o przeszło 2 m iiio n y  ludz i, co 
jest równoznaczne z n iespoty
kan ym  w  dzie jach P o lsk i w z ro 
stem ilośc i ludności m ie jsk ie j. 
Skala tego w zrostu  jest po rów 
n yw a ln a  ty lk o  z gigantyczną 
rozbudową m iast Z w iązku  R a
dzieckiego w  ciągu s ta lino w 
skich p ięcio la tek. D latego też 
w łaśc iw ym  drogowskazem  dla 
obran ia  k ie ru n k u  naszej p o li
ty k i budow lane j, muszą stać 
się bogate doświadczenia b u 
dow n ic tw a  radzieckiego.

Z doświadczeń tych  w iem y 
przede w szystk im , że rozbudo
w y  m iast n ie  w o lno  nam  t ra k 
tować ja ko  zadania, po legają
cego je dyn ie  na dobudow yw a- 
n iu  do m iast is tn ie jących, pew 
nej ilośc i dom ów m ieszkalnych, 
lecz że z budową każdego ze
społu now ych izb m ieszka l
nych jes t n ie rozerw a ln ie  zw ią 
zana konieczność w ybudow a
n ia  odpow iedn ie j ilośc i urządzeń 
usługowo -  kom unalnych.

Zasada pozornie ta k  oczyw i
sta, n ie  by ła  jednak przez nas 
dostatecznie uznawana w  po
czątkow ym  etapie naszego b u 
dow n ic tw a  m ieszkaniowego i

dlatego m us im y teraz podjąć 
poważny w ys iłek , aby uzupe ł
n ić  braku jące  w  naszych no
w ych  osiedlach sklepy, p rzed
szkola, ż łobki, św ietlice , drogi, 
zieleńce.

W każdym osiedlu budynki 
usługowo - społeczne

»dów tych  nie  będziem y o- 
ście po w ta rza li p rzy  rea
liz a c ji P lanu 6-let,niego. P rzec i
w n ie  —  budu jąc 723 tys. no

w ych  izb m ieszkalnych, budu je 
m y równocześnie b u d yn k i us łu - 
gowo-społeczne w  rozm iarze nic 
m nie jszym  n iż  jedna p ią ta  część 
k u b a tu ry  now ych  dom ów m ie 
szkalnych; budu jem y wszelkie 
podziemne i  nadziem ne urządzę 
n ia  ins ta lacy jne  i ko m u n ik a c y j
ne, k tó re  są niezbędne d la  w ła  
ściw ej obsług i nowoczesnego so
cja listycznego m iasta.

Nad naszym now ym  budow n i 
c tw em  m ieszkan iow ym  c iąży ły  
początkowo złe tradyc je  okresu 
kap ita lis tycznego, gdyż k ie ro w n i 
cy poszęzególnjrch zakładów  pra 
cy i in s ty tu c ji, dąży li często do 
bezpośredniego zw iązania m ie 
szkań pracow niczych z m ie j
scem za trudn ien ia  i do w y łącz
ności w  ko rzys tan iu  z po jedyn
czych dom ów m ieszkalnych 
przez p ra cow n ikó w  jednego za
kładu.

U n iem o ż liw ia ło  to pow staw a
nie w iększych zespołów mieszka 
n iow ych , korzysta jących ze 
w spó lnych urządzeń uslugowo- 
spółecznych, p row adziło  do roz
proszenia w y s iłk ó w  i do pozo
staw ian ia  swojem u losow i istn ie 
jących m iast i  osiedli, od k tó 
rych  n ie jako  odwracało się no
we budow nic tw o.

Powstanie Zak ładu  O sied li Bo 
botn iczych i koncen trac ja  w  je 
go rękach całości bu do w n ic tw  
m ieszkaniowego, s ta ły  się pod
stawą do przezwyciężenia wszy
s tk ich  tych błędów.

B udu jąc nowe dzieln ice m ie 
szkaniowe, przebudow ując Za
niedbane dzie ln ice stare, w p ro 
w adz im y ro b o tn ikó w  do śród
mieścia, z k tórego b y li daw n ie j 
w yp ie ran i. Zniesiem y różnice w  
poziom ie wyposażenia poszcze
gó lnych dz ie ln ic  rmasta, k tó re  
b y ły  przed w o jną  odbiciem  róż
n ic  k lasow ych pom iędzy m ie 
szkańcam i tych  dzieln ic.

Wzrost wydajności pracy 
o 88 proc.

P odstaw ow ym  zadaniem, k tó 
re sto i przed budow n ic tw em  m ie 
szkan iow ym  w  P lan ie  6 -le tn im , 
jest w a lka  o rew o lu cy jn e  podnie 
sienie w yda jnośc i pracy, dalsze 
unowocześnienie m etod pracy i 
popraw a jakości technicznej i 
estetycznej.

Żaden in n y  odcinek b u do w n i

ctw a nie  nadaje się tak  bardzo 
do ob jęcia ro l i  przodu jące j pod 
ty m  względem , ja k  w łaśn ie  bu 

dow n ic tw o m ieszkaniowe. Doko 
nana ju ż  bow iem  koncen trac ja , 
k tó ra  doprow adziła  do budow y 
w ie lk ic h  zw a rtych  zespołów o- 

siedlowych, złożonych z dom ów 
lu b  e lem entów  częsta typow ych  
i pow tarza lnych , stw arza bardzo 
dobre w a ru n k i masowości i  cią 
głości p racy w  je dn ym  m iejscu, 
stałego doskonalenia te j p racy i 
tw orzen ia  now ych je j metod.

D latego nie jest przypadkiem , 
że ko lebką m u ra rk i zespołowej 
s ta ł się M arienszta t, bu do w n i
c tw a szybkościowego —  M oko
tów , a budow n ic tw a  potokow e
go —  M uranów . Czeka nas teraz 
w a lka  o w yda tne  udoskonalenie: 
i  rozpowszechnienie m etody po
tokow e j, o stworzenie w ielkich, 
baz p ro d u k c ji p re fa b ryka tó w , o 
zm echanizowanie robó t w y k o ń 
czeniowych.

W ygran ie  te j w a lk i będzie 
równoznaczne ze spełn ien iem  
am bitnego zadania P lanu 6 -le t- 
niego, k tó re  polega na osiągnię
ciu  w zrostu  w yda jności pracy 
w  bu do w n ic tw ie  o 86 proc., czy li 
w ięce j, n iż w  ja k ie jk o lw ie k  in 
ne j gałęzi naszej gospodarki.

Pełne zaspokojenie potrzeb
bytowych i ku ltura lnych 

ludzi pracy
Reasum ując —  zadaniem bu

dow n ic tw a  m ieszkaniowego w 
P lan ie  6 -le tn im  będzie dbałość 
o zaspokojenie potrzeb byto

w ych  i k u ltu ra ln y c h  człow ieka 
pracy i jego rodziny, co zostanie 
osiągnięte przez tw orzen ie  ze
społów  m icszkaniow ye.i. gdzie 
budow ie  m ieszkań towarzyszyć 
będzie jednoczesna budowa od
pow iedn ie j ilości nowoczesnych 
budynków  i urządzeń uslugow o- 
społeeznych.

B ud ow n ic tw o  m ieszkaniowe w  
P lan ie  6 - lc tn im  służyć będzie 
wzede w szystk im  potrzebom  roz
u 'ow u .ące j się na o lb rzym ią  

ikaię p ro d u kc ji socja listycznej.
B udow n ic tw o m  eszkamowe w 

P lanie 6 - le tn im  s ian ia  się pod
staw ow ym  czynn ik iem  p ro w a
dzącym do przebudow y naszych 
m iast — w  m iasta socja lis tycz
ne.

Na odc inku  budow n ic tw a  m ie 
szkaniowego m usi być osiągnię
ty  i  pogłębiony prze łom  w  me
todach technicznych, jakości i 
w yraz ie  estetycznym , k tó ry  z 
te j dziedziny budow n ic tw a  uczy 
ni odcinek przodujący.

U koronow aniem  i syntezą 
tych zadań sta je  się budowa 
dwóch m iast socja listycznych — 
N ow ej H u ty , pierwszego re a li
zowanego od podstaw m iasta so 
cjalistycznego, k tó re  jednocze
śnie jest sym bolem  bra te rsk ie j 
dla nas pomocy Z w iązku  Radzie 
ckiego i m iasta Tychy — m iasta 
gó rn ików  i h u tn ik ó w  śląskich.

ja k  pisze jeden ze św iadków  — 
„k re w  szła m u gard łem “ . Sztan
daru  je dn ak  nie oddaje. Członek 
g rupy  „S ie rp  i  M ło t“  w  począt
kow ym  okresie okupacji. Od 
s ierpn ia 1042 r. b y ł sekretarzem  
K o m ite tu  Dzieln icowego PPR na 
W oli. O p ieku je  się jeńcam i ra 
dzieckim i.

Tow. B ro n is ła w  P io trow sk i, 
członek KPP. O rgan izu je  przed 
w o jną  w y  jazdy  ocho tn ików  do 
B rygad M iędzynarodow ych w  
H iszpan ii, za co skazany jest na 
więzienie. Jest potem  w ięźn iem  
Berezy K a rtu s k ie j. Po w ybuchu 
w o jn y  o rgan izu je  n ielegalne Sto 
w arzy szenie P rzy ja c ió ł ZSRR, 
potem  dzia ła w  GL.

Tow. Izydo r Koszy kow sk i z 
¡ zawodu z ło tn ik . P racow a ł także 
iako  ko n d u k to r tra m w a jo w y . 
Członek K Z M . od r. 1931— KPP. 
T w orzy  organizację PPR wśród 
tram w a ja rzy .

Z g in ę li za Polskę Ludow ą, za 
socjalizm . Będąc gorącym i pa
tr io ta m i, w ie rn i b y li hasłom pro 
le ta riack iego  in te rnac jona lizm u. 
To w łaśn ie  te hasła wypisane 
na sztandarach S D K P iL , K P P  
PPR, to w łaśn ie  ich k lasowa re 
w o lu cy jn a  ideologia wskazały 
im  jedyną drogę w a lk i o w yzw o 
len ie  narodowe, w a lk i p ro w a 
dzonej w  oparc iu  o ZSRR. S ta
n ę li w  p ierw szych szeregach 
w a lk i z okupantem , bo b y li ko 
m un istam i.

M ija  8 la t  od dn ia  stracenia 
50 bo jo w n ików .

Dziś toczy się w a lka  o pokój 
z ta k im  sam ym  krw ioże rczym  
im peria lizm em , w  walce z k tó 
ry m  odda li on i życie. Im p e ria 
liz m  am erykańsk i zagraża zno
w u  św ia tu  w o jną, u ja rzm ia  na
rody, m ordem  i  grabieżą stara 
się podporządkować sobie św ia t 
cały. To im p e ria lizm  am erykań
sk i daje nam  nieustann ie znać, 
że w a lk a  trw a , że nie skończyła 
się ona w raz  z upadkiem  h it le 
ryzm u.

50 powieszonych oddało swe 
życie za na jb a rdz ie j szlachetną 
sprawę n iepodleg łe j, socja listycz 
ne j P o lsk i —  za sprawę o k tó rą  
w  ciągu dziesięcioleci g in ę li z 
rą k  re a k c ji carskie j, po lsk ie j i 
n iem ieck ie j na jlepsi synow ie k ia  
sy robotn icze j i mas p racu ją 
cych P olski. 50 powieszonych 
oddało swe życie za tę w ie lką  
sprawę, k tó rą  m y  teraz re a li
zu jem y —  za to, aby pod prze
wodem  k lasy  robotn icze j w y 
prow adzić m og ły  masy. p ra cu ją 
ce sw ój k ra j na w span ia ły  szlak 
rozw o ju , szczęścia, postępu, k u l
tu ry , aby dawną m roczną P o l
skę sanacyjną przem ien ić w  k w i 
tnący k ra j —  Polskę S oc ja li
styczną.

Ten ich w span ia ły  testam ent 
m y w yko n u je m y  i  z ich  o fia ry  
rodz i się nasz entuzjazm  tw ó r 
czy, nasz wzm ożony w ys iłek , na 
sza w ierność sojuszow i z k ra 
jem , k tó ry  da ł nam  w yzw o len ie  
i  nasza w ierność ideom, k tó re  
w y tk n ę ły  nam  niezawodną d ro 
gę do szczęścia —  ideom  Len ina  
i  S ta lina.

N a  marginesie

Lepszy sposób
K an ad y jsk i specja lista w  

sprawach m otorów  od rzu to 
w ych  F ra n k  W h it lle  — w  roz
m ow ie z dz ienn ika rzam i — w y 
ra z ił obawę, że „ludność W. 
B ry ta n ii nie przeżyje trzecie j 
w o jn y  św ia tow e j“  i  w ezw ał do 
„p lan ow e j em ig rac ji 20 m il io 
nów B ry ty jc z y k ó w  do państw  
W spólnoty B ry ty js k ie j“ . Z da
n iem  W h itt le y ‘a, „K an ad a  nie  
potrzebu je obaw iać się zby tn io  
bom bardowań pow ie trznych  i 
dlatego stanow i odpow iedn i te 
ren do przeniesienia tam  ciężkie  
go przem ysłu b ry ty js k ie g o “ .

F rank  W h it lle  jes t nie ty lk o  
specja listą w  dziedzinie m oto 
rów  odrzutow ych, ale i  jednym  
z tych, k tó rzy  p ragnę liby  uży
wać tych m otorów  ja ko  narzę
dzia ludobójstw a. D latego  w łaś
nie W h ittle  ma „nieczyste su
m ienie“ , dręczą go lę k i i  oba
w y, dlatego w ystępu je  z ob łą
kańczym  p ro je k te m  prze ciedle- 
■ii a n iem a l po łow y ludności 
A n g lii, do k ra jó w  zam orskich.

A czy nie by łoby  proście j i 
bardzie j celowo  — zam iast tych  
20 m ilion ów  B ry ty jc z y k ó w  — 
wysiać na jakąś Czarcią Wyspę 
i  um ieścić tam  pod mocną s tra 
żą pow iedzm y — 200 anglosas
k ich  podżegaczy w o jennych z 
C h urch illem  na czele?... Oba
wa, że „ludność V7. B ry ta n ii 
nie przeżyje trzecie j w o jn y  śwla  
to w e j"  zn iknę łaby. A  gdyby  
tam  jeszcze zamknąć pewną i-  
lość zachodnich fab ryka n tów  
bron i, zarabia jących m ilio n y  na 
p ro d u kc ji narzędzi śm ierci, to 
zn iknę łaby rów nież ew entua l
ność w o jny.

Po co wyrzucać z domów i 
pędzić na tułaczkę 20 m ilionów  
ludz i, skoro sprawa dałaby się 
za ła tw ić bez porów nania lep ie j 
sposobem prostszym, tańszym i 
skutecznie jszym ?...

N ieprawdaż, M is te r W h ittle?
B. D.

\
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Jesienna kam pania siewna  
na ukończeniu

Do 10 bm. w  ca łym  k ra ju  za
siano p raw ie  90 proc. p lanow a
ne j pow ie rzchn i up raw y żyta i 
76 proc planowanego obszaru 
zasiewu pszenicy ozimej.

C a łkow ic ie  zakończyły zasie
w y  P G R -y i ch łop i wOj. w a r
szawskiego Na ukończeniu są 
zasiewy żyta i pszenicy ozimej 
w  wojew ództw ach: lube lsk im

(99 proc. żyta  i  95 proc. psze
n icy), rzeszowskim  —  (98 proc. 
żyta i  90 proc. pszenicy) oraz w  
w ojew ództw ach poznańskim , o l
sztyńskim , b ia łostockim , bydgo
skim , k ie leck im , łódzk im  i  k ra 
kow skim . W  pozostałych w o je 
wództwach procent dokonanych 
zasiewów waha się od 50 do 80 
proc. p lanu zasiewów.

P o im śln ie  przebiegają w yko p k i 
ziem niaków  i buraków  eukrow veh

(a) We wszystk ich w ojew ódz
tw ach trw a ją  w  pe łn i w ykopk i 
z iem niaków  i bu raków  cukro
w ych . Szczególnie sprawnie i 
szybko przebiegają w yko pk i w  
Państwow ych Gospodarstwach 
R olnych, gdzie poważna część 
p racy w ykonyw ana jest przy 
pom ocy maszyn — kopaczek i  
nowoczesnych kom bajnów  b u 
raczanych. dostarczonych przez 
Zw iązek Radziecki. P rzy sprzę
cie z iem niaków  i bu raków  cu
k row ych  w  PGR zatrudnionych 
b y ło  k ilk a  tysięcy robo tn ików . 
N iezależnie od tego p rzy  w y 
kopkach pomagają robo tn ikom  
ro ln y m  członkowie rodzin  i m ło 
dzież. m

Do 10 bm. wykopano w  ca
ły m  k ra ju  z iem niaki z 213 ogól
nego obszaru ich up raw y, a b u 
ra k i cukrowe z 1/3 pow ierzchn i 
upraw y. N a jw ięce j z iem niaków , 
bo p ra w ie  90 proc. pow ie rzchn i 
up raw , w ykopano w  w o jew ódz
tw ie  krakow sk im , rzeszowskim , 
łódzk im  i poznańskim . Jeżeli 
chodzi o bu ra k i cukrowe, to  
na jsp raw n ie j przebiega ich 
zb ió r w  w o jew ództw ie  poznań
skim , rzeszowskim, k ra ko w sk im  
i  w rocław skim . C h łop i tych  w o 
jew ództw  dostarczy li ju ż  do cu
k ro w n i p raw ie  po łowę p rz e w i
dyw anych zb iorów  buraków .

Jak in fo rm u ją  in s tru k to rz y  
up raw y buraka cukrowego, 
przecię tny tegoroczny zb ió r b u 
rakó w  waha się od 170 do 215

q z 1 ha. Na n iek tó rych  p lan - 
tącjach kon ku rso w e j up raw y, 
wysokość zb io rów  bu rakó w  cu
k row ych  przekracza 400 q z 1 
ha, a n iek ie dy  dochodzi do 
500 q z 1 ha.

Ąt
W  w o j. k rako w sk irrt m łodzież 

ZM P  przy D ru k a rn i N r  3 w  
K ra k o w ie  i p rzy  A kadem ii G ó r
n iczo-H u tn icze j oraz p rzy  P ań- 
s tw ow ym  r.iceum Pedagogicz
nym  zorganizowała osTOtńio ro l
ne b rygady m łodzieżowe. Prze
p racow a ły  one jeden dzień przy 
w ykopkach  z!em n iaków  w  PGR 
na B ie lanach.

O koło 1000 m łodzieży ZM P  ze 
szkół zawodowych K ra ko w a  
pracow ało p rzy  w ykopkach  w  
spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych : 
w  I.ib e rto w ie  i W ysocicach oraz 
w  gospodarstwach m a ło ro lrw ch  
ch łopów  w  pow. m yś len ick im .

Również m łodzież pow. ja ro 
sławskiego postanow iła  pomóc 
w si p rzy  w ykopkach, Z M P -o w - 
cy z Państw . G im naz jum  Ener
getycznego s tw o rzy li dw ie  
25-osobowe brygady, k tó re  prze
p racow a ły  45 roboczodniów ek 
w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j N ie - 
nowice. Za ich  p rzyk ładem  po
szli Z M P -ow cy  Państwowego 
G im nazjum  Ogólnokształcącego, 
tw orząc siedem ,25-osobowych 
brygad. P rzepracow ały one w  
ciągu 3 dn i 145 roboczodniów ek 
w  m łodzieżow ych spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych .

Chłopi udaremniają knowania kułackie 
i przekraczają plany skupu zboża

Dobiega końca deklarowanie przez chłopów nadwyżek 
zbożowych przeznaczonych zgodnie z gromadzkimi planami 
skupu na sprzedaż państwu. W licznych wsiach, mało i śred
niorolni chłopi demaskują bogaczy wiejskich, którzy dekla
rują zbyt małe ilości zboża w stosunku do posiadanych nad
wyżek, albo wręcz uchylają się od obowiązku sprzedaży. 
Ujawniając wrogą postawę i  spekulacyjne zakusy kułaków, 
którzy dysponują znacznymi ilościami zboża towarowego, 
chłopi publicznie zmuszają bogaczy wiejskich, by podwyż
szyli zobowiązania sprzedaży do wysokości odpowiadającej
faktycznym możliwościom.

W  grom adzie Lubicz, pow. 
D ąbrow a Tarnow ska , w o j. k ra 
kow skie, członek „ t r ó jk i “  Józef 
G il ostro w y s tą p ił p rzeciw ko 
bogaczom: Leonow i W o lańsk ie - 
mu, S te fanow i G rabcow i i  L u d 
w ik o w i M is ieszkow i, m ów iąc: 
„Z adek la row a liśc ie  za m ało, w ie  
o ty m  cała gromada. Żądam, 
aby w am  podwyższono zadekla
row aną ilość zboża“ . Ten sam 
chłop zdem askował na zebran iu 
H e n ryka  Dubie la , k tó ry  zade
k la ro w a ł znacznie m n ie j, n iż  na 
to pozw a la ły  posiadane nadw yż
k i zboża. W  obu w ypadkach 
popa rł Józefa G ila  ogół zebra
nych.

W  grom adzie Czyżów tego sa
mego p o w ia tu  ch łop i ostro s k ry 
ty k o w a li „ t ró jk ę “  gromadzką, 
k tó re j cz łonkiem  b y ł przew od
n iczący grom adzkiego ko ła  
ZSCh —  Jan Rzeszot. T ró jk a  fa 
w o ryzow a ła  bogaczy, wyznacza
jąc  im  do sprzedaży nieznaczne 
ilośc i zboża. Uczestnicy zebra
n ia  podw yższy li p lan  dostaw  
bogaczom i  dokona li w yb o ró w  
now e j „ t r ó jk i “ .

W  na jżyźn ie jszym  pow iecie 
w o j. krakow sk iego —  m iechow 
skim , w  gm. Koniusza m a ło ro ln i 
ch łop i grom ady ostro w y s tą p i
l i  p rzeciw ko bogaczom i  n a 

k ło n il i  ich  do podp isan ia dek la 
ra c ji z zobow iązaniem  sprzeda
ży nadw yżek zbożowych pań
stwu. W  rezu ltac ie  w ieś K o n iu 
sza p rzekroczyła  p la n  o 14 ton.

Pod nacisk iem  m a ło ro lnych  
ch łopów  za łam u je  się naw e t w  
n iek tó rych  w ypadkach  so lida r
ność k lasow a ku łakó w . W  gm. 
Przem ęczanki średniacy zade
k la ro w a li sprzedaż posiadanych 
nadw yżek, bogacze zaś uporczy
w ie  w y m a w ia li się od podp isa
n ia  d e k la rac ji. Zdem askow any i  
żłnuszony do złożenia de k la ra 
c j i  bogacz Jakub Rączka zabra ł 
głos na zebran iu grom adzk im  i  
w y lic z y ł im ienn ie  in n ych  boga
czy, u k ryw a ją cych  zboże. Rącz
ka zażądał, aby i  tam c i podp i
sa li zobow iązania sprzedaży zbo
ża.

4 tony zboża ponad plan
Z w alcza jąc i  p rze łam u jąc opór 

ku ła c k i, m a ło  i ś redn io ro ln i 
ch łop i zapew nia ją  w ykonanie , 
a n ie je dn okro tn ie  i przekrocze
nie  grom adzkich  p lanów  skupu. 
Szereg m e ldu nków  o grom adz
k ic h  zobow iązaniach sprzedaży 
państw u ponadp lanowych ilo 
ści zboża na p ływ a  m. in . z w o j. 
szczecińskiego. C h łop i grom ady

Ż u lc in , gm. Trzebieszów, pow. 
K am ień , zadek la row a li sprzedać 
państw u ponad p lan  4 ton y  zbo
ża. C h łop i gm. Żarnow o tego 
samego p o w ia tu  zobow iąza li się 
w ykonać p lan  skupu zboża w  
110 proc.

Z w o j. olsztyńskiego donoszą, 
że na zebran iu w  Bożęcinie, 
pow. M orąg, ch łop i pos tanow ili 
zw iększyć p lan o 20 proc. R ów 
nież grom ada O rnowo, pow. 
Ostróda, zw iększyła  p lan  do
staw  żyta, de k la ru jąc  łącznie 
105 proc. p lanu.

M a łow artośc iow a ziem ia grom. 
Nowa Wieś, pow. Pleszewo, w o j. 
poznańskie, n ie  przeszkodziła 
m ało  i  ś redn io ro lnym  chłopom  
zobowiązać się do w ykonan ia  
p lanu  dostaw  zboża w  102 proc. 
C h łop i N ow ej W si dostarczą 
3 tony zboża ponad plan. Znacz
nie  zw iększy li p lan  skupu żyta, 
jęczm ien ia i  owsa ch łop i z gm. 
Sztum -W ieś, w ó j. gdańskiego.

Chłopi zbiorowo dostarczają 
zboże do punktów skupu
P racu jący ch łop i z szeregu 

grom ad dos taw ia ją  zboże do 
p u n k tó w  skupu zbiorowo, m a
n ifes tacy jn ie . C h łop i grom ady 
Kam ien iec, gm. Polanica, pow. 
K łodzko , m im o, iż część zasie
w ó w  do tkn ię ta  b y ła  posuchą —  
w y k o n a li ju ż  grom adzk i p lan  w  
100 proc., d e k la ru ją c  do końca 
ro ku  przekroczenie p lanu  o 15 
proc. M an ifes tacy jne  dostawy 
zboża do spó łdz ie ln i zapoczątko
w a li dw a j m ie jscow i średnio
ro ln i ch łop i: Sajew icz i  P isa r
czyk, k tó rz y  dosta rczy li całą po
siadaną nadw yżkę zboża w  łącz
nej ilośc i 12,5 tony. Za ich  p rzy 
k ładem  reszta grom ady odw io 
zła zb iorow o całą nadw yżkę

zboża do p u n k tu  skupu na 29 
fu rm ankach .

P rzed te rm inow e przekazanie 
państw u w  100 proc. grom adz
kiego p la n u ,s k u p u  zboża prze
ksz ta łc iło  się w  m an ifes tac ję  na 
rzecz pokoju. F u rm a n k i ze zbo
żem odwożonym  do spó łdz ie ln i 
udekorowane b y ły  transparen
ta m i i  napisam i, k tó re  g łos iły  
m. in .: „K a żd y  k w in ta l zboża 
dostarczony ponad p lan  do spół
dz ie ln i —  to jeszcze jeden po
cisk p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jen nym .“

33 ch łopów  grom . W ęgorzewo 
w  gm. K iszkow o, pow. gn ie
źnieńskiego, zw iozło  w  jednym  
d n iu  25 ton  żyta na p u n k t sku 
pu. U dekorowane czerw onym i 
flag am i wozy, załadowane po 
brzegi w o rk a m i ze zbożem, 
p rz y b y ły  d łu g im  szeregiem do 
spó łdzie ln i. Z b io row a dostawa 
trw a ła  zaledw ie pó łto re j godzi
ny. Po odbidrze zap ła ty  w  kasie 
spó łdzie ln i, ch łop i zaku p ili 
znaczne ilośc i węgla, pasz t re 
śc iw ych i  a r ty k u łó w  teks ty ln ych  
w  sklepach spółdzielczych.

Senat Australii 
odrzucił projekt

ustawy
antykomunistycznej
(f) M O S K W A  (PAP). Jak  do

nosi agencja TASS z Sydney, 
w iększość senatu a u s tra lijs k ie 
go sprzec iw iła  s i° us iłow an iom  
rządu w prow adzen ia  us taw y o 
rozw iązan iu  p a r t i i kom un is tycz
nej. P rzyw ódca f ra k c ji  rządo
w e j w  senacie O. S u lliv a n  za
proponow a ł na tychm iastow e 
w znow ien ie  dysku s ji na tem at 
us taw y an tykom un is tyczne j, jed 
nak senatorow ie P a r t i i P racy, 
m ając na względzie powszechne 
żądanie o p in ii pub liczne j, od
rz u c ili powyższą propozycję 
większością 32 głosów p rze c iw 
ko 25.

K ole jarze  warsztatowcy z całej Polski 
obradują nad zagadnieniem  rew izji norm

Rząd francuski zabiega o wzm ożoną  
in terw ene /ę  USA w V ieínaoise

Dalszy o d w ró t w ojsk a jjresurów
(f) G E N E W A  (PAP). Z P a ry 

ża donoszą, że sytuacja  fra n c u 
skiego korpusu ekspedycyjnego 
w  Indoch inach uleg ła  dalszemu 
pogorszeniu; Pod naciskiem  je d 
nostek V ie tńam sk ie j A rm ii L u 
dow ej oddz ia ły  korpusu ekspe
dycyjnego w yco fu ją  się na po
łudn ie .

W  P aryżu odbyło się k ilk a  po
siedzeń Rady M in is tró w , po
św ięconych ka ta s tro fa ln e j sytua 
c j i  m ilita rn e j w  Indochinach.

Rada M in is tró w  postanow iła  
zw rócić  się na tychm ias t o po

moc do Stanów  Zjednoczonych 
i p rzebyw ający w  W aszyngto
nie  francusk i m in is te r obrony 
Jules Moch upow ażniony został 
do w ysłan ia  odpow iedn ie j noty 
z prośbą o wzm ożenie am ery
kańsk ie j in te rw e n c ji zb ro jne j w  
Indochinach.

W  nocie tej. Moch prosi m in i
s tra  obrony USA gen. M a rsha l
la o ja k  najszybsze w ysłan ie  do 
Indoch in  dalszych transp ortów  
bron i, a m u n ic ji, pojazdów me
chanicznych,. łodzi desantowych 
i  innego sprzętu wojennego.

K iík a  T ito  go low a pr/A ąć w ie lk ie  
w a ru n k i- kap ita lis tów  USA

K atas tro fa lny  kryzys  gospodarczy o Jugosław ii
(f) LO N D Y N  (PAP). *— Jak 

donosi agencja Reutera; ambasa 
do r b ry ty js k i w  Belgradzie 
Charles Peakę p rz y b y ł do L o n 
dynu  celem przeprowadzenia 
na rad  w  m in is te rs tw ie  spraw 
zagranicznych.

W  Londyn ie  panu je  przeko
nanie, że g łów n ym  tem atem  
rozm ów  będzie sprawa udzie le
n ia  pomocy k lice  tito w s k ie j, k tó  
ra  dopuściła do ka tastro fa lnego 
k ryzysu  gospodarczego w  Jugo
s ław ii.

Pogarszająca się coraz b a r
dzie j sy tuac ja  gospodarcza J u 
gos ław ii —  pisze R euter —  za
graża poważnie reż im ow i t ito w -  
skiem u.

Prasa donosi równocześnie,

że em isariusze k l ik i  t ito w s k ie j 
b łaga ją  W a ll S treet o ra tunek, 
w yraża jąc gotowość oddania do 
dyspozycji m onopoli am erykań 
skich w sze lk ich surowców, ja 
k im i Jugosław ia dysponuje.

Prasa zaznacza, że na żądanie 
im p o rte ró w  am erykańsk ich  za
kupu jących  w  Jugosław ii' surow  
ce, k lik a  tito w s k a  zgodziła się 
na znaczne obniżenie cen w  sto
sunku do cen św ia tow ych .

Równocześnie t ito w c y  zgadza
ją  się p rzy jąć  wszelk ie w a ru n 
k i ja k ie  s taw ia ją  im  k a p ita liśc i 
am erykańscy, k tó rz y  przede 
w szys tk im  żądają dalszej obn iż
k i p łac w  Jugos ław ii, b y  w  ten 
sposób jeszcze ba rdz ie j obniżyć 
ceny surow ców  strateg icznych, 
zakupyw anych w  ty m  k ra ju .

Rada Kościoła E w an g elick ieg o  
w Niem czech zach. potępia p o lity k ę  

re m ilita ry za c ji
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S]S „M łoda  G w a rd ia “ pow rócił 
z w izyty w Niem czech  

D em okratycznych
(1) Do M orsk iego Ośrodka 

Szkoleniowego w  G dańsku przy 
b y ł w  dn iu  12 październ ika  br. 
z w iz y ty  w  N iem ieck ie j Repu
b lice  Dem okratycznej p o lsk i ża 
glowiec szkolny „M ło d a  G w a r
d ią “ . S tatek ten odw iedz ił m. 
in. Rostock i S tra lsund  oraz in 
ne m iasta n iem ieckie , gdzie b y ł 
m an ifes tacy jn ie  w ita n y  i  ser
decznie goszczony przez o rgan i 
zację W olnej M łodzieży N ie 
m ieck ie j (FDJ), Z w iązek M ło -

dych P io n ie rów  i  m ieszkańców 
tych  m iast.

W  G dańsku załoga „M ło d e j 
G w a rd ii“  pow itana  została przez 
prezesa Zarządu G łównego L i 
g i M o rsk ie j gen. W ęgrowskiego 
oraz p rzeds taw ic ie li Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j.

Załoga polskiego żaglowca 
szkolnego p rzyw ioz ła  ze sobą 
w ie le  podarunków  otrzym anych 
od m ieszkańców Rostocka i  od 
m łodzieży n iem ieckie j.

Spółdzielcy w p ro w ad za ją  now e  
form y w spółzaw odnictw a pracy

(f) Dyskutow ana od dłuższe
go czasu wśród p ra cow n ikó w  
spółdzielczych spraw a koniecz
ności zm iany fo rm  współza
w odn ictw a doczekała się osta
tecznego za ła tw ien ia . P racow 
n icy  spółdzielczy doszli do 
wn iosku, że dotychczas stoso
wana form a — tzw . współza
w odn ic tw o regu lam inow e jest 
ju ż  przestarzała.

Zaakceptowana przez naradę 
ekonomiczną Zw . Zaw. Pracow  
n ik ó w  Spódzielczych odbytą w  
dniach 10— 11 bm. w  W arsza

w ie , nowa fo rm a  współza
w o dn ic tw a  polega na pode jm o
w a n iu  przez in d yw id u a ln ych  
p racow n ików , lu b  cale zespoły 
d ługo te rm inow ych , k o n k re t
nych zobowiązań. Zobow iąza
n ia  te po w in ny  zm ierzać do ob
niżenia kosztów w łasnych , do 
»»snraw*d“ n ia  obsługi, przyśp ie
szenia obiegu tow a rów , po lep
szenia jakośc i po s iłków  w yd a 
w anych w  gospodach, p rze k ra 
czania p lanu  o rk i i  s iew u przez 
Spółdzielcze O środki M aszyno
we itp .

N arada korespondentów  górniczych  
„Gazety K ra k o w s k ie j“ — organu  

K W  PZPR
(a) W  Chrzanowie odbyła się 

dw udniow a ogólnowojewódzka 
kon ferencja  korespondentów ro  
botniczych przem ysłu w ęglow e
go, zorganizowana przez „G a 
zetę K rako w ską“ .

Celem obrad by ło  zapoznanie 
korespondentów z w prow adzo
ną re form ą systemu no rm  i 
płac, należytą ich popu laryza
c ją  na terenie kopa ln i oraz o- 
pracow anie nowych m etod p ra 
cy korespondentów górniczych.

Referat o zadaniach kores
pondentów górniczych w yg łos ił 
tow . red. J. K ras ick i.

W  dysku s ji zab iera ło  glos k i l 
kudziesięciu  korespondentów  
górniczych.

D la  uczczenia 33 roczn icy  Re
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w ie lu  
korespondentów  pod ję ło  in d y 
w idua ln e  zobow iązania w e rbo 
w a n ia  ro b o tn ik ó w  do k ó ł ko 
respondentów. M . in . korespon
dent górn iczy ko p a ln i B rze
szcze tow . Dętkos postanow ił 
założyć k lu b  korespondentów  
górniczych oraz zw erbow ać do 

i niego 15 korespondentów .

R eVstraeja inżyn ierów
i techników  trw a

(a) Spis inżyn ie rów  i  te c h n i
ków , k tó ry  rozpoczął się na te 
ren ie  całego k ra ju  w  dn iu  1 bm., 
trw a ć  będzie do dn ia 20 paździer 
n ika . F rekw encja zgłaszających 
się do spisu jest bardzo duża. 
O bserw uje się poważny odsetek 
osób o wykształceniu technicz
nym  nieodpowiednio dotychczas 
zatrudnionych.

S tan ten po tw ierdzają m el - 
d u n k i napływające z poszczę - 
gó lnych okręgów spisowych:

1 ta k  np. w  w o jew ództw ie kra  
k o w sk im  wysoko -w y k w a lifik o 
w a n y  in żyn ie r agronom pracuje 
W warsztacie  napraw  maszyn 
b iu ro w ych , inżyn ie r m echanik 
za tru d n io n y  jes t w  biurze per
sonalnym  d y re k c ji okręgowej 
PKP, in żyn ie r chem ik pracuje 
w  a d m in is tra c ji samorządowej.

Na te ren ie  w o jew ództw a kato
w ick iego  do dn ia 8 października 
za re jes trow a ło  się około 7 ty 
sięcy osób M n ie j w ięcej 10 proc. 
spośród zgłaszających się do sp i
su in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w  jest 
za trud n ionych  na n iew łaśc i
w ych stanow iskach.

W  Łodz i do dn ia 9 bm. zare
je s tro w a ło  się p ra w ie  2000 o - 
sób, z czego oko ło 6 proc p ra 
cu je  na stanow iskach nie m a ją 
cych n ic  wspólnego z zawodem 
technicznym .

W  G dańsku stw ierdzono w  
tra kc ie  re je s tra c ji, że do 30 
proc. in żyn ie ró w  i  tech n ikó w  
nie  by ło  dotychczas zrzeszonych 
w  poszczególnych zrzeszeniach 
branżowych i  in żyn ie rsk ich . I  tu  
rów nież da je  się zaobsćrwować 
w ysoki p rocent osób n iew łaśc i
w ie  za trudn ionych . Np. tech n ik  
A lfons  Kasprow icz, k tórego spe 
cja lnością je s t m e lio rac ja , p ra 
cuje obecnie ja ko  bu cha lte r w  
w ydzia le  .finansow ym  W ojewódz 
k ie j Rady Narodow ej.

Przebieg re je s tra c ji w  w o j. 
bydgoskim  u ja w n ił rów n ież  zna
czny procent m łodych in żyn ie 
rów  i  techn ików  n iew łaśc iw ie  
zatrudnionych. Np. m łody  tech
n ik  agronom pracu je  w  re fe ra 
cie budżetowym  C e n tra li H and lo  
w  ej. Inżyn ie r e le k try k  za tru d 
n iony  jest w  urzędzie san ita r -  
nym . A bso lw entka L iceum  R o l
niczego, z zawodu tech n ik  ro lny , 
jes t sekre tarką -  m aszynistką w  
jednym  ze zw iązków  zawodo
wych.

Wszyscy zgłaszający się, n ie 
w łaśc iw ie  za trudn ien i' z g łę b o 
k im  zadowoleniem w yra ża ją  się 
o przeprowadzanej re je s tra c ji 
S tw ie rdza ją  on i zgodnie, że spo
rządzenie re jes tru  u m o ż liw i im  
uzyskanie odpow iednich stano
w isk  w  zawodzie.

W  Poznaniu odbyła się ogól
no kra jow a  narada a k ty w u  ad
m in is tracy jnego , pa rty jnego  i  
zw iązkowego w szystk ich  w a r
sztatów  m echanicznych PK P , 
na k tó re j przeanalizow ano do
tychczasowe no rm y  pracy. W 
naradzie w z ię li udz ia ł czo łow i 
przodow nicy pracy oraz ra c jo 
na liza to rzy  w a rszta tów  mecha
n icznych P K P . R e fe ra t na te 
m a t p rzyczyn konieczności re 
w iz ji no rm  w arszta tow ych  w y 
g łos ił sekre ta rz Zarządu G łów 
nego Z Z K  —  tow . Józef P opie- 
las.

Po re ferac ie  w yw iąza ła  się o -

żyw iona dyskusja , w  czasie k tó  
re j uczestnicy na rady na lic z 
nych p rzyk ładach  w yka za li, że 
stare no rm y b y ły  źle s k a lk u lo 
wane dla  w ie lu  operac ji tech 
n icznych i  u tru d n ia ły  słuszną o- 
cenę pracy w spółzawodniczą
cych rob o tn ików . M ów cy s tw ie r 
dzali, że nowe n o rm y  usuną 
w ie le  przeszkód ham ujących 
w zrost w yda jnośc i pracy. M . in. 
p rzodow n ik  A ug ust S z lija n  ze 
S tarogardu ośw iadczył, że na 
skutek n iedom agać system u sta 
rych  no rm  n ie  zosta ły do tych
czas w yko rzystane olbrzyiyue 
reze rw y p rodukcy jne . W ie le  
m iejsca w  dysku s ji poświęcono

ruch ow i rac jon a liza to rsk ie m u i 
now ato rsk iem u.

„P o w in n iśm y  b rać p rz y k ła d — 
s tw ie rd z ił w  d ysku s ji tow . O - 
s to jsk i z W roc ła w ia  —  z k o le ja 
rzy  radzieck ich , k tó rz y  syste
m atycznie co pew ien czas pod
da ją swoje no rm y  ogólnej re w i
z j i “ .

Na zakończenie na rady zebra
n i s tw ie rd z ili pełną słuszność 
w ysunię tego przez ogół m eta
low ców  zagadnienia re w iz ji 
przestarzałych 'norm  pracy, po
s tanaw ia jąc przenieść treść na
rad y  do swoich w a rszta tów  oraz 
p rzystąp ić  na tychm ias t do re 
w iz j i  norm .

Realizugąc podjęte zobow iązania zakłady  
pracy w ykonują przedterm inowo  

roczne plany produkcji
G orący entuzjazm , z ja k im  

polska klasa robotn icza w y k o 
n u je  zobowiązania, podjęte d la  
uczczenia Ś w ię ta  P racy, 22 L ip 
ca i  33 roczn icy W ie lk ie j Rewo
lu c ji P aździe rn ikow e j, p rzyczy
n i ły  się do w span ia łych  osiąg
nięć po lsk ich  rob o tn ików , do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
rocznych p lanów  p ro d u k c ji 
przez poszczególne zak łady p ra 
cy.

W  d n iu  7 bm . roczny w a rto 
ściowy p lan  p ro d u k c ji w yko na 
ły  zakłady w ytw ó rcze  G e n ia l
nego Zarządu P rzem ysłu F e r
m entacyjnego.

O w yko na n iu  rocznego p lanu  
produkcy jnego zam eldowała 
rów n ież załoga zakładów  M -6  w  
G liw icach  oraz załoga B ydgo
sk ich  Z ak ładów  Przem ysłu G u 
mowego, k tó ra  przyspieszyła o 
35 d n i rea lizac ję  zobow iązania 
podjętego d la  uczczenia św ięta
I  M aja .

W  w o j. szczecińskim  p lan  rocz 
n y  w yko na ła  ju ż  w y tw ó rn ia  n r
I I  Z jednoczonych Z ak ładów  
Przem ysłu ' F a rb  i  La k ie rów , 
państw ow y b ro w a r w  Szczeci
nie, oddzia ł SPB oraz w ie le  p la 
cówek Państwowego Przem ysłu 
M iejscowego i  zak ładów  spół
dzielczych.

W  L u b lin ie , w  d n iu  5 paździer 
n ik a  p lan  roczny w y k o n a ły  3, 
garbarnie .

W  osta tn ich dn iach załog i gor
lick iego  i  krośn ieńskiego ko p a l
n ic tw a  naftow ego zam eldow ały 
o w yko n a n iu  rocznych p lanów  
w ierceń.

R obotn icy zakładu n r  3 w  O - 
s trow ie  W ie lkopo lsk im  w  dn iu  
30 w rześnia b r. w y k o n a li rocz
n y  w artośc iow y p lan  p ro d u k c ji 
w  119 proc.

O w yko n a n iu  p lanu  rocznego
na 3 m iesiące przed te rm inem  
zam eldow ała rów n ież załoga za
k ła d ó w  rybn ych  w  Chojnicach.

Przyspieszenie załadunku ziem niaków  
ważnym  zadaniem  aparatu skupu

(f) Ponad 20 tys ięcy ton  ziem 
n ia kó w  dziennie skupu ją  obec
nie  gm inne spó łdzie ln ie  w  ca
ły m  k ra ju . N a 10 październ ika 
stan skupu osiągnął poziom, ja 
k i w  r. ub. udało się osiągnąć 
dopiero w  końcu  październ ika.

Szybkie postępy a k c ji skupu 
pow odują  je dn ak  znaczne re 
m anenty n ieza ładow anych ziem 
n iakó w  na punktach  skupu. 
Szczególnie poważne zaległości 
w  za ładunku posiadają okręg i: 
w arszaw ski, lu be lsk i, łó d zk i i  
radom ski.

Przed apara tem  skupu (gm in
n y m i spó łdz ie ln iam i) s to i obec
n ie  zadanie przyśpieszenia zwó
zk i z iem n iaków  na stacje ko le 
jow e —  oraz załadunku. Dzię
k i w łączen iu służby hand low e j 
P U P  do a k c ji ziem niaczanej, a- 
pa ra t skupu zw o ln iony  został 
od w ie lu  uc iąż liw ych  fo rm a ln o 
ści p rzy  nadaw an iu  przesyłek, 
co stwarza dogodne w a ru n k i 
d la  skoncentrow ania całego w y 
s iłk u  gm innych  spó łdz ie ln i na 
skup ie i  załadunku.

Współpraca kolejowej służby 
handlowej z gminnymi spół
dzielniami pozwoli także na ra
cjonalniejsze wykorzystanie ta
boru i lepsze wyzyskanie ładów 
ności wagonów.

Szczególny nacisk należy po
łożyć na załadunek ziemniaków 
w niedziele, dotychczas wyko
rzystywane tylKO w minimal
nym stopniu dla przyśpieszenia 
wysyłki, mimo, że wagony ko
lejowe mogą być podstawione 
w dowolnej ilości.

N ajw iększa w  W arszaw ie p ie ka rn ia  mechaniczna N r 1 dostarcza 36 ton  pieczywa w  ciągu 
doby. Na zdjęciu Józef O w czarek nak le ja  e ty k ie ty  na świeżo w yp ieczony chleb

F o to  W A F

M echan iczny w y p ie k  ch leba

R obotn icy budow lan i 
podejmują apel 

Korabielnikowej
(f) Do w a lk i o oszczędność su

row ców  i  m a te ria łó w  pom ocn i
czych w łącza ją  się rów n ież ro 
bo tn icy  budow lan i.

Jako p ie rw s i akc ję  ko m p le k 
sowego oszczędzania rozpoczęli 
rob o tn icy  budow lan i Śląska. 
Ruch ko ra b ie ln ikow ców  ob ją ł 
ju ż  6 załóg budow lanych  P ań
stwowego P rzedsięb io rstw a B u 
dowlanego. M . in . do kom plekso 
wego oszczędzania przystąpSy 
załogi budow y in te rn a tu  przy  
szkole p a rty jn e j, gm achu O RZZ 
i  gm achu przem ysłu  energety
cznego —  w  K atow icach  oraz 
załog i budu jące szkoły w  B ry -  
now ie  i  w  Szopienicach.

Odczyty radz ieck ich  
specja listów  

d la  po lsk iego .św ia ta  
techn ik i

W  ram ach a k c ji dokształcania 
i  zapoznawania po lsk ich  inżyn ie  
ró w  i  tech n ikó w  oraz ra c jo n a li
za to rów  ze zdobyczam i nowo
czesnej socja lis tycznej te c h n ik i 
radz ieck ie j —  Naczelna O rgan i
zacja Techniczna organ izu je  
c y k l odczytów, w  k tó ry c h  p re 
legentam i będą w y b itn i specja
liś c i radzieccy.

P ie rw szy odczyt pt. „P la no 
w anie  w  zakresie budow n ic tw a  
maszynowego“ , zostanie w y g ło 
szony przez w yb itnego  specja
lis tę  radzieckiego inż. Żeda w  
Dom u Techn ika  w  W arszaw ie 
w  d n iu  16 październ ika  o godzi
nie 17.

Pafawag zwycięża 
we w spó łzaw odn ic tw ie

m iędzyzakładow ym
W  walce o przedterm inow e 

w ykonan ie  p lanów  „P A F A - 
W A G “ odniósł ju ż  po raz d ru g i 
zw ycięstw o we w spółzaw odnic
tw ie  m iędzyzakładow ym .

A m b itn ą  w a lkę  całej załogi 
Pafaw agu współzawodniczącej 
z załogą „C o ns ta l“  uw ieńczyło  
poważne zwycięstwo. P lan  p ro 
d u k c y jn y  w ykonano w  113 proc. 
a w yda jność pracy załog i w zro 
sła o ok. 20 proc. pow ażn ie  o - 
bniżono koszty w łasne. Przez 
zm niejszenie ilo śc i b ra kó w  oraz 
w ye lim ino w an ie  popraw ek, pod 
niesiono jakość p ro d u k c ji o po
nad 23 proc.

Nauka języka

(f) B E R L IN  (PAP). —  W edług 
doniesień agencji A D N , Rada 
Kościo ła  Ewangelickiego na se
s ji w  D a rm stad t za tw ie rd z iła  
teks t lis tu  o tw artego  do zacho- 
dn io -n iem ieck iego  „kanc le rza “  
Adenauera.

W  liśc ie  ty m  Rada Kościo ła

Ew angelickiego ostro p ię tnu ję  
p o lity k ę  re m ilita ry z a c ji N ie - | 
m ieć zachodnich i  oświadczenie 
Adenauera o jego gotowości od
dania na rzecz „a rm ii eu rope j- I 
s k ie j“  n iem ieck ich  kon tyngen
tów .

P rzem ów ien ia  delegatów  U kra in y  
i B ia łorusi w K om isji 

Politycznej O N Z
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

Komisja Polityczna Zgromadze
nia Ogólnego NZ kontynuowała 
w dniu 12 bm. obrady na te
mat p u n k tu  porządku dzienne
go „wspólna akcja na rzecz po
koju“.

D ebaty rozpoczął p rzedstaw i
c ie l W ie lk ie j B ry ta n ii —  Y oun
ger, k tó ry  w y ra z ił poparcie dla 
p ro je k tu  rezo lu c ji 7 państw.

Następnie zab ra ł głos rep re 
zen tant U k ra in y  — B aranow ski. 
O św iadczył on, że delegacja U -  
k ra in y  n ie  sprzeciw ia się p ro 
pozyc ji zw o ływ an ia  nadzwyczaj 
nych sesji Zgrom adzenia O gól
nego, lecz n ie  może się zgodzić 
z tym , by  sesje ta k ie  zw o ływ a 
ne b y ły  na żądanie k tó ry c h k o l-  
w ie k  s iedm iu cz łonków  Rady 
Bezpieczeństwa, porządek ta k i

jest bowiem sprzeczny z Kartą
NZ.

Przewodniczący delegacji Bia 
łoruskiej SRR — Kisielew 
stwierdził, że spory i nieporozu
mienia dokoła kwestii „praW& 
veta“ są wyrazem walki dwóch 
zasadniczych tendencji ONZ. 
Jedna z nich stoi na stanowisku 
poszanowania zasad Karty NZ 
i ścisłego ich przestrzegania, 
druga zaś dąży nielegalnymi 
drogami do podważenia funda
mentów ONZ i do rewizji Karty  ̂
NZ.

*

NOWY J O R K  (PAP). — Spe
cjalna Komisją Polityczna Zgro 
madzenia Ogólnego NZ (tzw. 
komisja ad hoc) w dalszym cią
gu rozpatrywała sprawę Libii.

N ow y num er pisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację ludow ą!“

(f) B U K A R E S Z T  (PAP) —  u_  
kazał się tutaj kolejny. 41 nu
mer czasopisma „O trwały, ̂ po
kój, o demokrację ludową, 
organu Biura Informacyjnego
partii k o m u n is ty c z n y c h  i robot
n iczych .

A r ty k u ł w stępny nosi ty tu ł 
„P rzed I I  Ś w ia tow ym  K ongre
sem O b ro ń c ó w  P oko ju “ .

Czasopismo zaw iera następu
jące a r ty k u ły :  członka K C  F rań 
cuskie j P a r t ii K om unis tyczne j, 
Cogn iot pt. „Naród fra n cu sk i u- 
darem n i spisek m orderców  i  
podżegaczy w o jennych “ , om a
w ia ją c y  pod ły zamach na życie 
3- Duclos‘a; członka K C  W ęgier 
sk ie j P a r t ii P racu jących, K a ro la  
Olta — „P ożyczk i planu 5 - le t-  
n iego w  W ęg ie rsk ie j R epublice

Lu do w e j“ ; przewodniczącego K. 
C. D ym itro w sk ie go  Z w ią zku  
M łodzieży B u łg a r ii, Gero G ro - 
zewa —  „D y m itro w s k i Zw iązek 
Ludo w e j M łodzieży —  w ie m y  
pom ocn ik i  bo jow a rezerw a K o 
m un istyczne j P a r t i i B u łga rii,“ ; 
sekretarza K P  Szwecji, F. L a -  
gera — „F iasko  agentów k l ik i  
T ito  w  S zw ecji“ ; p rzew odniczą
cego K P  P orto  Rico, Cezara 
Iglesiasa —  „W a lk a  lu d u  P orto  
R ico o pokó j i  w yzw o len ie  na
rodow e“  i  a r ty k u ł D. B ilłe n a  pt. 
„N a ró d  tu re c k i w a lczy p rzec iw 
ko n ie w o li am erykań sk ie j“ . W  
num erze zna jd u je m y rów nież 
a r ty k u ł pt. „C h ło p i now ych 
C h in “ .

W  num erze zna jd u je m y po
nadto bogatą k ro n ik ę  p a rty jn ą  
i  liczne in fo rm ac je .

Wiadomości sportowe
P rzedstaw ic ie le  sportu N iem iec  

D em okratycznych  w P okee
ronyjakiego przez radio

( f)  P o ls k ie  R a d io  p rz y s tą p iło  do 
a k c j i  m asow ego  n au cza n ia  ję z y k a  
ro s y js k ie g o . P ocząw szy o d  16 bm . 
P o ls k ie  R a d io  nad a w ać  b ęd z ie  le k 
c je  ję z y k 3 ro s y js k ie g o  na  2 p o z io 
m a c h  n a u c z a n ia : I  — d la  p o c z ą tk u 
ją c y c h  i  I I  — d la  za a w a n so w a n ych .

K u r s  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  o b e jm u 
je  d w ie  4 5 -m in u to w e  le k c je  ty g o d 
n io w o , n ad a w a n e  w e  w to r k i  i  p ią t 
k i  w  p ro g ra m ie  I  o godz. 17.00. B ę 
dą  one  p o w ta rz a n e  w  p ro g ra m ie  I I  
w  p ią t k i  i  w to r k i  o godz. 19.40.

K u rs  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  w  c ią g u  
50 le k c j i ,  t j .  do  15 m a ja  1951 r .  za
pozna  s łu c h a c z y  z a lfa b e te m , n a 
u c z y  ic h  te c h n ik i  c z y ta n ia  i  p isa 
n ia , p od s taw o w e g o  zasobu w y ra 
z ó w  o raz  zasad g ra m a ty c z n y c h , b y  
u m o ż liw ić  u c z e s tn ik o m  k u rs u  sa
m o d z ie ln e  k o rz y s ta n ie  z p ra s y  ra 
d z ie ck ie j.»

L e k c je  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za 
a w a n s o w a n y c h  n a d a w a n e  będą w  
ś ro d y  i  p o n ie d z ia łk i w  p ro g ra m ie  
I  o godz. 20.45 (p o w tó rz e n ie  w  p ro 
g ra m ie  I I  w  p o n ie d z ia łk i ł c z w a r t
k i  o godz. 17.40). *

T e k s ty  le k c j i  ra d io w e g o  k u rs u  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o z io m u  I  
i  I I  w y d a w a n e  są d ru k ie m  i  d o łą 
czane ja k o  b e z p ła tn e  w k ła d k i  do  
ty g o d n ik a  ,.R a d io  i  Ś w ia t“ .

W a rs z a w ie  p rz e b y w a ją  p rz e d - 
ic ie le  K o m ite tu  S p o rto w e g o  
l ie c k ie j  R e p u b lik i  D e m o k ra -  
l e j : A n n ie  S tra u s  i  M a n fre d
Id. W iz y ta  p rz e d s ta w ic ie l i  m ło -  

s p o r tu  N R D , m a ją ce g o  ju ż  
ne o s ią g n ię c ia  o rg a n iz a c y jn e  i  
tow e, m a  n a  c e lu  zapo zn a n ie  
se s p o rte m  P o ls k i L u d o w e j i 
c ie n ie  p rz y s z ły c h  k o n ta k tó w  
Izy s p o r te m  P o ls k i i  s p o rte m  
l ie c  D e m o k ra ty c z n y c h  o raz  w y

P rz e d s ta w ic ie le  K o m ite tu  S p o rto 
w eg o  N R D  są gośćm i G łó w n e g o  K o  
m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j. O d b y li 
o n i ju ż  k i lk a  k o n fe re n c j i  i  z w ie 
d z il i  A k a d e m ię  W F  im . gen . K* 
Ś w ie rcze w sk ie g o .

W  sobo tę  o d b ę d z ie  s ię  p rz y  u* 
d z ia le  gośc i s p e c ja ln a  k o n fe re n c ja  J 
p raso w a . A

P rz e d s ta w ic ie le  n ie m ie c k ie g o  spot 
: tu  d e m o k ra ty c z n e g o  w  d n iu  15 b ill*
| będą  w  s to l ic y  o b e c n i na  M arszach  
I S z la k a m i Z w y c ię s tw .

Uroczystość pośm iertnego  
odznaczenia A lfreda  Sm oczyka

W  p ią te k  p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  
to w . p ose ł M o ty k a  p rz e d  z e b ra n ie m  
p re z y d iu m  G K K F  d o k o n a ł u ro c z y 
s tego  p o ś m ie rtn e g o  o dzn a cze n ia  t ’ra  
g ic z n ie  z m a rłe g o , n a jle p sze g o  ż u 
ż lo w ca  p o ls k ie g o  A lfre d a  S m o czy 
ka .

J a k  w ia d o m o , P re z y d e n t R P  w  
d n iu  30 u b . m  za z a s łu g i d la  ro z w o  
ju  i p ro p a g a n d y  s p o r tp  p o ls k ie g o  
o d z n a c z y ł A lf re d a  S m oczy k a  poś
m ie r tn ie  K rz y ż e m  O f ic e rs k im  O rd e 
ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i.

P rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  w rę c z a ją c

odzn a cze n ie  o jc u  S m o c z y k a  po& 
k r e ś li ł ,  że P a ń s tw o  L u d o w e  p ragn i®  
w  te n  sposób  u c z c ić  z a s łu g i i  
s ta w ę  A lfre d a  S m o c z y k a , k tó r y  b y 1 
w y b i tn y m  s p o rto w c e m  P o ls k i L u 
d o w e j.

W  im ie n iu  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
to ro w e g o  p o d z ię k o w a ł za za szczy t11® 
o d zn a cze n ie  p rezes G d u le w s k i za  ̂
zn acza ją c , że s p o r to w c y  p o lscy  M r 
w ią  g łę b o k ą  w d z ię czn ość  do 
s tw a , k tó re  o tacza  ic h  t ro s k liw y  
o p ie k ą , u m o ż liw ia ją c  im  u z y s k iw 3 
n ie  co raz  lep szych  w y n ik ó w .
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TRYBUNA LUDU

30 "im prez
arlv«l>(7,nj<‘ !i w D n iu  

W o jska  Polskiego
W ydz ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  

St. R. N. zorganizow ał w  zak ła
dach pracy i osiedlach m ieszka
niowych 30 im prez a rtys tycz 
nych na akadem iach w  D n iu  
W ojska Polskiego.

W  im prezach udzia ł w z ię li 
artyści te a tró w  warszawskich i 
zespoły ork ies tra lne . Uczestni
cy akadem ii bardzo żywo i ser
decznie reagow ali na piosenki 
i recytac je  związane tem atycz
nie z życiem  wojska.

O bjazdow a wystawa 
przcci w' weneryczna 

w Szczecinie
(gh) Do Szczecina przybyła  

objazdowa w ystaw a przeciw w e- 
neryczna, k tó ra  w zbudziła  duże 
zainteresowanie wśród m iejsco 
wego społeczeństwa. W ystawa 
zaw iera szereg ciekaw ych 
plansz, w ykresów  itp ., porusza
jących p rob lem y związane z w a ł 
ką  z chorobam i w enerycznym i. 
N a  teren ie  w ys ta w y  dw a razy 
dziennie w yśw ie tlane  są f i lm y  
propagandowe.

W  pierw szych dn iach zw iedzi 
ły  w ystaw ę liczne g rupy  praco
w n ik ó w  szp ita li, zakładów  p ra 
cy oraz m łodzieży szkolnej.

Warszawscy korespondenci piszą:

Już pracuje u nas komisja norm
W ie le  zm ieniło  się w Państwowych Zakładacii W yro b ó w  M etalow ych

Rozbudowuje się szkolnictwo zawodowe
W arszaw y

L iga  K o b ie t u ruchom iła
w Bydgoszczy św ie tlicę  

dw orcow ą 
d la  m łodzieży

_ (g h ) W ojew ódzki zarząd L ig i 
Kobiet w  Bydgoszczy przekazał 
ostatnio T ow arzystw u P rzy ja -
ciół Dzieci now ow yrem ontow a- 

św ie tlicę  dworcową.
W trzech obszernych, w id 

nych 1 estetycznie urządzonych 
izbach św ie tlic y  m łodzież dojeż
dżająca do szkół w  Bydgoszczy 
może wygodnie odpócząc lub 
odrabiać lekcje. Ś w ie tlica  posła 
da m  in . w łasną b ib lio tekę  i 
czyte ln ię , a obsługiw ana jest 
przez specja lny personel, k tó ry  
czuwa nad dziećm i. Ze św ie tlic y  
korzysta ponad 1.200 uczniów  i  
Uczennic dziennie, część m ło 
dzieży korzysta  w  św ie tlic y  z 
bezpłatnych obiadów.

Jeszcze do niedawna, bo do 
3 listopada 1949 r., dzisiejsze 
P ańs tw o w e  Zakłady Wyrobow 
M e ta lo w y c h  dawn. „K o n ra d  
Jarnuszkiewicz" były w łasno
ścią p ry w a tn ą . Przejęcie zakła
du przez państwo spraw iło , iż 
w ciągu niespełna roku stan 
p ra c o w n ik ó w  zosta ł podw ojony, 
a ilość p ro d u k c ji przypadającej 
na jednego pracownika w zro 
sła o przeszło 30 proc.

U państw ow ien ie  zakładu 
oznaczało prze jście na p ro
dukc ję  zgodną z uprzednio 
opracowanym  planem . Zadanie 
n ie  b y ło  ła tw e  do przeprow a
dzenia. S ta ł tem u na przeszko
dzie p ra w ie  c a łk o w ity  b ra k  za
pasów surowca i podstaw owych 
m a te ria łó w  pomocniczych oraz 
fa ta ln y  stan obrab iarek. Ener
giczna in te rw e nc ja  podstawowej

organ izac ji p a rty jn e j u m o ż liw i
ła zapewnienie dostatecznych 
ilości m ateH ałów  do p ro d u kc ji 
bieżącej, a zb io row y w ys iłe k  
załogi spraw ia ł, że p lany p ro 
d u k c ji każdego miesiąca b y ły  
w ykonyw ane i przekraczane. 
W alka o w ykonan ie  planu nie 
by ła  jednakże ła tw a.

Odgrzebane z gruzów  spalo
ne maszyny, po w yrem ontow a
n iu  i  u ruchom ien iu  ich, odm a
w ia ły  posłuszeństwa, pow odu
jąc zaham owania procesów z 
trudem  ty lk o  usuwane przez
ZclłO££Q.

T rudne  w a ru n k i p racy _ nie 
zniechęcały jednak czu jne j na 
każde wezwanie załogi, do po
nadplanow ych zobowiązań. K aż
de w ezwanie by ło  pode jm ow a
ne i ch lubn ie  wykonywane.

Obecnie po p raw ie  roku  p la 

nowej pracy zakładu, ja ko  
przedsiębiorstwa państwowego, 
w ie le  rzeczy na jego teren ie 
uleg ło zasadniczym zmianom. 
We w rześniu br. ok. 80 proc. 
załogi p rzystąp iło  do współza
w odn ic tw a pracy. Zaw iąza ł się 
k lu b  rac jona liza torów . Zaopa
trzenie w  surow iec stało się co
raz bardzie j regu larne i odpo
w iadające potrzebom p ro du kc ji, 
pa rk  maszynowy uzupe łn iony 
jes t maszynami nowszych ty 
pów, ilość i jakość narzędzi 
zb liży ła  się do stanu odpow ia
dającego rzeczyw istym  po trze
bom  zakładu.

W szystkie te czynn ik i spra
w iły ,  że no rm y dotychczas sto
sowane w  zakładzie, s topniowo 
przesta ły być norm am i re a l
nym i. .

Zwołano zebranie i  przedy-

a
Od roku w ędrują papierki 
pomysł leży niewykorzystany

Jeden ze zdolnych kon s tru k 
to ró w  naszego zakładu złozył w  
październ iku  1949 r. p ro je k t na 
masową produkc ję  p iln iczkow  
do o tw ie ra n ia  am pułek leczni
czych P rzy  złożonym  pro jekc ie  
załączone zostały wszystkie po
trzebne do uruchom ien ia  p ro 
d u k c ji opisy i rysun k i. K o n 
s tru k to r nasz zao fia row a ł ró w 
nież przekazanie państw u zbu
dowanego przez siebie au tom atu 
do p ro d u k c ji p iln iczkow , na k tó  
rym , p rzy  obsłudze jednego czło 
w ieka, można z ła tw ością  p ro 
dukow ać 40.000 sztuk p iln ic z - 
ków  w  ciągu 8 godzin.

P ro je k t w raz  z rysun kam i zo
sta ł sk ie row any do Centralnego 
B iu ra  K o n s tru k c ji Maszyn dla 
w ydan ia  fachow ej oceny. Cen
tra ln e  B iu ro  K o n s tru k c ji M a
szyn w yda ło  op in ię  pozytyw ną 
i spraw a pow ędrow ała da le j do 
Centra lnego Zarządu Przem ysłu 
Maszynowego, a następnie do 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu Ciężkie

W  C hoji 
rozpoczą ł się ku rs 

wędzenia ryb
W  Zakładach R ybnych w  Choj 

nicaeh rozpoczął się 2 -tygodn io - 
w y  ku rs  dla m is trzów  i m a j
s tró w  w  w ędza rn ic tw ie  ryb , zor 
ganizow any przez D yrekc ję  Cen 
t r a l i  Rybnej. W kurs ie  bierze 
udzia ł 36 wędzarzy z ca łe j P o l
ski.

Uczestnicy ku rsu  pogłębią swe 
k w a lif ik a c je  zawodowe z zakre
su - p rze tw ó rs tw a  rybnego, w  
Szczególności zaś w  dziedzinie 
techno log ii wędzenia ryb .

Ponad 100 tys. osób 
zw iedziło  wystawę  

M D M  i warszawskich  
osiedli

W  niedzie lę nastąp i zam kn ię
cie w ys taw y M arsza łkow sk ie j 
Dzielnicy, M ieszkan iow ej i  w a r
szawskich osiedli.

W ystaw a ta  o tw a rta  by ła  od 
3 września. Zw iedz iło  ją  ponąd 
100 tys ięcy osób.

Podziękowanie
Ż o n a , c ó rk i,  z ięć  i  w n u k i W ła 

d y s ła w a  K u c a  s k ła d a ją  se rdeczne  
P o d z ię k o w a n ie  P o d s ta w o w e j O rg a 
n iz a c j i  P a r ty jn e j p ie k a rn i W SS n r . 
9, z w ią z k o m  z a w o d o w y m  s p o żyw 
có w  i  s p ó łd z ie lc ó w , w y d z ia ło w i p ro  
d u k c j i  W SS, w s p ó łp ra c o w n ik o m  p ie  
k a r n i  W SS n r . 9, o raz  to w a rz y s z o m , 
p rz y ja c io ło m , ro d z in ie  i  z n a jo m y m , 
za w z ię c ie  u d z ia łu  w  o b rzę d a ch  
P o g rze b o w ych .

go, skąd po pew nym  czasie w ro  
c iła  do Z jednoczenia P rzem ysłu 
Narzędziowego celem dokonania 
szczegółowych obliczeń kosztów 
p ro d u kc ji, zapotrzebowania itp .

W edług obliczeń, dokonanych 
przez Zarząd P rzem ysłu Narzę
dziowego, p rodukc ja  p iln iczkow  
na zgłoszonym  autom acie przy 
pracy jednego człow ieka w yn ie  
sie m iesięcznie 1 m iłn . sztuk, a 
w  osiem m iesięcy można będzie 
pokryć  zapotrzebowanie całego 
k ra ju . Cena natom iast jednego 
p iln iczka, w raz  z c a łko w itym i 
kosztam i nak ładow ym i w yn ie 
sie 0,45 zł za jedną sztukę.

Obecnie p iln ic z k i tak ie  są 
ręcznie produkow ane w  K ra k o 
w ie  przez ja k iś  w arsztac ik  i są 
gorsze niż p rzy  p ro d u k c ji maszy
nowej. P rzy obecnej p ro d u kc ji 
za trudn ionych  jest 7 ludz i, k tó 
rzy  p ro du ku ją  10.000 sztuk dzień 
nie, a -cena jedne j sz tuk i w yn o

si 5,28 zł przy nieszczególnym 
ga tunku w yrobów .

Zdaw ałoby się, że jes t to d ro 
bna sprawa i w  dzisie jszym  na 
szym budow n ic tw ie  w ie lk iego  
przem ysłu n ie  odgryw a żadnej 
ro li. Tymczasem ta k  nie jest, bo 
daje to  państwu ponad 4.700 tys. 
zł oszczędności m iesięcznie i  
zw a ln ia  6 ludz i za trudn ionych  
p rzy p ro d u kc ji obecnej, a k tó 
rych będzie można użyć do in 
nej pracy.

Sprawa ta jest obecnie w  no
w e j wędrówce, bo po ob licze
niach w  Z jednoczeniu P rzem y
słu Narzędziowego została prze
słana do Centralnego Zarządu 
Przem ysłu M aszynowego skąd 
po sprawdzeniu obliczeń prze
słano do decyzji M in . P rzem y
słu Ciężkiego.

P ap ie rk i w ę dru ją  ju ż  cały 
rok. To stanowczo za długo.

ST. S T O r iN S K I  
Fabr. łm . gen.

K . Świerczewskiego

skatowano możliwości zastąpie
nia norm obecnych normami 
realnymi, uzasadnionymi tech
nicznie i zgodnymi z zachodzą
cym procesem lepszej organi
zacji pracy i racjonalizowania 
procesów, wytwórczych.

Stwierdzono, że normy obecnie 
obowiązujące, jako przestarza
łe, stały się hamulcem wzrostu 
wydajności i dalszego wzrostu 
produkcji.,, Dla zlikwidowania 
tego stanu wyłoniono spośród 
załogi ‘Komisję Norm, która do 
końca listopada br. po szczegó
łowym zbadaniu obowiązują
cych norm zastąpi je nowymi 
normami.

Opierając siQ na do tych cza
sowych osiągnięciach ambitnej 
załogi Państwowych Zakładów 
Wyrobów Metalowych, możemy 
być pewni, że nowe normy, 
gwarantujące sprawiedliwy po
dział zarobków według ilości 
i jakości pracy, dzięki szeroko 
rozwijającej się akcji racjona
lizatorskiej będą wysoko prze
kraczane, co walnie przyczyni 
się do przedterminowego wyko
nania zadań Planu 6-letniego.

K . S Z K U ŁA
Państw . Z ak ł. W yrób. M eta l.

Szkoły zawodowe w  W arsza
w ie  m a ją  do spełn ien ia szcze
góln ie ważną rolę. W arszawa 
bow iem  ma stać się centrum  
szkolenia zawodowego.

Obecnie w  W arszaw ie m am y 
213 szkół zawodowych, z czego 
szkół I  stopnia jes t 103, a I I  sto
pn ia  110. Prócz tego is tn ie je  w  
s to licy k ilkanaśc ie  szkół zawo
dow ych prowadzonych przez 
C entra lne Zarządy Przem ysłu. 
Większość szkół podległych D y 
re k c ji O kręgowej Szkolenia Za
wodowego, bo 121 —  to  szkoły 
typu  technicznego. W  szkołach I 
stopnia je s t 14 tys. uczniów, a 
w  I I  stopnia 13 tys.

M im o  ta k  dużej ilośc i szkół 
wyposażenie ich pozostaw ia n ie 
je dn okro tn ie  w ie le  do życzenia. 
Poza tym  zagęszczenie w  szko
łach przekracza dopuszczalne 
norm y. D latego też naglącą po
trzebą jes t rozbudowa tych  
szkół oraz budowa nowych.

Ponadplanową produkcję wartości 
730 milionów zl przyniesie realizacja 
zobowiązań październikowych stolicy

S tale na p ływ a ją  nowe zobo
w iązan ia załóg warszawskich 
zakładów  pracy d la  uczczenia 
33 roczn icy R e w o luc ji Paździer
n ikow e j i  I I  Św iatow ego K o n 
gresu P oko ju . O bok zobowiązań 
podejm owanych, zespołowo przez 
załog i poszczególnych fa b ryk , 
budów  i  in s ty tu c ji,  wzrasta 
rów n ież  ilość in dyw id u a ln ych  
postanow ień zwiększenia w y 
da jności pracy, polepszenia ja 
kości p ro du kc ji.

Załoga ins ta la to rów  SPB za
trudn iona  na budow ie p rzy  ul. 
Podchorążych postanow iła  osią
gać stale 250 proc. norm y, co 
przyspieszy ukończenie robót 
izo lacy jnych  w  kanałach ob ie
gowych o 10 dn i.

Załoga P aństwow ych Z a k ła 
dów  W yrobów  M eta low ych 
(daw n ie j Jarnuszkiew icz) zobo
w iązała się w ykonać w  paździer 
n ik u  ponadplanową produkc ję  
w artośc i ponad 6 m iłn . zł. Do 
dn ia dzisiejszego zobowiązanie 
to je s t ju ż  zrealizowane w  50 
proc.

K ie row cy  samochodów P P R K -5 
Jan Sabat i  Ryszard S te lm a- 
szewski postanow ili przejechać 
na swych samochodach „Skoda 
i  „F ia t"  70 tys. km  bez rem ontu  
s iln ika  wozu, oraz zaoszczędzić 
po przeszło 100 tys. z ł kazd j

drogą zw iększenia przebiegu 
opon.

Łącznie do d n ia  12 bm . ponad 
71 tys ięcy lu d z i p racu jących  w  
około 230 zakładach p racy sto
lic y  pod ję ło  zobow iązania d la
uczczenia 33 roczn icy R ew o lu - I nów zło tych.

c j i  P aździe rn ikow e j i  I I  Ś w ia 
towego Kongresu P oko ju . Rea
lizac ja  zobowiązań pod ję tych 
przez masy pracujące W arszaw y 
przyn ies ie  państw u dodatkową 
p rodukc ję  w artośc i 730 m il io -

M echaiiizacja i nowy sprzęt 
uspraw nią pracę Z O M  w r. 1951

Murarze przodują 
przy budowie osiedla 

Krakowskie 
Przedmieście

Z w y ją tk ie m  rozpoczętego 
przed k ilko m a  dn ia m i budynku  
p rzy  rogu u l. K oz ie j ł  K ra k o w 
skiego Przedm ieścia wszystkie 
kam ien iczk i osiedla m ieszkanio
wego ZOR p rzy  K ra ko w sk im  
Przedm ieściu są ju ż  pod da
chem. W  osta tn im  okresie prac 
w y ró żn iły  się na te j budow ie 
zespoły m ura rsk ie  Sadowskiego, 
Turzkow skiego i  K ró lik o w s k ie 
go, k tó re  w y ra b ia ły  norm ę w  
granicach 126 — 144 proc. B io 
rąc pod uwagę zabytkow y cha
ra k te r budow y jes t to  w y n ik  
bardzo dobry.

WSS zorgan izow ała  
ku rs  m agazynierów  

sto łów ek
W  tych  dn iach rozpocznie się 

w  WSS ku rs  m agazyn ierów  sto
łówek. O be jm ie  on ponad 40 
osób.

W ykłady,, p rzew idziane na 120 
godzin, będą odbyw a ły  się w 
godzinach w ieczornych, aby 
u m o ż liw ić  ku rsan tom  rów no 
czesną pracę zawodową. (1)

Budowa nowych s z k ó ł

Przełom em  w  dotychczaso
w ym  budow n ic tw ie  szkół zawo
dowych w  W arszaw ie będzie 
ro k  przyszły. W  ro ku  bieżącym 
bow iem  nie ma do zanotowania 
zbyt w ie lk ich  osiągnięć na tym  
odcinku.

T ak w ięc w  roku  przyszłym  
wykończona będzie odbudowa, 
zniszczonego podczas w o jny , du 
żego bu d yn ku  szkolnego p rzy  u l. 
O kopowej. Mieszczące się tu  
szkoły o trzym a ją  salę g im nasty
czną, garaże, ha lę  warsztatową. 
Zakończona będzie odbudowa 
skrzyd ła  b u dyn ku  o kubaturze 
6 tys. m  sześć, oraz domu miesz
kalnego. Rozbudowa ta  pozw o li 
na zwiększenie liczby  uczniów 
szkół mieszczących się w  tym  
b u dyn ku  o dalsze 300.

Rozpocznie się rów nież w  ro 
k u  p rzysz łym  budowa h a li w a r
sztatow ej, bu dyn ku  szkolnego i  
in te rn a tu  na 250 m ie jsc p rzy 
szkole p rzy  u l. B lis k ie j 17. B u 
d y n k i te  zostaną wykończone w  
stanie surow ym  pod koniec ro 
ku . C a łkow ite  ich  wykończenie

przew idziane jes t w  ro ku  1952. 
W  te j rozbudowanej szkole zna j
dzie m iejsce około 800 uczniów.

Na dużym  teren ie p rzy u l. K a 
węczyńskie j 44 rozpocznie się 
budowa liceum  mechanicznego 
na 800 uczniów. K u b a tu ra  po
mieszczeń w yniesie 30 tys. m 
sześć. C a łkow ite  oddanie szkoły 
do uży tku  przew idziane jest 
rów nież w  ro ku  1952.

O lb rzym i budynek szkoły dla 
liceum  budowlanego stanie już 
w  ro ku  przyszłym  przy u l. Do
m an iew skie j na M okotow ie. K u 
ba tu ra  b u dyn ku  wyn iesie  50 tys. 
m  sześć. Koszt robó t w  roku  
1951 —  120 m ilionów . Koszty 
w ykończenia i  oddania do u ży t
k u  w  roku  1952 w yn iosą dalsze 
180 m ilionów .

W  szkole te j zna jdzie m iejsce 
na naukę w  ro k u  1952 —  1440 
uczniów.

Ponadto pow iększy się b u dy
nek szkoły p rzy  u l. Sandom ier
sk ie j 12 przez dobudowanie d ru 
giego p ię tra . Da to  m ożliwość 
powiększenia stanu uczn iów  te j 
szkoły o 400 osób.

Poza ty m i inw estyc jam i, 120 
m ilio n ó w  z ło tych  przeznaczone 
jes t na wyposażenie szkół w  po
trzebny sprzęt oraz uzupełnien ie 
b ra ku jących  w a rsz ta tów  i  na
rzędzi.

4 h a l w arszta tow ych oraz 3 in 
te rna tów . Suma potrzebna na 
ten cel sięga przeszło 2 m ild . 
złotych.

Już ro k  przyszły przyn iesie po 
praw ę w a ru n kó w  pracy szkol
n ic tw a  zawodowego w  W arsza
wie. Dalsza pełniejsza poprawa 
nastąpi w  ro ku  1952, k iedy  to 
zakończona będzie budowa szkół 
oraz ha l warszta towych.

D zięk i pomocy i opiece w ładz 
szkoln ic tw o zawodowe będzie 
się rozw ijać , aby zgodnie z w y 
m aganiam i P lanu 6-letn iego 
kszta łc ić  nowe k a d ry  fachow 
ców. OW

R A D I O

W  planie 6-letnim  
2,5 miliarda złotych

W  plan ie  6 - le tn im  przew idz ia
ne jes t ogółem na rozbudowę 
szko ln ic tw a zawodowego w  W ar 
szawie p ra w ie  2 i  pó ł m ilia rd a  
zło tych. Zą sumę tę  w ybudow a
nych wzg lędnie odbudowanych 
zostanie ogółem 12 szkół z w a r
sztatam i szko lnym i, 3 duże ha 
le w arszta tow e oraz 2 in te rn a ty  
ną 250 uczn iów  każdy.

D yrekc ja  O kręgow a Szkolenia 
Zawodowego w  trosce o rozw ój 
szko ln ic tw a w  W arszaw ie w y 
stąp iła  o przyznan ie  dodatko
w ych  sum na budowę now ych 
szkół. Chodzi tu  m ianow ic ie  o 
w ybudow anie  dalszych 6 szkół,

Od spraw n ie  pracującego a - 
pa ra tu  oczyszczania m iasta za
leży w  dużej m ierze w yg ląd 
naszej s to licy. Szybkie i  sp raw 
ne usuwanie śm ieci, k tó rych  to 
ny  „p ro d u k u je “  nasze m iasto — 
to ju ż  n ie  ty lk o  sprawa w yg lą 
du, ale rów n ież  sprawa zapo
bieżenia chorobom, w y lęgan iu  
się much.

ZO M  przed w o jną  nie b y ł w y 
posażony w  odpow iedn i sprzęt. 
Po w o jn ie  poważne sum y prze
znaczone zosta ły na zakup sprzę 
tu . Zakup iono k ilkanaśc ie  w o 
zów do bezpylnego wyw ożen ia 
śmieci, sam ochody-polewaczki.

W ro ku  1951 zarówno tabor 
ZO M  ja k  zaplecze gospodarcze 
zostanie rozbudowane.

Przede w szystk im  ukończona 
będzie budowa s tac ji obsługi 
sprzętu i w a rsz ta ty  p rzy  ul.

Obozowej o kuba tu rze  9.100 m 
sześć. P rzy  u l. R a d z y m iń s k ie j 
w ybudow any zostanie 1 -p ię tro - 
w y  budynek gospodarczy o k u 
baturze 1.500 m  sześć. Znajdzie  
w  n im  pomieszczenie magazyn 
dz ie ln icy , szatnie, u m yw a ln ie  
d la  p racow n ików . Rozbudowane 
zostaną pomieszczenia p rzy  ul. 
K R N  64. P rzew idu je  się też u- 
rządzenie dużej szatni, u b ika c ji, 
u m y w a ln i itp .

Tabor ZO M  wzrośnie o 6 spec 
ja ln ych  samochodów do pole
w an ia  i  zam iatan ia  u lic . Z aku 
pione zostanie 26 węży do zm y
w ania  jezdn i i  chodników . P rzy
będzie 6 tys. k u b łó w  blaszanych 
do śm ieci oraz 6.000 koszy u l i
cznych.

Inw estyc je  te usp raw nią  p ra 
cę Z O M  i  w p łyn ą  dodatn io  na 
czystość m iasta. (gl)

S zkolne wystawy o P lan ie  6 -le tn im  
w K ra k o w ie

(gh), W e w szystk ich  szkołach- 
podstaw owych i  średnich K ra 
kow a, w  k tó ry c h  is tn ie ją  ko ła  
Z M P  i  ZHP, t rw a ją  p rzygoto
w an ia  do ogólno-w ojewódzlcie j 
w ys taw y, propagujące j P lan 
6 - le tn i oraz pe rspektyw y roz
w o jow e  P o lsk i Ludow e j.

M łodzież szkolna przygo tow u
je  w e w łasnym  zakresie plansze, 
w ykresy, w skaźn ik i, fo tog ra fie  i

napisy, obrazujące p lanow any 
w zrost p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
i  ro ln e j oraz w zrost stopy ży
ciow ej ro b o tn ikó w  w  okresie re 
a liza c ji P la nu  6-letniego.

Za n a jle p ie j w ykonane w y 
stawy szkolne przew idziane je s t 
w ie le  cennych nagród w  posta
ci rad ioapara tów , b ib il io te k  itp . 
na łączną sumę ponad pó ł m i
liona  zło tych.

N IE D Z IE L A  15 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55: N a  ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57; W ia do m o 
ś c i 7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

0.50 P oczą tek  a u d y c j i ;  7.14 Na 
d z ie ń d o b ry ; 8.05 A u d . d la  w s i;  8.15 
M u z y k a ; 9.00 O d p o w ie d z i f a l i  „49“ ; 
9.10 G łos m a ją  k o b ie ty ;  9.32 K o n 
c e r t ;  9.45 „ J a k  s ię  d a w n ie j l is ty  
p is a ły “  — p o w . K ra s z e w s k ie g o ; 10.10 
P o lk i ;  10.15 M u z y k a ; 10.30 A u d . d la  
w o js k a ; 11.15 W szechn ica  R ad io - 
w ia ;  11.35 P o lska  p ie śń  m asow a ; 
11.40 S ty liz o w a n a  m u z y k a  d a le k ie 
go w s c h o d u ; 12.15 P o ra n e k  s y m fo 
n ic z n y ; 13.15 N ie d z ie la  n a  w s i; 14.00 
G aw ęda  p rz y ro d n ic z a ; 14.15 P rz e r
w a ; 15.45 P ro g ra m  n as tępnego  t y 
g o d n ia ; 16.20 P io s e n k i w  w y k .  chó 
r u  C ze ja n da ; 16.40 R e p o rta ż ; 17.00 
U  n aszych  tw ó rc ó w ; 17.10 „F a u s t“  
— ope ra  G o u n o d a ; 19.40 „ S t r o fy  o 
P la n ie  6 - le tn im “  — m o n ta ż  po
e ty c k i ;  20.30 M u z y k a  ta n e czn a ; 21.15 
T e a tr  E te re k ; 21.45 W ie c z o rn a  se
re n a d a ; 22.15 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 
22.45 M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 23.15 Na 
d o b ra n o c ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u 
d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55 13.25; N a  ju t r o  

23.10; W ia d o m o ś c i 8.00 12.04 17.00
20.00 23.00; S y g n a ł czasu 6.53 11.57.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 M o
z a ik a  m u z y c z n a ; 7.50 M u z y k a ; 8.15 
P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 8.20 M e lo d ie  
o p e re tk o w e ; 8.50 A u d . S K R K ; 9.00 
K o n c e r t  o rg a n o w y ; 9.30 2 h u m o re 
s k i;  9.45 W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a ; 10.10 
P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j; 10.15 
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.20 P oez ja  i  m u  
z y k a ; 11.15 A u d . l ite ra c k a ;  11.25 Re
p e r tu a r  k in  i  te a tró w  w a rsza w 
s k ic h ; 11.30 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o 
w e ; 11.45 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  R a
d io w e j;  12.15 K o n c e r t  pod  d y r .  L ie r -  
sza; 13.00 H is to r ia  ru c h u  ro b o tn i
czego; 13.15 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i; 
13.30 U lu b ie n i p ie ś n ia rz e  i  p ie ś n ia r 
k i ;  14.00 W sze ch n ica  R a d io w a ; 14.20 
P o p u la rn e  u tw o r y  fo r te p ia n o w e ; 
14.40 P o g a d a n ka  z c y k lu :  „Z a g a d k i 
p ra c y “ ; 14.50 M e lo d ie  lu d o w e ; 15.15 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.00 
N asze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 16.20 „M a r ia  
K o n o p n ic k a  — p o e tk a  lu d u “ ; 16.35 
M e lo d ie  ś w ia ta ; 17.20 K o n c e r t  C ho 
p in o w s k i;  17.50 R e ze rw a ; 18.00 „O d 
p ra w a  p o s łó w  g re c k ic h “  — s łu c h o 
w is k o  w g  K o c h a n o w s k ie g o ; 19.00 
K o n c e r t  p o d  d y r .  G e r ta ; 20.30 W ie 
czo rn a  s e ren a d a ; 20.45 „ T e a t r z y k  
5 -c iu  p ió r “ ; 21.15 F e lie to n ; 21.25 K o n  
c e r t ;  22.05 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 
22.45 M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 23.15 N a  
d o b ra n o c ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u 
d y c ji .

Rzem iosło łó d zk ie  organ izu je  
spółdzieln ie  pracy

B udka
Na końcow ym  p rzystanku  l i 

n i i  25, p rzy  u l. Kaw ęczyńskie j, 
stoi budka M Z K . B udka ta  czyn 
na by ła  jeszcze przed trzem a 
m iesiącam i, obecnie jes t zam
knięta.

Na końcow ym  przystanku  l i 
n i i 25, p rzy  u l. Kaw ęczyńskie j,
0 każdej porze dn ia  w ie lu  lu 
dzi, czeka na tra m w a j. Deszcz
1 z im ny w ia t r  da ją  im  się po
rządnie we znaki.

Czekający na p rzys tan ku  za
g ląda ją  do suchego, zacisznego 
w nętrza  bu dk i. N ie k tó rzy  ch w y
ta ją  za k lam kę. B udka  jednak 
zam kn ię ta  jes t mocno. A  taka 
by łaby  z n ie j m iła  poczekalnia.

(sz)

(gh) W śród w łaśc ic ie li p ry w a t 
nych w arszta tów  rzem ieś ln i
czych, zrzeszonych w  cecho
w ych  spółdzie ln iach pom ocni
czych na te ren ie  okręgu łódz
kiego, coraz częśc ie j, odzywają 
się głosy, domagające się p rze j
ścia k u  wyższym  fo rm om  uspo
łecznienia rzem iosła przez tw o 
rzenie spó łdz ie ln i pracy.

O sta tn io  członkow ie  pomoc

niczych s p ó łd z ie ln i, rzem iosł 
w łók ienn iczych  w  Pabianicach 
i  Z e low ie  oraz w ie lobranżow ej 
spó łdz ie ln i w  P io trk o w ie T ry -  
bu na lsk im  pos tanow ili prze
kszta łc ić  te p lacó w k i w  spół
dz ie ln ie  pracy, wnosząc do n ich , 
ja k o  w k łady , swe w arszta ty  
w raz z urządzeniam i p ro d u k 
cy jn ym i.

Szko lą  się kad ry  stoczniowców
(gh) W  zw iązku  z p rzew idz ia 

ną w  P lan ie  6 - le tn im  rozbudo
w ą  P o lsk ie j F lo ty  H and low ej 
prowadzone jes t na  te ren ie  W y 
brzeża w  szerokim  zakresie szko 
len ie  now ych k a d r rob o tn ików  
stoczniowych.

C en tra lny  Zarząd Przem ysłu 
Okrętowego, obok prowadzenia 
wzorowego ośrodka szkolenia 
przyszłych ro b o tn ikó w  stocznio
w ych, re k ru tu ją c y c h  się prze
w ażnie z m łodzieży, zrzeszonej 
w  SP, sźko li rów n ież  ro b o tn i

kó w  ju t  za trudn ionych  w  stocz
niach.

O sta tn io  w e w szystk ich  stocz
n iach uruchom iono szkolenie ro  
bo tn ikó w  stoczniowych tzw . 
„T e ch m in im u m “ .

Na urządzonych kursach zor
ganizowanych w  godzinach, poza 
służbowych, w ie lu  czołowych 
p rzodow n ików  i  rac jon a liza to 
ró w  p racy  ma możność pogłę
b ien ia  swoich w iadom ości fa 
chowych, uzupe łn ien ia  ich  do
św iadczeniam i radzieckiego 
przem ysłu  okrętowego.

TRYBUNA LUDU
w y d a w c a : K o m ite t C en tra ln y  
Polskie) Z jednoczone) P a rtu  R o

botnicze)
R edaguje  K o m ite t 

N akładem  R. S w . „P rasa“
- R ed akc ja !

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, P lac K azim ie rza  

W ie lk ie g o  (p rzy  ul. M iedzian e j) 
T e le fo n y: R edaktor N aczelny
8-22-60. Zastępca redaktora  na
czelnego 6-33-28. S ekre ta rz  re
d akc ji 6-82-29 D zia ł propagan
dy 8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D zia ł za
gran iczny  8-82-25. D zia ł ekono
m iczny 7-34-10. D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D zia ł listOw 1 In te r 
w enc ji 8-85-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71 82.
C en tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-81-84. 

8-57-62, 8-82-28.
Te le fony  nocne: R edaktor noc
ny 8-57-62. R ed akto r techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
P ren um era tę  p rz y jm u je  P P K  
„R uch" O ddzia ł W arszaw a, PI.

Trzech K rzy Z y  16 
P ren u m era ta  m iesięczna w  k ra 
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io 
rowa od to egz. na Jeden adres: 
p a rty jn a  z ł 75 —, zagran iczna  

z ł 300.—.
K onto  P K O  — N r 1-1400».

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na- 
le iy  podać dokładny  1 czyte lny  

adres.
A d m in is trac ja : W arszaw a, oL 

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K olp ortaż te l. 8-71-80. B iu ro  Re

k lam  I Ogłoszeń 8-50\23. 
D ru k. Z a k ła d y  P oligraficzna  

Dom u Słowa Polskiego.
. 3  .  B-127175

Aleksander S c ib o r-R y ls k i 2)

W Ę G 1 E L

Sztygar ruchem dalekowidza od
sunął na odległość ręki srebrny ze
garek z brelokiem i przekrzywiając 
głowę odczytał godzinę. Potem zni
knęli obaj za rogiem dowierzenm.

2.

Kiedy latarki sztygara i Prostego 
zniknęły w mroku, a głowy ich roz
topiły się w grzmocie rynien, Ko
kot powiedział z prawdziwym bó
lem:

— Popatrz, popatrz, co za czło
wiek!

— Bydlak! Chwant! Cybuch!
" i  jak to nasza kopalnia ma cią

gnąć, kiej oni tacy! Za grosz zaufa
nia do robotnika!

Cholera z taka kopalnią!
— Tak nie gadaj!

Wiktor, pieronie, ty wiesz, że 
mnie nie chodzi o pieniądze.

— To po co chacharzysz?
— Diabli mnie biorą! Nie może to 

u nas być tak, jak na innych ko
palniach? Tam inżynierowie — swoi 
ludzie, pracują, zależy im... A tu?...

Albert Rutka rzucił się na łopatę 
z taką zajadłością, jakby miał ją 
wsadzić nie w węgiel, lecz w brzuch 
inżyniera Prostego. Jego twarz 
w złości była podobna do twarzy 
rozgniewanego chłopca, chociaż A l
bert przekroczył już trzydziesty 
piąty rok życia.

P O W I E Ś Ć

Wiktor stał rozkraczony i wlepiał 
okrągłe oczy w latarkę, rzuconą na 
spong u jego nóg.

— Szerszeń przystałby, a ten nie.
Ale kierownik musi go słuchać, pie- 
rzynioka! A to byłoby foremnie: tak 
ze dwa tuziny chłopa, dwójkami, 
jeden drugiemu nie włazi pod ło
kieć . . .  540 wózków? Zrobilibyśmy
sami więcej, ni, Albert?

— Pieron, pieron jasny!
Popatrzył wzdłuż ściany. Trzy

dziestu sześciu ludzi rępociło oskar
dami i łopatami przy ociosie, rzuca
ło sobie węgiel na nogi, obrywało 
kęsy ze ściany na plecy, swarzyłó 
się i powrzaskiwało:

Umknij się! Pójdź no dalej! 
Raus, diable!

B ry g a d a  śc ianow a  sz ła  s z e ro k im  
fro n te m . Ł a d o w a n o  w ę g ie l, o d w a lo 
n y  n ie d a w n o , n a  z łączone w  d łu g ie  
k o ry to  r y n n y  po trzą sa lne , k tó re  te n  
w ę g ie l n iosą  przez ca łe  p o le  az do
G rz e c z n e g o  ch o dn ika , zw anego  do -
poprzeczneg u ro b e k  ze szczę-

i “  drugą p a r t ią  r y -

S !  by sta««« P« ” lch P“ 1“ 1' 6 d° 
taśmy.

Najbliższy rębacz, Felek 
usadziwszy z uwagąski,

potężny

złom węgla na rynnie i 
szy przezornie oczyma, y 
wadzi o stempel, odwrócił się po 
woli ku W iktorowi.

— Ciesz się Kokot, że Rutka me 
przypalił w mordę temu barabie!

— A ja żałuję! — warknął zacie
kle Albert.

—• Wczoraj — ciągnął nieprzer
wanie Felek — też jednego fochnął 
w pysk, aż go musieli wynosić 
z oberży.

— Biłeś się znowu?
Rutka zamruczał. Czarny kędzior 

zasłaniał mu twarz od strony kam
ratów.

— Wyciepną cię kiedyś z kopalni.
Tamten nagle splunął. Jakby mu

się znudziło, położył szybko łopatę 
na spong, przeskoczył rynnę i u- 
siadł na porzuconej polowiczce. Za
wsze tak z nim było: zapalał się 
w jego duszy niespodziewany ogień 
a później nagle przygasał.

Felek obdzierał, ścianę z przycze
pionych łat węglowych. Drapał się 
po usypisku i zaczepiał węgiel 
krótkim oskardem. Potem ciągnął, 
a czarna bryła z hukiem leciała mu 
pod nogi. Ruchy jego były powolne, 
ale precyzyjne i pełne skupienia. 
Rzadko pogadywał do Kokota:

— Nie gryź się. Co cię  to obcho
dzi.

— Kopalnia?...
— Hy, tam... Są większe kłopoty.
— Ja bym chciał, żeby wszystko 

lepiej... A te diabły same...
— Pluj na nich. Człowieku, ty 

i tak masz święte życie.
— Berasz!
— Pomieszkałbyś u mnie. Taki 

ojciec, pieron, to gorzej, jak piekło.
— Ojca trza szanować — wtrącił 

z boku, ciężko sapiąc, Dudulik. M i
mo półmroku jego czerwony kark

błyszczał, niby krwawy burak, znad 
kurtki.

— Nie, takiego ojca nie trzeba 
szanować.

— To go wyrypaj po karku — do
radził złośliwie Rutka. Felek umilkł. 
Wszyscy wiedzieli, że stary Alojz 
Dąbrowski, oszust, bumelant i  pi
jak, był od Felka dwa razy mocniej
szy. Stąd pochodziły kłopoty ręba
cza. Przychodzi czasami wieczorem
— ojc;ec w jedynej izdebce chrapie 
z dziwką. Dzieciaki Felka opowia
dają mu szeptem co dziadek wyra
biał.

Felek uważnie zachacza łatę wę
gla i  obrywa ją aż do gładkiego 
ociosu. Jego jasne, gorzkie oczy 
błądzą wolno po towarzyszach. Dia
beł go wie, czy patrzy, czy tylko 
rozmyśla. Naraz cicho, nie śpiesząc 
się, zwraca uwagę Dudulikowi:

— Nie tak, rozbij! na dwie części. 
Nie przejdzie między stemplami.

— Człowieku!
— Rób zresztą, jak chcesz . . .  Hy, 

żeby mi tak dali mieszkanie z ko
palni . . .  Jeden pokoiczek!

— Pocałuj Prostego w pępek. Mo
że ci da! — warczy Albert Rutka.

— Coś się tak przyczepił do za
wiadowcy! A  co, ma słuchać takich 
smoluchów? Ty go będziesz uczył? 
A jaką szkołę skończyłeś? Proszę?
— Dudulik z sapaniem wyrzucał 
słowa, każde osobno, jak pociski 
z procy. Jego okrągła twarz wyglą
dała niby powleczona stearyną. Przy 
każdym słowie lekko wstrząsał ba
rami, naigrawając się z rozmówcy.

— Szkoły, ociec, to jeszcze nie 
wszystko, nie wiecie o tym? — u- 
pomniał go Kokot.

Specjalnie , takie dzisiejsze ., 
Beszperajstwo. Jedno beszperajstwo. 
Kto tam uczy? Taki kwaki, jak ty... 
Dawniej, o dawniej były szkoły! Ja 
wiem, słyszałem. A  kto tam miał co 
do gadania? Hrabia de Villon, hra
bia Henckel von Domiersmarck, 
hrabia Morawski. . .

— Ociec, sypcie, bo czas, jak to 
czas — leci.

— No to co? — zdziwił się nie
mile Dudulik. Obrażony fuknął 
przez nos i  z przydechem, falując 
brzuszyskiem, ładował dalej. Równo
cześnie wspominał: taki książę 
Pszczyński..: Suchy jak papier, 
szkiełko w oku. Albo herzog von 
und zu Ratibor . . .  „Pomagałem raz 
bratu w dostawie jęczmienia dla 
niego do Raciborza. To był pan — 
rękawiczki w lewej ręce, patrzy 
nad głowę, o, teraz takich niezwy
kłych ludzi już nie ma . . .

A Felek marzy na głos:
— Żeby jeden gibelek, a własny. 

Ach, wyrwać się od tego ojca! Ale 
kopalnia nie da. Zawiadowcy to by 
dała. Takiemu jak ja — ni! Doń
skiego roku zrobiłem taki wichaj- 
ster do wybierania „w id ii“ ze ściany 
i co? Dali choć złotka?

3.
Ostatnie pół godziny prawie wszy

scy markierowali. Węgiel załadowa
no co do okrucha, a nowego nie war 
to było „odpalać“ . Zostałby dla dru
giej zmiany. Jeszcze tak dobrze nie 
ma, żeby komuś robić prezenty! 
Tylko bloki Kokota, Biracika i Fel
ka wybierały do ostatniej minuty. 
Ci dwaj umieli lepiej obliczyć czas

i wysiłek — wyrywali sobie dość 
węgla na całą dniówkę.

Zbierając narzędzia Wiktor za
gadnął chudego, przygarbionego 
człowieka, który w zamyśleniu 
wciągał jaklę:

— Pielka, chudzioczku, masz ja
ką utrapę?

— Bo to mało? Co dzień nowa.
— No?
Pielce twarz ściągała się co chwi

la w nerwowym ticku, który krzywił 
mu oko, nos i kąt ust. Miał posiwia
łe skronie, chociaż był młody i ka
pryśnie wygięte wargi. Jękliwie o- 
powiadał, podczas gdy gęsiego prze
ciskali się dowierzchnią ku chodni
kowi:

— Wiktor, wiesz, chłopie, nie na
rzekam, ty wiesz, że ja nie narze
kam. Chyba, że mam już fest zmar
twienia. A  właśnie mam! Żona koń
czy nosić bachora, wiesz. To będzie 
szóste dziecko. Żona już niedługo, 
Wiktor, w iesz...

— Daj, poniosę ci łopatę.
— I i . . .  Doktór kazał ostrożnie, 

bo może potracić. *A rodzić tylko 
w szpitalu w Trzyńcu.

— No to czego burczysz? Będziesz 
miał nowego bąka.

— Hm. — Machnął niepewnie rę
ką, tak, jakby chciał powiedzieć „do 
pioruna z tym!“ Ale nawet ten ruch 
wypadł mu niezręcznie: niedokoń
czony, urwany w połowie, wahający. 
Tak jak wszystko, co robił Pielka. 
Szepnął:

— Pożyczysz mi ze dwieście zlot- 
ków, Wiktor? Jak, Wiktor?

(C. d. n.)
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C zyte ln icy i korespondenci piszą

N ie  w olno lekceważyć pożytecznej pracy
Studenci A kadem ii W ychowa

n ia  Fizycznego im . Gen. K. 
Świerczewskiego dla uczczenia 
83 roczn icy R ew o luc ji Paździer
n iko w e j i  Światowego Kongresu 
O brońców P oko ju  pow zię li zo
bow iązanie przepracowania w 
d n iu  8 bm. 6-ciu godzin p rzy 
kam p an ii buraczanej i  zorgan i
zowania występów  artys tycz
nych dla robo tn ików  rolnych.

Po za ła tw ien iu  spraw technicz 
nych  i uprzedzeniu k ie ro w n i
c tw a  w yjecha liśm y dwom a gru  
parni do PGR W ilanów , gdzie 
przydzie lono nam  dwa gospodar 
stw a — Łyczyn i Obory.

W  gospodarstwie Obory, gdzie 
pracowało nas 200, k ie ro w n i
c tw o gospodarstwa nie zaintere
sowało się naszą pracą.

Sam i zorganizowaliśm y m ię
dzy sobą współzawodnictwo. 
P rzekroczyliśm y nawet norm y, 
osiągane przez robo tn ików  tego 
m a ją tku . Z gospodarstwa b y ł 
w ydelegowany ty lk o  jeden czlo 
w iek , k tó ry  m ia ł pokierować 
pracą 200 ludzi. Człow iek ten 
zresztą b y ł bardzo k ró tko  i  za
raz odszedł.

Na polu z ja w ił się także sam 
k ie ro w n ik  gospodarstwa Obory.

P rzy jecha ł elegancką bryczką, 
stanął na drodze, wsadziwszy 
ręce w  kieszenie popa trzy ł chw i 
lę i  zaraz odjechał.

Po zakończeniu pracy dare
m nie  czekaliśm y na jakąś ko 
m isję, k tó ra  by  podsum owała 
w y n ik i p racy i  podała w y n ik i 
w spółzawodnictwa. Wreszcie zor 
ganizow aliśm y w łasną kom isję , 
k tó ra  rozpoczęła ob liczanie w y 
n ików .

W trakc ie  tego z ja w ił się k a l
k u la to r m a ją tku  (nazw isko-nam  
niestety nieznane), k tó ry  będąc 
w  stanie n ie trzeźw ym , u tru d n ia ł 
nam  ty lk o  dokonyw anie pom ia
rów  i obliczeń, zachowując się 
przy  ty m  niegrzecznie.

O dw o ływ anie  się do k ie ro w n i 
ctw a gospodarstwa nie odniosło 
żadnego skutku.

K ie ro w n ic tw o  gospodarstwa 
PGR w  Oborach zlekceważyło 
zapał i  pracę 200 studentów  i  
studentek. W yjecha liśm y stam 
tąd z poczuciem, że praca nasza 
by ła  n ikom u  niepotrzebna, sko
ro  n ik t  nie troszczył się o w y 
n ik i.

JO ZEF D E M P N IA K
oraz 7-m iu  słuchaczy A.W .F.

55Referendum pokoju44 sięga
na zachód od Łaby

B e rlin , w  październ iku.

D rób  i ob. K ie re k  — czy uczennice?
Ob. K ie rek, zam ieszkuje we 

W roc ław iu  przy  ul. P róch n i
ka  199, w  ośm iopokojowej w i l 
l i ,  położonej w  ogrodzie z k o r 
tem  tenisowym . Ob. K ie re k  z a j
m u je  cały ten lo ka l z żoną, a 
w  niezam ieszkałych pokojach 
chowa podobno drób i  k ró l ik i.  
B udynek posiada o lb rzym ie  po
mieszczenie na św ie tlicę  oraz 
kuchn ię  na k ilkadz ies ią t osób.

Od czerwca br. P o lsk ie  Z a
k ła d y  Zbożowe sta ra ją  się o 
p rzydzia ł budynku  p rzy  u l. P ró 
chn ika  199 na urządzenie w  
n im  in te rn a tu  d la  uczennic Pań 
stwowego T echn ikum  P rzem y
słu M łynarsk iego  w e W roc ła 
w iu . S tarania te, poparte  in te r 
w encją D epartam entu K o n tro li 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu R o l
nego i  Spożywczego w  K W  
PZPR, P rezyd ium  W ojew ódz
k ie j Rady N arodow e j i  Delega
turze Naczelnej Iz b y  K o n tro li 
we W roc ław iu , zosta ły u w ie ń 
czone sukcesem.

D n ia  5 s ie rpn ia  b r. P rezy
d ium  M R N  we W roc ła w iu  przy  
znało lo ka l P o lsk im  Zakładom  
Zbożowym. Z an im  je dn ak  zdą
żono przystąp ić  do rob ó t adap
tacy jnych  i  niezbędnego rem on
tu, decyzja została uchylona.

Od tego czasu w szelk ie sta
ran ia  o ponow ny p rzyd z ia ł b u 
dynku pozostały bezskuteczne. 
Referent W ydz ia łu  K w a te ru n 

kowego M R N  we W roc ław iu , 
ob. C ib ińsk i, da ł do zrozum ie
n ia  p rzedstaw ic ie low i PZZ, że 
je ś li się zapłaci ob. K ie rk o w i 
700 tys ięcy zło tych, ty tu łe m  
zw ro tu  kosztów  przeprowadzo
nego przez niego rem ontu , to 
p rzydz ia ł będzie na tychm ias t 
za ła tw iony.

D n ia  6 październ ika  P Z Z  zw ró  
c iły  się w  te j spraw ie do P ań
stw ow ej K o m is ji Lo ka low e j 
p rzy  P rezyd ium  Rady M in i
strów . D n ia  12 bm. K om is ja  za 
w iado m iła  nas, że sprawa nie  
będzie m ogła być rozpatrzona 
przed up ływ e m  dwóch tygodn i.

A  tymczasem?
Uczennicś Państwowego Tech 

n ik u m  Przem ysłu M łyn a rsk ie go  
gnieżdżą się w  jedne j m a łe j sa
l i ,  w  k tó re j poza łóżkam i, nie 
można ju ż  w staw ić  żadnego me 
bla, bez żadnych m ożliw ości 
n a u k i w  godzinach pozaszkol
nych, w  w arunkach , u rą ga ją 
cych w sze lk im  w ym aganiom  
h ig ieny, bez wody, z jedną u b i
kac ją  na 40 dziewcząt.

A  p. K ie rek?
Zam ieszkuje nada l z żoną i  

drob iem  w  ośm iopokojow ej w i l  
l i  z ha lle m  i  kuchn ią , mogącą 
obsłużyć k ilkadz ies ią t osób, z 
ogrodem i  ko rtem  ten isow ym .

Jak  długo będzie to  jeszcze 
trw a ło?

S. K L O T Z
Szef Działu K adr PZZ

Dziś odbyw a ją  się w yb o ry  w  
N iem ieck ie j R epublice De
m okra tyczne j. P u n k t szczytowy 
osiągnął en tuz jazm  mas p racu
jących, k tó ry  zna jdu je  w yra z  
w e w zm ożonym  w spó łzaw odn i
c tw ie  pracy. Coraz doniośle j do 
chodzą echa przedwyborcze 
rów nież z te renu  zachodnich 
N iem iec. Hasła F ro n tu  N arodo
wego dawno ju ż  bow iem  sta ły  
się s ilnym  pomostem, w iążącym  
w a lkę  o pokó j i  zjednoczenie 
N iem iec po obu stronach Ła  -  
by.

M im o  w zrasta jących  prześla
dowań i  rep re s ji wobec b o jo w 
n ik ó w  o pokój, m im o cenzury 
pocztowej, docie ra ją  do B e r l i
na całe stosy lis tó w  zza ame
rykańskiego kordonu. Z lis tó w  
tych  p rzeb ija  w ia ra  w  N iem iec
ką R epub likę  D em okratyczną i 
w  przysz ły  pa rla m e n t ludow y, 
k tó ry  będzie w a lczy ł o z jedno
czenie N iem iec.

(OD W ŁA SNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “)

M a r ia n  P o d ko w iń sk i
jeszcze odwagę k ry ty k o w a ć  w y  
bo ry  w  N iem ie ck ie j Republice  
D em okratycznej. C i panowie, 
k tó rzy  oszukali naród n iem iec
ki...".

Zdrajcy z Bonn boją się 
wyborów

W  liśc ie  do Rady N arodow ej 
F ro n tu  Narodowego pisze ro 
b o tn ik  F rie d ric h  J. (nazw isk 
n ie  będziem y podawać ze wzglę 
dów  zrozum ia łych) z m iasta 
Hagen w  W e s tfa lii: „P anow ie  z 
B onn m a ją  stracha, w ie lk iego  
stracha, ponieważ w iedzą do
brze, iż  w yb o ry  15 paźdz ie rn i
ka m a ją  na celu obronę poko
ju , ponieważ w iedzą rów nież, 
że w  Republice Dem okratycz - 
ne j ludzie  p o tra fią  dem askować 
zdra jców . T u ta j, na zachodzie, 
w ładcy  z ro ku  1933 znowu sie
dzą na sw ych daw nych fo te 
lach. I  w łaśnie c i panow ie z 
Bonn, w  k tó ry m  rządzą na jba r 
dzie j reakcy jne  pa rtie , m a ją

skich  i  rodz im ych  
w ojennych..."

podżegaczy

Wolę mego syna zobaczyć 
w więzieniu...

Mieszkańcy zagrożonego domu nie powinni 
dłużej czekać na remont

W  dom u naszym p rzy  u lic y  
P iastowskie j 26 we W łochach 
zniszczony został dach podczas 
dzia łań w o jennych  w  1944 ro 
ku.

W arun k i m ieszkan iow e w  ja 
k ich  m ieszkam y od tego czasu 
są w prost n ie  do zniesienia. P ro 
w izoryczny dach ja k i zdo ła liś 
m y założyć z w łasnych  fu n d u 
szów nie spe łn ia  swego zada
nia, gdyż je s t dz iu raw y.

Do m ieszkań naszych zakra 
dła  się w ilgoć powodująca o d 
padanie ty n k u  z s u fitó w  i  
ścian. Przedostająca się ze s try 
chu woda zalewa k la tk ę  scho
dową i  sp ływ a do m ieszkań n i
żej położonych. Na górze w i l 
gotne ciągle sklepienie stało się 
w ylęgarn ią  wszelkiego rodza ju  
robactwa, k tó re  w ę d ru je  po ca 
ły m  budynku.

Is tn ie je  obawa zaw alenia się 
k la tk i schodowej, po k tó re j 
sp ływ a woda w  czasie p o ry  de
szczowej, ja k  rów n ież w ybuchu  
pożaru, gdyż ins ta lac je  e lek
tryczne bezpośrednio p rzy lega
ją  do n igdy nie w ysychających 
ścian i  sufitów.

Na początku bieżącego roku  
zw racaliśm y się do S tarostw a 
Powiatowego w  A n in ie  z proś
bą o przeprowadzenie rem ontu  
dachu i  uszkodzonego częściowo

ostatniego p ię tra . W  k ilk a  m ie 
sięcy po złożeniu przez nas po
dania p rzyb y ła  kom is ja , k tó ra  
dok ładn ie  dom badała, opisała, 
a naw e t obiecała rem ontow ać 
i... odjechała. Następna kom is ja  
p rzyb y ła  na początku m aja, po
w tó rz y ła  te same cerem onie co 
pierw sza i  od jechała zapew
n ia ją c  nas, że na jpóźn ie j w  koń 
cu czerwca rozpocznie rem ont 
budynku.

Obecnie je s t ju ż  październ ik , 
i  n ic  się n ie  zm ien iło . G dy o- 
s ta tn io  zw ró c iliśm y  się do S ta
ros tw a  Pow ia tow ego w  A n in ie , 
odpow iedziano nam , że rem ont 
naszego dom u je s t ju ż  za tw ie r 
dzony, ale wcześnie j się n ie  roz 
pocznie niż... w  p rzysz łym  ro 
ku.

M ieszkańcy naszego dom u są 
p ra cow n ika m i pańs tw ow ym i, 
bądź p ra cow n ika m i sektora u - 
społecznionego i  ze sw ych po
bo rów  nie  są w  stanie w y re 
m ontować dachu i  nadbudować 
ściany ostatn iego p ię tra .

D z iw i nas bardzo opieszałość 
u rzędn ików  za ła tw ia jących  
sprawę rem ontu  naszego do
m u, k tó ra  c iągnie się ju ż  od 
ro k u  czasu.

Mieszkańcy domu przy 
ulicy Piastowskiej 26 

we Włochach

Pamiętajcie o tych, którzy 
tu są prześladowani

L ite ra t K . z m iasta M unste r 
(W estfa lia ) pisze o w yborach  w  
Republice, ja ko  o w ażnym  w y 
darzen iu d la  w a lk i o zjednocze
nie  N iem iec. I  w yraża  głębokie 
przekonanie, że osiągnięcie tego 
celu —  zjednoczenie k ra ju  —  po 
łoży kres nędzy mas p ra cu ją 
cych na zachodzie N iem iec. 
„O lb rz y m ią  a rm ię  bezrobotnych  
propaganda am erykańska tum a  
n i n ic  n ieznaczącym i o b ie tn i
cam i, w  razie zaś oporu , g w a ł
tem  zmusza do posłuchu. K r y 
zys ekonom iczny i  drożyzna  
w trą c iły  klasę robotn iczą na sa
mo dno nędzy..."

Ludz ie  z W es tfa lii, gdzie jest 
przeszło 300 tys ięcy bezrobot
nych piszą w  lis tach  do Rady 
N arodow e j w  B e rlin ie : „M yś lc ie  
codziennie o nas! P am ięta jc ie  o 
tych , k tó rzy  są tu ta j prześlado
w a n i w  im ię  „d e m o kra c ji i  w o l
ności" w  am erykańsk im  s ty lu ."

R o bo tn ik  metaloW y F erdy  -  
nand K . z m iasta M ue lhe im  
(Zagłębie R uhry) pisze: „N ik t  
nas się nie p y ta ł czy chcemy 
iść do w o jska  an i też n ik t  nie  
troszczy się o nasze zdanie w  
spraw ie  re m ilita ry z a c ji. Z  du 
mą pa trzym y na poko jow ą od
budowę N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratyczne j. Jesteśmy prze 
konan i, że w yb o ry  15 paździer
n ika  przekreślą  rachuby zam or-

D o k tó r m edycyny Sch. z Bad 
H ers fe ld  oświadcza: „U tka n a  
przez k a p ita lis tó w  ze zbrodn i i  
szaleństwa okupacyjna ku rtyn a  
nie przesłoni nam  oczu. P ragn ie 
m y  zjednoczonych N iem iec, chce 
m y sp ra w ie d liw e j zap ła ty  za na 
szą ciężką pracę, pragn iem y żyć 
w  spokoju, a lbow iem  n ie n a w i
dz im y w o jn y . N ie chcemy s ły 
szeć o bombach atom owych...“  

H u tn ik  K u r t  E. z m iasta Es- 
slingen pow iada z dum ą: „M ó j 
16-le tn i syn i  jego d w a j p rz y ja 
ciele s tanę li przed sądem w o j
skow ym  w  S tu ttgarc ie , pon ie
waż ro z k le ja li pokojowe afisze 
w  naszym  mieście. Na w iecu  
p ro tes tacy jnym  rów n ież  i  ja  
przem aw ia łem  w  obron ie na 
szych chłopców, a ta ku ją c  am e
ry k a ń s k i im p e ria lizm . Ludzie  b i 
l i  brawo, m im o  obecności w o j
skow ej p o lic ji,  a p ra w d z iw y  en
tuz jazm  ogarnął zebranych, k ie 
dy ośw iadczyłem , „że w o lę  m e
go syna zobaczyć w  w ięz ien iu , 
an iże li w  m asowym  grob ie ". Be 
dziem y naszą w a lkę  prow adzić  
ta k  długo, dopóki z jednoczym y  
poko jow e Niem cy...“ .

gdy sta łem  w  kole jce po zasi
łek, zw róc iłem  uwagę na  nowa 
tab licę : „R usznikarze i  b y l i żo ł
nierze łączności proszeni są o 
natychm iastow e zgłoszenie się 
do urzędu p racy". Taka jest 
nasza rzeczyw istość..."

Przywódca ham bursk iego p ro 
le ta r ia tu  aresztowany podczas 
D n ia  M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po 
kó j, senator D ettm ann, k tó ry  
ju ż  ósmy dzień kon tynuu je  
s tra jk  g łodow y w raz ze 180 in 
n ym i w ięźn iam i schum acherow- 
skich w ładz H am burga, w  liśc ie 
o tw a rty m  w ys łanym  z w ięzie  r 
n ia  do ludności N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okra tyczne j pisze:

Uczyńcie z w yb o ró w  15 paź - 
dz ie rn ika  dzień historycznego  
w ypow iedzen ia  się N iem ców za 
pokojem  i  za porozum ien iem  na 
rodów , dzień odbudowy Dem o
kra tycznych  N iem iec d la  dobra  
całego narodu n iem ieckiego“ .

N o w a  po lska  sztuka  
w Teatrze D om u  W ojska Polskiego

Dzień historycznego 
wypowiedzenia się 

za pokojem
Bezrobotny toka rz  K a r l H . z 

m iasta W eiden (P a la tyna t) p i
sze w  liśc ie  do rozg łośni L ip  - 
sk ie j: „U  was w  D em okratycznej 
Republice, wszyscy m a ją  pracę 
U nas praca je s t ty lk o  d la  spe
c ja ln ych  zawodów. W czoraj

S toczn iow cy podw yższa ją  n o rm y  p ra c y

Postępowe ko ła  zachodnio -  
n iem ieckiego społeczeństwa, d la  
k tó rych  skoszarowane angloa -  
m erykańsk ie  dyw iz je , ja ko  po
czątek „e ry  re m ilita ry z a c ji“  T r i -  
zon ii, s ta ły  się da lszym  bódź -  
cem do wzm ożonej w a łk i o po
k ó j, w idzą w  w yborach  N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
w ydarzen ie  o w ie lk im  znacze
n iu  d la  w zrostu  s ił poko ju  w  ca 
łych  Niemczech.

I  to  przeświadczenie p rze b i
ja  z każdego lis tu , z każdego 
głosu, k tó ry  t ra f ia  z zachodnich 
N iem iec do B erlina .

K ro n ik a
w ydaw nicza

S IM O N O W  O C H IN A C H
N akładem  W ydaw n ic tw a  M O N 

„P rasa W ojskow a“  ukaza ł się 
d ru kow any  przed pa ru  m iesią
cam i w  „P ra w d z ie “  obszerny re 
portaż Konstantego S im onowa 
„C h in y  W alczące“  (tłum . H en
r y k  Ju rsk i, s tr. 170, 9 w k ła d e k  
i  ilu s tra c ji,  z ł 105). Ś w ie tny  p i
sarz radz ieck i w  w y n ik u  w ła 
snych rozm ów  i  obserw acji od
tw a rza  „n a  gorąco“  obraz Chin, 
przyw ódców , żo łn ierzy, ro b o tn i
k ó w  i  ch łopów  —  tra fn ie  u ka 
zując trudn ośc i i  sukcesy, roz 
mach bu dow y nowego u s tro ju  
C h in  Ludow ych.

W  Teatrze Dom u W ojska P o lsk iego grana jest z powodzeniem  
sztuka A leksandra  M aliszew skie go „W czora j i  p rze dw czo ra j'■ 
Na zd jęc iu  Janusz P a luszkiew icz w  ro l i starego rob o tn ika  i  K a 

ta rzyna  Z b ikow ska  w  r o l i  jego żony F o to  A S ;

T A K  BY ŁO .

W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z po: 
ra ją ce j u s tró j ka p ita lis tyczny  prasy przedw rześniow ej. Z am i 
szczone fragm e n ty  p rzypom ina ją  o tym , ja k  ż y li ludzie w  la tać  
rządów  ka p ita lis tó w  i  obszarników .

30 stycznia 1935 ro ku  doniósł 
sanacyjny „ K u r ie r  C zerw ony":

„W czora j stanął przed sądem

P racow n icy stoczni gdańskie j, kow ale : A lo jz y  Z o łn ow sk i i  Tadeusz Oszczudłowski zg łos ili 
podwyższenie no rm y w y k o n y w a n ia  w ręgów , skracając czas p rze w id z ia n y  dotychczas na pracę 
o 30 proc. Na zd jęc iu  Z o łn ow sk i i  Oszczudłowski ob licza ją  w  czasie p rze rw y ob iadow ej czas

po trzebny na w ykonan ie  jednego w ręgu  F o to  F i lm  P o ls k i

N O W E Z E S ZY T Y
„W IE D Z Y  PO W SZECHNEJ“
W ydaw n ic tw o  P opu la rno -N au

kow e „W iedza Powszechna“  w  
nowej se rii „ A r c h i te k tu r a “  w y 
dało pracę A d o lfa  W itte lsa  „D ró  
gam i ro zw o ju  bu do w n ic tw a  na 
tle  dz ie jów  cz łow ieka“  (str. 56, 
7\  80.—). L iczne  ry s u n k i i  i lu 
s trac je  podnoszą wartość popu
la ryza to rską  tego k ró tk ie go  za
rysu  h is to r ii a rc h ite k tu ry  od bu 
dow n ic tw a  człow ieka p ie rw o t
nego aż do bu do w n ic tw a  socja
listycznego.

Z  dużym  zainteresowaniem  
naszej m łodzieży spotka się p ra  
ca M ieczysław a Subotow icza p.t. 
„S iln ik i odrzutow e i  lo ty  m ię 
dzyp laneta rne“  (zeszyt V I  z cy
k lu  „R u chy  ł  s iły “ , s tr. 92, zł 
140.—). M im o  obszernej li te ra 
tu ry  radz ieck ie j cy tow ane j w  
w ykazie , au to r w  tekście op iera 
się przede w szystk im  na w y n i
kach badań uczonych n iem ie 
ck ich  i  angie lskich.

Poza ty m  w  c y k lu  „Z ie m ia  i  
Księżyc“  ukaza ł się zeszyt d ru 
g i: „R u chy  Księżyca“  w  opraco
w a n iu  S tefana W ierzb ińsk iego 
oraz w  c y k lu  „Z  zagadnień te o rii 
w ychow an ia “  zeszyt d ru g i 
„W stęp do te o rii pedagog ik i“  
Ignacego Szaniawskiego.

Jakub W engart, bezrobotny, 
k tó ry  celem u ra to w a n ia  się 
przed śm iercią głodową p o tu r
bow a ł posterunkowego. Na za
py tan ie  p ro ku ra to ra , czy d ługo 
chce siedzieć, odpow iedzia ł, że 
może siedzieć d łuże j n iż  do 
w iosny.“

„R o b o tn ik " donosi 5 lutego  
1935 r .:

„W  O lk ienn ikach ,. w o j. w ile ń 
skie, ro b o tn ik  te k tu ro w n i W i
k to r  C ieś lik , la t  30, pod n ie 
obecność żony zam ordow ał swo
ich  dw óch synów ; 6-letn iego 
H e n ryka  i  3-le tn iego Jana, P° 
czym  sam pope łn ił s a m o b ó j
stwo. Żona C ieś lika  zeznała, że 
mąż je j ży jąc pod ciągła groźbą 
u tra ty  pracy, wPa<R w  de
presję .“

A  28 tegoż m iesiąca:
„Sąd O kręgow y w  W arsza

w ie  ro zp a tryw a ł wczoraj t ra 
giczną sprawę nieślubnej m a tk i 
E ugen ii W a lte r, k tó ra  zna jdu 

jąc się w  nędzy i  n ie  widz?1 
możności w ychow ania  dziecin 
u to p iła  je  w  g lin iance.“

4 lipca  1935 r. „K u r ie r  Czet 
w o n y" zamieszcza następują  
nota tkę :

„W  ciężkich w a runkach  zna'; 
la z ł się 29 -le tn i E dw ard  Godea 
cki, z zawodu elektromonter: 
Na próżno s ta ra ł się o prac? 
N ie m óg ł je j n igdzie znaleźj 
W  rezu ltac ie  w yeksm itow ano 
 ̂ m ieszkania i  znalazł sie bezz m ieszkania i  znalazł się bez 

dachu nad głową. N ocował pod 
m ostem, w  alejach na ławce. Na 
„W o łó w kę “  pow ędrow ała  ostat' 
n ia  m arynarka . W tedy ktoś pbf 
ra d z ił m u, aby s ta ra ł się dosta1 
do szpita la , „gdzie  zawsze znaj' 
dzie się wygodne łóżko i łyżW 
s tra w y “ . G odeckiem u podobf1 
się p ro je k t. K o rzys ta jąc  z pOj 
godnego dn ia rz u c ił się w  A1 
Jerozolim skich na chodnik, s f  
m u lu ją c  ta k  dokładn ie  omdl?' 
nie, że zan iepoko jen i przeciw**' 
n ie  w e zw a li pogotowie. Lek&t, 
poznał się na sym u lac ji i  odda 
Godeckiego w  ręce p o lic ji. “

Kropki nad „ i ??

W Y S O K IE  I  N IS K IE ...

Teatr jaszcz

Konopnicka... na razie dla dzieci
Maria Konopnicka: „O krasnoludkach i o sierotce Ma

rysi“. Widowisko w 3 aktach w opracowaniu scenicznym 
Hanny Januszewskiej. Premiera w Państwowym Teatrze 
Nowej Warszawy.

M aria  Konopnicka, - od k tó re j j tyczności 
śm ierci up łynęło w  bież. m ie 
siącu 40 la t, była  n a jw y b itn ie j-
szą przedstaw icie lką epoki po
zytyw izm u w  poezji po lskie j. 
B y ła  też znakom itą nowelistką, 
k tó re j pełne rea lizm u drobne 
u tw o ry  prozą, dopiero w spó ł
czesne pokolenie docenia we 
wszystkich ich  wartościach. N a
tom iast je j potężny rozm iara 
m i w ypad w  stronę ep ik i („Pan 
B alcer w  B ra z y lii“ ) zakończył 
się pom im o u roku  poszczegól
nych  ustępów dzieła i , w ym ow y 
społecznej jego fragm entów  — 
niepowodzeniem.

K onopnicka nie by ła  rów nież 
au to rką  dramatyczną. Napisała 
je dn ak  trz y  bardzo in te resu ją 
ce h istoryczne jednoaktów ki, 
zw iązane wspólną ideą w o lno - 
m yś lie ie lską  i  w yda ła  je  w  za
ra n iu  swej dzia ła lności lite ra c 
k ie j (1881) pt. „Z  przeszłości, 
fra g m e n ty  dram atyczne“ . Czy 
n ie  w a rto  by  spróbować odczy
tać na nowo te napisane szla
che tnym  w ierszem  u ry w k i d ra
m atyczne o H y p a tii, V esa lliu - 

i  Galileuszu? U ta rłoszu
gię mniemanie o antydrama-

tych  u tw o rów . A le  
podobny sąd w ypow iadano 
długo i  o poezji dram atyczne j 
rom antyków .

*
N im  zainteresujem y się b l i 

żej K onopn icką d la  te a tru  do
rosłych, T ea tr N ow ej W arsza
w y  —  udoroślony następca 
T eatru  Dzieci W arszaw y —  się
gnął do tw órczości K onopn ic 
k ie j d la  dzieci i  w y s ta w ił prze
róbkę sław nej opow ieści „O  
krasnoludkach i  o sierotce M a 
ry s i“ . W ys ta w ił —  doda jm y za
raz — z p ietyzm em  i  staranno
ścią, św iadczącym i, że W arsza
w ie  p rzyb y ł nareszcie te a tr m ło  
dzieżowy, godny tego określe
nia. Jest to zarazem p iękn y  
ho łd złożony pam ięci p isa rk i.

Konopnicka napisała sporo 
u tw o rów  dla  dzieci, p rzypom i
nam; sobie jak ieś  „N a  jagody“ , 
jak ieś „Poezje d la  dzieci“ , ja 
kieś „Jase łka“ ... N ie są one bez 
zarzutu. Bystro , zwłaszcza nę
dzę chłopską, dostrzegająca 
poetka, surowa gromicielka ob- 
szamiczej przemocy — dziwnie 
łagodniała, gdy miała przemó

w ić  do czy te ln ika  m łodocianego 
i  popadała w  sentym enta lizm , 
n ierzadko b lis k i ck liw ośc i. P ió 
ro, choćby do tyka jące tem atu  
trag iczne j d o li ch łopsk ie j, sta
w a ło  się łagodne i  dobro tliw e . 
Ostrość spojrzenia zastępowała 
fila n tro p ia .

T a k  je s ti i  w  h is to ry jce  o k ra  
snoludkach i  sierotce-gęsiarce. 
M o ty w  ch łopskie j b iedy za tra 
ca się tu  w  bajeczce o cudow 
ne j pom ocy krasno ludków , osią 
fa b u ły  są p ro b lem y m arg ine
sowe, pom ocy d la  M a rys i, k tó 
re j lis  zadusił gąski, udzie la 
ta jem nicza kró low a , T a tra , sie 
dząca na m ajesta tycznym  tro 
n ie  za s iedm iom a lasam i i  
s iedm iom a góram i. No tak , po
zostaje jeszcze tem at Koszałka 
O pałka, nadwornego h is to ryka  
k rasno ludków , k tórego książ
kow a m ądrość ba łam uci, a ła t
w ow ie rność wpędza w  różne 
przygody. A le  w  K osza łku  O - 
p a łk u  poetka ośmiesza ty lk o  
ciasną akadem icką uczoność i  
do tego jednego m o tyw u  ogra
nicza w łaśc iw ie  akcenty k r y 
tyczne.

Hanna Januszewska us iłow a 
ła  pewne m om enty rea lis tycz
ne w  u tw orze  K on op n ick ie j pod 
kreślić i u w yp u k lić , umiała też 
tkliwą bajkę oczyścić z pewnych 
zgoła zbędnych elementów (np.

z nocnych zw idzeń M arys i). 
Dużo tru d u  w  ty m  sam ym  ce
lu  w yka zu je  inscenizacja M a 
r i i  Jab łonków ny. A le  pozostał 
na p lan ie  p ie rw szym  —  może 
sku tk iem  fa łszyw ie  p o ję k liw e j 
g ry  Na lberczaka —  ja k iś  m i
styczny b io log izm  ubogiego chło 
pa Skrobka, pozostały opacznie 
sym boliczne akcenty w  postaci 
Sarabandy (na dom ia r słaba 
gra Janczara i  u p e rso n ifiko w a - 
ne j w iosny  (Szemplińska).

M usia ło  się też w  w idzu  do
ros łym  u trw a lić  przekonanie, 
że ba jka  K on op n ick ie j —  choć 
na pewno społecznie i  w ycho
wawczo n ieszkod liw a —  n ie  na
leży je dn ak  do pedagogicznie 
w  p e łn i w a rtośc iow e j l i te ra tu 
ry  d la  starszych dzieci. Taką 
lite ra tu rę  możem y czerpać ze 
Z w ią zku  Radzieckiego, a n ie  
m ożem y czerpać z l i te ra tu ry  
rodz im ej. N ie  m ożem y dlatego 
—  ponieważ ta k ic h  u w o ró w  w  
naszej lite ra tu rz e  ciągle jesz
cze, z n iew ie lu  w y ją tk a m i, b rak.

*
T e a tr N ow e j W arszaw y u - 

czyn ił z b a jk i K on op n ick ie j u -  
rocze w idow isko , bezw ątp ien ia  
budzące w  dzieciach w yo bra ź
nię  i kształcące sm ak estetycz
ny. A k c ja  toczy się w  dw u  p la  
nach: k u k ie łk o w y m  i ludzk im , 
i  to  ha rm on ijn e  pow iązan ie dw u  
rzeczyw istości tea tra lnych  jest 

■najbardziej pociągającym  ele
m entem  przedstaw ien ia . M a się 
chwilami wrażenie, że rzeczy
wiście maleńkie, ruchliwe czło-

w ieczk i ż y ły  za pan b ra t z o- 
g ro m nym i ludz iskam i, w śród 
k tó ry c h  naw e t łagodna M a ry 
sia -  s ie ro tka  w yd a je  się o- 
grom ną postacią. Janecka za
g ra ła  M arys ię  z w dz ięk iem  i  
ekspresją, na ja k ie  ty lk o  tekst 
pozwalał. Obok n ie j w y ró ż n iły  
się K ornacka  (Babuleńka) i  Je
zierska (Chom ik).

D w ie  rea listyczne, an tropo - 
m orficzne  postacie L isa  i  Żaby 
zna laz ły  bardzo w yra z is tych  i  
dobrych w yko na w ców  w  oso -  
bach S tokowskiego i  Byszew -  
skiego. Zwłaszcza Byszew ski 
m ia ł parę popisow ych scen. O - 
dz iany b y ł też w  w yb o rn y  ko 
s tium  czym  n ie  każda postać 
dysponowała.

K ró tk ie  słowa p rz y s tro jo n e j 
po janos ikow em u k ró lo w e j T a
t r y  w ypow iedz ia ła  m is trzow 
sko, darzona spec ja lnym i o - 
klaskam i, Z o fia  M ałyn icz .

L a lk i zap ro jek tow a ła  Jan ina 
P e try  -  P rzyby lska . R ysow ały 
się one p lastycznie i  w y ko n yw a 
ły  p ły n n ie  naw e t skom p likow a
ne ru ch y  (p las tyka  ruchu  — 
S ła w o m ir L ind ne r). S tan is ław  
L ib n e r doskonale przem aw ia ł w  
im ie n iu  Kosza łka Opałka.

Poważne słowa uznania nale
żą się ilu s tra c ji m uzycznej Z yg 
m un ta  M ycielslciego: ta  m uzy
ka żartob liw a , pe łna p rosto ty , a 
n ie  wpadająca w  ła tw iznę , sta
no w i organ iczny sk ła d n ik  przed 
staw ien ia  i  przyczyn ia  się ró w 
nież do pozytywnego wrażenia 
z całości.

Jak  donoszą z Paryża, am ery
kańsk i podżegacz w o jen ny  D u l
les, w  w yw iadz ie  udzie lonym  
p ism u „ In fo rm a tio n “  na tem at 
„u n if ik a c ji"  E uropy Zachodniej, 
ośw iadczył m. in ., że „w ysok ie  
płace i  n isk ie  ceny nie  mogą ra 
zem is tn ieć".

Ideałem  Dullesa i  jem u  po 
dobnych jes t w spó łis tn ien ie  
...wysokich cen i  n isk ich  plac- 
(oczyw iście d la  lu d z i pracy)- 

Jest to jeden z punk tów  
wiennego" -planu „u n if ik a c ji E - 
u ropy  Z achodn ie j", którego au-

emisarius*1 
(sZn

to ra m i są wysocy  
n isk ich  in teresów .
MIĘSO A R M A T N I E  ZAMIAS* 

C H LE B A
„L e  M onde“  donosi, że sytij  

acja gospodarcza Jugos ław ii je-\ 
wręcz tragiczną. ,,Stopa źycir 
w a ludności obniża się z ka\ 
¿ym  dniem. Żyw nośc i jes t cĄ 
raz m n ie j" . N aw et rac je  ch le t1
które i  dotąd w  Jugos ław ii W

tfły  ka tastro fa ln ie  n isk ie , zostć 
od 1 październ ika znacznie ot 
niżone.

Jedyny p ro du k t, k tó ry  t ito it  
cy p rzyg o tow u ją  w  w ie lk ic h  1 
lościach, to  mięso... armatnie- 

(b)

S Z A C H Y
NO W E S Z T U K I D L A  

ZESPOŁÓ W  A M A T O R S K IC H
Biblioteczka Świetlicowa

CRZZ wzbogaciła się o dalsze 
5 tomów.

W  przekładzie i inscenizacji 
Czesława Szpakowicza ukazała 
się sztuka radziecka Izydora 
Sztoka „Gastello“ („Książka i 
Wiedza“, str. 116, zł 125.—), osnu 
ta na tle życiorysu bohaterskie
go lotnika radzieckiego, który  
taranem swojego płonącego sa
molotu wysadził w  powietrze 
cysterny z benzyną nieprzyj3 - 
ciela.

Adaptację dla świetlic znanej 
sztuki Anatola Sofronowa »™°~ 
skiewski charakter“ podjęła Ire  
na Bołtuć-Staszewska (przekład 
J. Flesznera, str. 106).

Aktualną tematykę w a łk i ro
botników przeciwko próbom
szkodnictwa i dywersji porusza 
W ładysław Lubecki w  nowej 
sztuce w  czterech aktach „Spra
wa Anny Koster skiej" (str.’ 100, 
zł 130).

Zeszyt 65 Biblioteczki przy
nosi sztukę pisarza ukraińskie
go Iw ana Koczergi „Maszynista 
Czerewko“ (przekład i adapta
cja Jerzego Kuryluka, str. 54, 
zł 60.— )• Sztuka posiada wyso
kie wartości wychowawcze, sta 
nowiąc próbę ukazania w  du
żym skrócie na małym  odcinku 
odludnej stacji kolejowej, rolę 
partii i  przemiany w  ludziach 
w  dni rewolucji i w  dwanaście 
la t  po utrw aleniu w ładzy ra 
dzieckiej.

Ostatni z pięciu nowych ze
szytów Biblioteczki Świetlico
wej CRZZ, to trzy kapitalne 
scenki humorystyczne Czechowa 
pt. „Wesele“ (w  przekładzie Je
rzego Wyszomirskiego), „Niedź
wiedź“ i „Zapomniałem“ (w  
przekładzie Aleksandra M a li
szewskiego).

K O N K U R S  »A" 
Zadanie N r 78

m
■  ■  s  ■  

i t a t æm m i m  ~

n a k  w y g ra ć  w  z u p e łn ie  p ro s ty  sp11 
sób. J a k i?

Rozw iązania zadań konkurs®
„B“

N r  71. N a s tą p iło  1. Sd5—eT+j 
K g8—fS (1... W :e7? 2. He8 +  , 3
H :d 3  +  , 4. H :e8  +  i  5. H h 8 x ) 1
Se7:gG +  , K f8 —g7. 3. W h l—li7 J
K g7 :h7. 4. Sg6— e 5+ , K h 7 —h6. 1
H f5—łi54- i  cza rn e  p o d d a ły  Si', 
gdyż  m a t je s t n ie u n ik n io n y .  Po

Mat w 3 p o su n ię c ia c h

P ra c ę  tę  w z ię l iś m y  z p ię k n ie  w y 
d a n e j p rz e z  C zesk ie  Z w ią z k i Z a w o  
d ow e  b ro s z u ry  „P ro b le m o w y
S ach “ , p o ś w ię c o n e j d z ia ła ln o ś c i 
s ły n n e g o  m is trz a  k o m p o z y c ji.

K O N K U R S  „B" 
Zadanie N r 78

(A)

_ _ l-
K g7 . 2. H :e4, H f6 . 3. Sd5 z o s ta j 
cza rn e  co  n a jm n ie j  z f ig u r ą  m ni*y 

N r  72. Po 1. c:d5  z a g ra ły  cza rne  
p ię k n ie  1... G h6 :f4  +  ! !  2. H f3 :f4  t  
K h l ,  W g3) W g6—g 3 i! i  b ia łe  P«"i 
d a łv  s ię . G ro z i „ p o  p ro s tu “  rną 
p rzez  3... W :h3 , a o d d a n ie  h e tn ' , 
na  z a le d w ie  o p a rę  p o su n ię ć  od«  
cze k a ta s tro fę . J

N r  73; P o  1... H c7—d6. b ia łe , ** 
g rożo n e  m a te m  p rz e z  2... H :d l  i  «: 
H h l  n ie  m o gą c  b ić  2. W :d6  ze wzS 
d u  na  2... W e i+  i  3... W h l  m a t i  J 
nocześn ie  u ra to w a ć  s k o czka  b4 * 
g r a ły  2. W f l  i  p o  2... H :b 4  ska pn  
lo w a ły  p o  k i l k u  p o s u n ię c ia c h .

N r  74 T a r ta k o w e r  p rzep ro w ad *
k o ń c o w y  s z tu rm  w e  w s p a n ia ły m  1 
lu :  1. W g3:g7. W e7:g7. 2. Sh5: J
Hd7— e7. 3. S f6:c8. 4.
W g7— e7 ( in a c z e j g in ie  skoczek) 1 
£5— f6. Se5—g6 ( je ż e li  5,..We6 tow, 
f7, H f8  7. W :e5, W :e5. 8. H :e5  m  
S. W e4:e7, Sg6:e7. 7. f6—f7. i  czaP 
p o d d a ły  s ię  (7... H f8 . 8. H f6  +  , I ł *  
9. ±8, H + ) .
Obrona królewsko - indyjsK'

g ra n a  w  m is trz o s tw a c h  C zechosło ' 
c j i  w  G o ttw a ld o w ie  rb .
B ia łe :  Z i ta  C za rn e : S te  \

1. Sf3, SfS. 2. b3, g6. 3. Gt>2, óSl 
4. e3, 0—0. 5. C4, dG. 6. d4, Sb—d l-J  
Ge2, e5. 8. d:e5. Sg4. 9. Sd4, S g j‘ j 
10. Sc3, Sc5. 11. 0—0, łl5 . 12. HC2, P*A 
13. h3, Sh(i. 14. Sd3, SeG. 15. Sói 
G:e6. IG. G :g7, K :g 7 . 17. Hc3 +  ,f6. ’i 
Sf4, G f7. 19. W a —d l,  He7. 20. G f3, (¡j 
21. W d2, W f—d8. 22. W fd l ,  W d7. ¿1 
e4, W a— d8. 24. g3, g5. 25.
G :h5. 26. G :h5 . H :c4 . 27. W e2, 'm
28. g4, Hc5. 29. b4, H Ö 6.30. G_e_8,
31.

W  p o z y c ji  p o w y ż s z e j, w z ię te j z 
p a r t i i  S p ie lm a n n  — B re y e r ,  g ra 
n e j na  m is trz o w s k im  tu r n ie ju  we 
W ro c ła w iu  w  1912 r .  z a g ra ły  cza r
n e  b łę d n ie  1... Ha5:a2 i  m u s ia ły  za
d o w o lić  s ię  re m is e m . M o g ły  one  je d

c5, Ha6. 32. WeG, Sg8. 33.
We7. 34. W :e7, S:e7. 35. d7,
36. W e l,  Sd5. 37. H d3, Sf4. 38. 
S :h 3 + . 39. K h2 , H : f2 + .  40.
H :e l.  41. H g 6 +  i  cza rn e  poao* 
się. (A

B a rd z o  d o b ra  p a r t ia ,  zw.łasjg^j
w  s w y m  s ta d iu m  k o ń c o w y m . cĄś w ie tn ie  o b a l i ły  ca łą  k o n c e p c ję  
n y c h , ro zpo czę tą  ru c h e m  24... ^  
P re c y z y jn e  za k o ń c z e n ie  przypom  
s tu d iu m .


